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MIECZYSŁAW JASTRUN · 

KASPROWICZ PO LATACHJ 

Z LIRYKĄ K~rowicza zazna· 
jomilem się we wczesnych la· 
tac~ · gim:naz:jailnych. cz.ytałem 
ją później w różnych okresach 
życia, teraz po długiej przerwie 

odczytuję na nowo dobrze znane mi stro· 
fy. Ten szczegół podkreślam nie dlatego, 
by budzić serutymentalne wspomnienia, 
lecz dlatego, że sprawę pierwszaj lektury 
pierwszego wrażenia uważam za bardzo 
ważną, czasem decydującą dla później· 
szego sądu o dziele literackim. Niektórzy 
czytelnicy i krytycy temu pierwsze· 
mu wrażeniu zawdzięczają niekiedy całą 

, swą wiedzę o poezji. Zdarza się nawet, że 
późniejszy'cli utworów tego samego poe· 
ty nie przyjmują więcej. podobni do 
kwiatów o rzadkit>J barwie i piękności, 
które jednak zamykają się zibyt łatwo. 
Pamiętam, kiedyś, myszkuj'ąc wśr6d 

pożółkłych już roc„ników oism .literac
kich w domu moich rodzie6w natrafiłem 

t ary „Muzeion". tak śwtttnie me· 
gdyś redagowany przez L. H. Morstina. 
Wśród studiów i sprawozda Grzymały 
Siedleckiego, który w czasach. „Muzeionu" 
przeżywał swój najlepE:zy okres, przeczy
tałem recenzję tego pisarza z tomu °poe.zyj 
KMprowic.za. Nie pamiętam już dokładnie 
treści · wywodów krytyka, zapamiętałem 

jednak zacytowirny w tej recenz,ji wi~z 
Kasprowicza: 

Gdv orzyjdzie czas, gdy przvidzie 

Odchodzić od· pól tych i łąk, 

Słońcu się nisko ookloni~, 
Niebu pokłonię się wkr44. 

n Boże mój, o Boże mój/' ..:... 
Tak szepnę tisty wdzięcznemi: 
Dałeś mi wszystko, co mogłeś: 

· Zapach tej drogiej ziemi. 

Ze.I będzie iść, żal będzie iść, 
. creżar zawiśnie u stóp; 

Chyba, że w gór tyc:h obliczu 
, Cichv sprawicie mi grób. 

czas 

Zachwycili mnie wtenczas te strofy. 
:&rytyk pisał, o He dobrze pamiętam, o 
~wiazkach z ziemią, o słowiańskości 
g~tu poety, zestawiał ten utwór z wier~ 
~7.em Puszkina „Stance", których ostat
nią stroft przv1;oc2;vł w tr?nskrypcji ła
cińskiej: 

i pust' u grobowowo . wchoda 
Mładaja budiet żizn' igrat' 
l rawr:odusznaja priroda 
Krasoju wiecznoju sijat' 

Nie przyipuszczałem wtedy, te w wie· 
ku dojrzałym będę ponawiał kilkakrotne 
próby przekładu nieśmiertelnego wiersza 
Puszkina. Te dwa utwory splotły się w 
mojej pami~i dzięki pośrednictwu kry
tyka. Dziś, kiedy patrzę na nie z 
perspektywy różnych prób i dośv.ria· 
dczeń odiniajduję jeszcze dawne doznanie, 
ale w wierszu Kasprowicza bruździ mi 
zwrotka końcowa: 

*) Jan Kasprowicz - „Wybór poezyj" 
µłożył Leopold Staff. Spółdz. Wyd. 
„Książka". 

Jan Kasprowicz - „KsięAa ubogich" 
Spóldz. Wlrd. ,,Ksiąźka''. "~ 

Tej roli piędź, tej rc:~li piędź 
Ostatnią mi będzie ·ostoją: 

Tu· się mej duszy tęsknic,e · 
N a wieki wieków ukoją. 

naę.tro>uje o. wiele Jl:Orszil: 

Dawniej sam ja też szumiałem: . 
Jak rozszalała fala, 

· Rozprawiający się. z Bogiem, 
Język Młodej PolSlk:i jest iili8.tn dalszy Którv mnie słuchał ..- zqa/i~ . . 

niż mowa Kochanowskiego, czy Sza· . i trzecia· zupełnie już t>USZ'Czon.i:i · 
rzyńskiego. „Tęsknice duszy" - · ta . ma
niera jest, nie do przyjęcia. 

Wtenczas nie umiałem jeszcz.te· · czytać 

poprzez wiedzę o literaturze, przyjmowa· 
łem wszystko wdzięczinym uczudem 
Toteż pamiętam pierwsze zdziwienie, 
gdy w jakimś zamierzchłym roczniku 
„Tygodnii:ka Ilustrowanego" prz-ectyta· 
łem wypowiedź Kazimierza Tetmaj~a 

na temnt poezji Krasińsk-iego. Tetina•jer 
prziytaczał · . fragmemt opisu Alp . z 
„P.rzed~tu", . chwalił jego świetność 
po,etycką, by . .zacytowawszy urywek na· 
stępny,- stwierdzić1 że w . Krasińskim .było 
dwóch · poetów: jeden wielki, drugi =-
mierny. · 

Pófoiej wielekroć odczytywałem Sło· 
waokiego krytykę poezji Bohdana Zales
kiego, krytykę, w której poeta analizo· 
wał wiersz po wierszu z całą znajomo.ścią 
warsztatu. Zrozurińałem wtedy, :ie .nie 
wszystko, co uchodzi za poezję, jest 111iią, 
że wiersz powinien wytrzymać surowy 
rozbiór· i być · uzbrojonym przeciw na· 
wałnicom czasu. Zapamiętałem . także 
zdanie Słowackiego o tym, że bez wiel· 
kich ambicyj do niczego w poezji dojsc 
nie można. 

. Dzisiaj - ha, może to ży.cie 
już całkowicie jest marne! .
Nie troszczę się wcale o to, 
Jak ja szum wody ogarnę. . . . . 

Jed;;;k!że .po głębszym wniknięciu okazu- ' 
je si~, że słabość tego wiersza ~ nie 
tylko w przewlekaniu 'motywów.- Tkwi 
przęde ws:>.vstkim w niejedti.olitości stvlu. 
Zawiązek i zarazem punkt szczytowy 

'utworu jest w strofce _'o P'a°1? Bogti: 

Czasami Pan Bóg staruszek. . 
Pędzący przed· sobą . kawki, . , 
Na krótką zatrzyma si' chwile . 
OkOlo moie1 ławki. 

.w stylu, lecz psują · wszystko -ey.
towane już „alpejskie kaSkady(', ' kt6t~ 
„zmiemaia • du.'sze 'w 0rgany", i cym po· 
dobne . obce. wtl'ę'ty. Dziecinnie' proscy, bez 
rymów. 1 żadnej ozdoby rapsoo Słowac
kiego ' „Sowińsiki w okopach 111a Woli" mo· 
że być wzorem poezji hamowaci!go uczu
cia i czystości kształtu, lecz ·nie wi.erśze· ty- · 
pu kasprowiczo\vskich. No tak; .ale Sło· 
wacki, gdy chciał, umiał zdyscyplinować 
swą mowę do najdalszych granic. Znał ·ta· 
jemnicę eliminacji · i wyiboru. O!ll, . tak 
wci-ąż. roZfkwitają·cy płomieniami i kolo· 
rami, nie wyskoc~ł w żadnej ze strof 
„Sowińsikiee;o" z tęczą, Irydą, lu'Q błvs· 

kawicą. 
K;as.prOwicz. nie . eliminuje, oiie umie· si~ 

WYfzec niczego i -dlatego cze.sto · traci 

Otóż wydaje mi się, że ambicje Kas· 
prowicza były ogromne, jeś1i chodzi o roz
piętość tematyki, ńatomiast filtry jego 
artystyqne były słabe i zbyt wiele prze· 
pusz~zające: Kiedy Ćzyta się wiele wierśzy 
K~o~c~a naraz, zwłaszcza „Księgę u· 
bogich" i wiersze drobne, uderza zd~lmiewa 
jąca niedbałość w traktowąniu materiału „Szum wody" nie jest byn~,j~ni~i 'wy
słoW1nego. E:asprowicz 'l'lńe pokonuje opo· jątlkiem. Przy'kład to pierwszy z brzegu, 
ru słów, nie płynie · prŻeciw ich prądowi, wcale me · jaskrawy; na każdej stronicy 
lecz daje się unosić na poWierzchni nur- dzieł Kasprowicza.· można znaleźć · po· 
tom pozornie wzburzonej rzeki. twierdzenie tezy o · niectonoszeniu 'i le· 

Jego wiersze regularne, te nawet, które nistwie formy tego poety. Proszę . mi tyl· 
mają obfite rymy· i wyrazis'te miary, . są ko nie mówić o ·,,.gazdostwie" metody 
właściwie pisane, wbrew pozorom, . mową . Kasprowiczowskiej, o święte.i · pr~t-O_cie 
niewiązaną. Niema w nich bowiem frazy i t.d„ To bardzo wygodna formuła ,. enr 
poe,tyckiej, niema śladu instrumerntaliza· tutjastów nieładu i ubóstwa· myśli. 

wsz:istko. 

owszem, potrafię się zachwycić a.lltC,n· 
cji. Płyną na falach potocznej gwary. tyczną, prawdziwą prostotą pieśni · s~aro· 
wtedy właśnie gdy poeta zabiega polśkiej: · 
o wywołanie wrażenia kun~tu. Tam 
inów, gdzie zamierzona prostota, u· · 
oóstwo, „zgrzebność" , jak o tej metodzie 
z pochwałą mówili czciciele .talentu Kas· 
prowicza, mają służyć wy.rażeniu mą· 

drości życia, tak dojrzałej i Pokornej, że 
zrzuca z siebie przybrania - jak święty 
Frnndszek, gdy stanął nagi. przed bisku· 
perrr - brak eliminacji, · brak zwięzłości 
sprawia. 7.e metoda ta nuży po kilku 
wierszach i zostawia wrażenie nieudanej 
stylizacji. W takim na przykład „Szumie 
wody" „ · tomu „Mój świat" gawę· 

dziarstwo poety, mające oddać „belko· 
timie wody", byłoby może do znie$ienia. 
gdyby me nadmierne przewlekanie każ· 
dego motywu. Po strofce: 

· Dawniej sądziłem; że tylko 
Ocean rozhukarw, 
Lub też alpejskie kaskady 

Zmieniaj!j dusz~ jv. or'-atll.• -

Dusza z ciała wyleciała . 
. Na zielonej łące stała.„ 

I 
Ale to przecież jest· lepiej- ·zo.tgainiizow.ane 
niż udają<:e prostotę francisz:kańską roz
gadane i rozbełtane wiersze „Księgi ubo· 
gich" lub „Mojeg~ świata". . , 

Tam, gdzie zaczyna się gadUts~, 
kończy się • poezja. I mech- mi · ni·kt nie 
tłumaczy~ że to gadulstwo jest zamierżo· 
ne, że w nim wyraża się pokora wobec 
świata. Cóż za przewrotna dialektyka! . 

Aktor, który poiusza się na scenic ' tak 
samo jak w życiu prywatiruym, by„_w~ tm 
spdsób narzucić wra1ienie natura1n~. 
jest złym aktorem. Jego naturalnOść mu
si być wtór!lla, wystudiowana, musi on 
po~op.aę. ~oją . codzi~ ~~bowość po 
to, by zdobyć naturamsć sztuki; me 'Oso
by, z którą rozmawiamy przy o1icdz ie 
lub-P.Odezas P.rz~h.adziki. · łije poj!lluj~ 

0 ·ff' VII 
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Zbłąkanego nocą w ogromnym le· 

sił! wiedzie mnie jedyne, małe świa

tełko. · Przychodzi nieznajomy i mówi: 

przyjacielu, zdmuchnij tę świeczkę, a bę

dzie ci łatw.iej 'odnaleźć drogę. Owym 

nieznajomym jest teolog. 

Denis Diderot. 
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jak mógł l{ołaczkowski szczerze zachwy4 
cać . się nudnym wielomówstwem 
;,Marohołta", nie rozumiem jak mógł 
Ost111> Ortwin nie dostrzec w „Księdze 

ubogich" łatami.ny fom1alnej i nie zamie
rzonego ubóstwa. Zdaje się, ie gromki 
frazes metafizyczny zamykał usta tym 
~bitnie uzdolnionym kryt)'kom. 

Nadużywanie przez Kasprowicza -drob• 
~yich wyrazków, zaimków wskazujących, 
przyslówk:6w, (tak potępiane or.igiś w 
paezji· przez klasyków, również przez 
Mi<:kiewicza i Słowackiego, którzy nie 
zapomnieli wyniesionych z m·łodości 
dyscyplin), jest zewnętrznym znakiem 
nieporadności formalnej poety. Można 

obserwować podczas lektury licznych 
~erszy Kasprowicza ~jak poeta boryka 
się z trudnościami ~ztałtu i jak szybko 
składa oręż. Bardzo typowy pod tym 
względem jest sonet: „Nie wstydzę się": 

Nie . wstydzę się, iż życie mija bez 
czym.t, 

Ze . tylko słucham wiatru i poszumu 
. rzeki, 

. Ze. patrzę przez me szyby, jak zachód 
. dafeki 

Osłania wierchy górskie przędzą z se· 
ledynu, 

Z blękitu i . purpury ... Ze swojej opieki 
Wypuści mnie-Ojczyzna? Nie powie mi 

„synu"? 
·r · c6i? Od miłosnego dawnom odwykl 

'A. z::-:f"tl~m · już··. nie-jedni: sk~~;;i; 
i szczeki 



I 
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Chociażby własnej duszy. Ale na po· 
ciechę, 

By zbyt nie zaciężyła czelność ma na 
szali, 

Opowiem wam, słuchajcie: rzuciwszy 
raz strzech~ 

Mych ojców, w pole·m pobieśł i Arudę, 
obsianą 

Przelichym, wątłym ziarnem, serca me
go raną 

Zwilżyłem potajemnie.„ Czyn ten ,mni.e 
ocali ... 

Sonet ten ma niezły początek, ale 
spójrzmy co dzieje się w drugiej strofie, 
dokąd zawozi poetę rym ' czterokrotny. 
Cóż to znaczy: „Od miłosnego dawnom 
odwykł płynu"? Albo owe „szczeki du
szy"? W zakończeniu znów odzyskuje 
poeta rówiruowagę, ale gra nie opłaciła się 
w tym sonecie. Wlasnte, że można się 

wstydzić. 

Albo takie „Akordy jesienne": 

Pełzam nieraz jak gadzi"na 
śród bagnistych skryta łąk, 
jak potulne bydlę w jarzmie 

' tak swój twardy zginam kark! 

Pieśni nasza! Smętna tobie 
i samotirro? Czujesz ból, 
że ukochan przez cię człowiek 
nie chce słuchać twoich grań? 

1 taik dalej. Nie chcę nużyć czytelnika 
dłuższymi cytatami z tego poematu. By· 
łoby grubą niesiprawiedliwością twierdzić, 

. że tak jest zawsze u J(aspi:cwicza. W 
„Księdze ubogich" jest kilka ustępów 
prawdziwie pięknych, żeby wymienić 
choćby „Rzadko na moich wargach" -albo 
,,Przestałem się wadzić z Bogiem", albo 
poszczególne strofy, albo poszczegókie 
zdanńa. Na przyikład obraz Tatr w roz· 
dzisJe XVI: 

Wieczyste kamienne granie 
Czarne, błyszczące skały, 
Co same się w żarach slonecznych 
Posępnie rozmiłowały 

tyczna krytyka. Jeżeli sięgniemy dó prze
kładów Kasiprowida (ja:k: wiadomo, prze
kładał wiele i z rómych języik6w), obraz 
techJruiiki pisarskiej tego poety znajdzie po
uczające dopełnienie. Któż nie woli czy" 

tać dramatów Szekspira raczej w przekła
da~h Pasz'kowSkiego lub nawet Ulricha 
(niedoskonałych zresztą) niż w tłumacze• 
niach Kasprowicza. „Sonety" Szekspira 
straciły w interipretacji autora „Księgi 
ubogich" całe swoje bogactwo, subtelność 
odcieni, czystość wyrazu. Czytałem je w 
przekładaoh iniemieclcich i rosyjskich i po· 
dziwia!l:em, czytałem je w przekładach 
Kruwrowicza - i ciClipłem z nudy. Shel· 
ley'a rÓWIIllież nie podobna prz.ytiąć w tłu

maczeniach na~ego poety. Moiże tylko 
poemat „Mont Blanc", ale i tam zawadza 
nieznośna niby - gwara podha'.lańska, 

zastosowana .do poety Albiomiu. Natomiast 
przekład przedśmiertnego wierisza Byrona 
jesif: znalkomity. świadczy on, między in· 
nyimi, o zmarnowanych moZliwościaich 
naszego poety. Dotyczy to niestety nie 
ty'.llko Kasprowicza. Cała Młoda Polska, 
obfitująca w ty-le świetnych i burzliwych 
talenJl:ów padła ofiarą zfych wzorów lite
raokich, padła ofiarą secesji z jednej stro· 
ny, fałszywie pojęltej ludowości - z dru
giej. Forma jej, jakby powiedział Norwid, 
świadczyła o rozbiorze kiraiju, ó fatalnOOci 
godziny historii, - w której fyli ówcześni 
pisarze ,polscy. Jalkże inaczej wytfuma
czyć i usprawiedliwić fakt, że Kasprowicz 
prz~kładat największyich tragik6w grec
ki\:h z nieporównaną swobodą i niewier· 
nością w stosU1nlku do oryginałów? A s,pró
bu:jmy · przełożyć wiersze Kasprowicza na 
obce języki. Okaiże się, że ładunek inte· 
lekrt:ualny tej poeziji nie jest dostatecanie 
ciężiki, by m6gl obudzić zainteresowanie 
gdziekolwiek. M6\>.-ię o tym, · gdyż nie je
den raz pisano o Kasprowi:cz11 jako o poe
cie najbardziej „ogóh•oludzlkim" spośród 
:poetów po19kich. Tak, to .prawda, że 
Kasiprowiaz porusza tak zwane wiecznie 
- ludzikie tema.ty, !Że ~rawa niepOdle
głości Polslki nie pasjonuje go w przeci· 
wieństwie do Wyspiańskiego. Jednakie nie 
ten ~est poetą „ludzko~ci". kogo_ wzrusza 
los Cfło~;ek~, lecz ten, kto temu wzrusze-

Wreszcie trudno nie doceniać faktu, że niu potrafi dać l.'"Sztalt Wielki. z to ze 
ów kan>Ciasty kształt strof „Księgi ubo- , tawiab.o nazwisko K prowicza z (laz
gich" jest wynalazkiem Kasprowicza. wi kami największych poetów świata. 
pr.tY'najmniej on tylko użył ich w takie1 Oczywiście było to wielkie nieporozumie· 
obfitości i dla celów zgodnych ze swym ni , W ódczycie „Pod<:>tawy liryki 
zamiarem lirycznym. Indywidualny bar· Ka prowicza" . (R. 1926 - „Próby prze
dzo jest właiłmie ton ,,Księgi ubogich", su- krojów" 1935) Ostap Ortwin ska'f'ey się na 
gestia jej była niegdyś tak duża, iż za· niedocenianie poez<ji Kasprowicza w szero· 
kryła przed oczami krytyków i czytelni- kich kołach społeczeństwa wbrew pod'zi
ków wszystkie biedy i łat:Wizny tej ksiąilkt wowi „znawców" i podejmuje dkrzyik 

rnezamierzone przez autora. Dzisiaj pewnego młodocianego entuzjasty tej 
sugestia ta opadła, surowy czas, który tę poezji: „Onorate l'altissimo poeta". 

księgę oddalił od nas, po~ala spojrzeć na Jeśli s.połeczeństwo ówczesne rzeczy· 
nią bez uprzedzeń. Jej skazy są dzisiaij wiście zachowywało chł6d w stosunku do 
bardziej widoczne, niż ·jej zalety. Czyta· liryiki Kasprowicza, przemawiał przez nie 
t:riY dzię;i.aj w niej tylko to, co jest w niej zdrowy instynkt artystyczny. 
napr;'.·:;Ję , nie my ją niesiemy na fali na· 
szego uczucia, chcemy, aby 'nas niosła 
i pokonała. 
· Z „Hymnów" chyba tylko ,,święty Bo·. 
że" ma jeszcze najwięcej z potęgi uczucia, 
choć nadmierne dłużyzny w opisach osła· 
biają wrażenie całości. Krótka „Litania 
do szatana" Baudelaire'a jest rtiewątpli· 
wie Skuteczniejsza od tegó ogromnego 
rynsztunku, kt6ry przyipomina w technice 
„Grunwald" Matejki i jak on nie daje się 

- objąć jednym spojrzeniem. Jest w rndm 
jednak prawdziwa krew, są w nim praw· 
dziwe łzy, - to bardzo wiele. Jest nadto 
wielką zasługą Kasprowicza umiejętne w 
tym utworze rozbicie konwencyj wi~za 
regulamego, skąpe używrunńe rym6w, 
zorkiestrowanie toku wolnej frazy. Hymn 
ten należy do najbardziej poetycko zorga
nizowanych utworów Kasprowicz~ jest o 
wiele 1epiej artystycznie pokonany, mimo 
wdlnego wiersza, niż wszystlkie próby tego 
poety, oparte na wzorach naijlbardziej VfY· 
rafi1l!owamiych tradyąji wersyfikacyjny.eh. 
Godzi się przypomnieć, że zasługę !tas· 
prowicza jaiko twórcy wolnyich układCiw 
wierszowy.cli w Polsce podni&t przed laty 
Tadeusz Pei.per, jeden zresztą z 
pierwszycli przeciwniik6w poeziji i;tutora, 
„Anima lachryttmms". 

W całości sprawia poez:ja Kasprowicza 
wrażenie- wielkiego brulion.u, kt6ty do
piero czeka na skreślenia autora, rui enet· 
gic1:11e pióro, co nie zaiwahafoby się przed 
bolesnymi zawsze dla poety cięciami. 
T~czasem nożyce Kasprowicza są szero· 
ko otwarte. Jest w tym Jaki nł~ro.zu· 
mienie, w którym umocniła poetę be~ 

Posłuchajmy natomiast, co mówili 
„zniawcy". Oto kilka wyjątków z wymie
nionego już studium poważnego krytyika 
Ostapa Ortwina: 

„Otchłanna twórozość Kasprowicza u
rasta teraz i rozprzestrzenia się odtąd 
wertykalnie do miary niebotycznych turni 
i Alifbi bezdennych żlebów". 

„Poezja Kasprowicza zawiera jary 
sok, pe/en poży#nych tłuszczów. I stąd 
wysoka 1e11 od czysto estetycznych 
sptawdzil'lnów niezalezna, wychowawcza, 
bioloi,icznie hartująca wartoś6 społeezną". 
Ten sattn kcytylk naeylWa poezję Kasprowi
cza „ogólnoludzką, ~lobałl!llą i W\'łzechświa· 
tową" i stawia tę poezję wyżej od Mickie
wiczowskiej w niedopowiedzianym, ałe 
i tak dość wyrafoym zdaniu: „Obcujemy 
z tajemnicą wieszczego natchnienia które· 
mu r6wną ·w piśmiennictwie lflllSzym mie-
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liśmy dotąd , tylko ohyba jeszcze w. Mic- ne. Gd)'lby Janicius pisa! był ·po polsku. 
kiewiozowskiej Improwizacji". mielibyśm;r już ~XVI wieku dużej miary 

Można śmiać się z tyich określeń, ale . poetę pochodzenia c~łopskiego. Może ten 
można tailł:lże płakać. Płakać, gdyiż sku1lki ~z?Ud~d b~~y pod:iałal d~:itnio, cho
talkiich hymnów pochwalnych wyibirtnego cia_z ~ągłosc .nas:eJ . trad!CJ1 literackiej 
kry.tyka (nie tyillko tego, podobne hymny rwie się ust~zrue, l to 1est na;większą 
na c~ K~rowicza tworzył my wy- klęską. naszi:1 ~tteratury - obok braku 
bitny krytyk Koła:c~kowski _ i legion odwagi m6wiem.1a praiwdy, publicznie, , nie 

~ejszych) byfy ~e. Je.OOli pe· w cztery oczy. . ,/ 
wien· uczony badacz literatury zarzucał Gdyb~ krytyicy nasi tę odwagę swego 
Kochanowskiemu, że nie ma w uego poezji ~zasu mieli, powiedzieliby Kasprowiczowi 
blasku i siły Improwizacji, to możemy wy- 1 społ:czeństwu, że wyżej znacznie od jego 
robić sobie pojęcie, do jaki!oh nonsensów s~ ryimotw6rczej stoją jego poematy 
prowadzi podobm metoda krytyczna. Je· prozą z .cyklu „? b~haterskim koniu i wa· 
żeli dzisiaj wiersze i listy, kt6re nad.cho- lącym się domu'. Nie chcąc by mi wierzo· 
dzą z głębokiej prowindji"polskiej do re· no na słowo:, przytoczę fragment z „Por
daikcyj pism liit:eraC'kioh pd r6ż,:iych talu katedry • 
poczciwców i zamyśleńców mają ton za- „Żalim jest godzien przestąpić próg ka
dumy i medytaicji Kasprowicza, to dow6d, tedry? Bramy jej otw~te dla cichych ~ 
ile w tej „og61no-4ud'zkiej" poezji było żal mój bywał głośny. Wczoraj. L~cz 
prowinoji. Zaipew111e, jest to poezja „szla- dziś opancerzyłem już piersi i gardło 
chetna", ludzika, pozbawiona tonów u· ści§nięte mam żelazinym kołnierzem nie 
łańskiich, zadumana naprawdę nad ży- wołam, nie krzyczę, a tylko memotą' zdu
ciem i śmiercią, in[ffltety jednak tak jest mianego wzroku próbu;ę mówić z glaza· 
niedbała w wyrazie, że wytwarza błędny mi. Stoję na trzecim stopniu. Potężne 0 . 

stosunek do poezji w szerokich masach strołuki: W kwiaty rzeźbione obramienia 
społeczeństwa. ~~ki, ] akubowe symetryczne drabiny 

Rozumiem dobrze, ile jest wzruszające- swrę.tych, kolumny, pilastry, półsłupy, 
go materiału w liryce K . . k . kap1tele, czterolistne krzyże, galerye, fia· 

a.sprowtcza, Ja le obsypan.e krab . S/, ń . 
nieobytego z poerją czytelnika przejmu·e ' . . anu. o ce creń swój 
bezpośredniość wyznań poety. Działa fu w-y_dlu_~a 1 _rzuca ~o na króla w kamien
jednalk materia pozapoetycka, ta sama ne1, l1l1owe! ko~om~, w sukni o martwych 
która przyczynia się do popularno9cl fałdaoh, nre_ 51ęga1ących _kostek. Płask'?-
d'zieł powieści""•""""h N t . . o~ą~łe nog1 wysunęły stę ponad krawę· 

~ „ J~ • awe zyciorys dzre kroksztynu · d · · 
Kasprowicza jest wzmszaijący. Wyszedł z . ~ ~ 1e 'nef ręce zw1etrzałe 
chaty wiejskiej. Od czasów Modej Polski 1ab!ko, w drug1e1 berło,. którego szczyt 
miesz.czanin 111!asz wzrusza się dolą chłopa ~b1ad~ deszcze. ~losy t broda w regu
Rzeozywiście, Kasprowicz naleJży do nie: arnyc ,zes~tywm~y . kędziorach, a o 
licznyt:h naszych poetów, kt6rzy wyszli z cz! bez zren:c, dw1e i:1eruchome gaiki, u· 
ludu. W początkach sweti twórczości cie ~1(2zly Adzr~ś w dalt. Paszcze gargul 
bez ··->yw6w po ...... „ • ..: . -ir • • r . maszkar w1szą rozwarte nademną: lwice 

w.yi Z.r •.r•niZnlU 1 AOOOpnic• z WYCiągni ty d · · · k k 
kiej, poezja jego miala charakter społecz· b - ę m , rap1ezme, . ar iem, dzio· 
ny, bojowy. Rychło wszakże ma.st u 'e . Y k~uków, ~rocone ku scierwu Judzkie· 

br . . K . . ęp J go .Arz~hu, d1ably rogate, pazurami przy· 
przeo azeme . .a~o\Vicza.. Bunt spo- gmata1ące wieprza na olbrzymim Jądrze 

łeczn~ roztop1ł S1ę ~ ~et.afiz~cef, protest nieczystości, makarele 0 zapadłych z roz
przeciw p~zer:noc~ ziemiamna 1 aibrykan· pusty policzkach. 
ta przem1en~t się w protest przeciw 
krzywdzie „wiecznego człowieka". Prome- O dniu radosny, w kt6rym · było mi da-
tejski bUnt ustępuje p6~niej franciszkańs- ne _d~trz?~ .do głębi cJ_uszy, wyprowadzić 
kiej pokórte i prostocie. ołecżeńśtWo . z nre1 _ blizm_acze rodzenstwo, podziw i po
nasze me ubi bi.in.towników i teV:..oluc}o- ~orę, .1 w .• nrewyslowionych modłach kazać 
nist6w. „Grób Agamemnona" strawiono rm w1elbic portal gotyckiej katedry!" 

tylko dlatego, że misfyczny okres tw6r· Sądzę. że ten piękny urywek j st wy
czości SłowaC)ciego daje ek~iację. Prze• mowniejszy i doskonalszy od wielu 
miana Konrada w księdza Piotra jest w utworów wierszowa'n.ych autora „Księgi 
pojęciach mieszczań kich nrmną obowią- ubogich". Należałoby tu może nadmienić 
zującą. Słowa prawdy, owszem, ale muszą że Kasprowicz tłumaczył z dużym odczu: 
óne być ocukrowane. Bezkompromiso- ciem znakomite poematy prozą Aloysiusa 
wość Norwida po dziś dzień budzi za· Bertranda. Jeśli w świeżo wydanym przez · 
,strzezenia. „Książkę" ,.Wyborze", który jest podsta· 

Krytyka ze szczególnym uznaniem wi· 
tała metamorfozy Kasprowicza. Stały się 
one tematem szczególnie wygodrlym w 
szkołach. Zagłębiono się tak dalece w me
tafizycznych zagadnienfach poezji Kas· 
prowicza, że ZS(J>omniano nawet o jego 
poprzedniikac~. tęższych od niego. Już 
padło tu nazwisko Konopnickiej. Porów
najcie społeczne wiersze Kasprowicza z jej 
utworami. O ileż lepiej są z.budowane 
wiersze K01nopn.i~kiej, ile trwałsze w wyra
zie! Ludowość ich tkwi głębiej i mocniej 
w odJczuwaniu i s~ownictwie ludu. Wystar· 
czy przypomnieć popularny wiersz tej poe 
tki: „'A jak pos,zfdł kró~ na wojnę ". Nk 
równie czystego i tkwiącego gqęboko w ję
zyiku wyobrażeń ludowych nie znajdziemy 
w chłopskich stylizacjach Kasprowicza. Je 
śli lud Brodzińskiego zatraca! pm\'Vdziwe 
swe rysy pod szminką sentymenif:alną. 
chlop Kasprowicza zamienia się w symbol 
metafizyczny. Sądzę, że w utworach Orka· 
na chłop jest o wiele prawdziwszy, a tom 
wierszy tego poety „Z martwej roztoki" 
zawiera utwory bardzifti od Kasprowi
czowskich treściwe i doskonalej zbudowa· 
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wą niniejszego szkicu, poematy prozą, 

najfopst1~ bodaj dzie'ło Ka prowicza, nie 
znałazły miejsca, stało się to ze szkodą 
dla jego. oblicza poetyckiego. w. ogóle 
.,Wybór" ten, mimo że przygotowany 
przez wielkiego poetę i znawcę liryki 
Kasprowiczowskiej - Leopolda Staffa 
może budzie pewne zastrzeżenia. Poza 
tym - cóż tu owijać w bawełnę -
piękna, przyioosząca zaszczyt wydaw· 
nictwu szata zewnętrzna obu tomów: 
„Wyboru poezji" i Księgi ubogich" kłóci 
się nieco z brulionowym charakterem du
ZeJ ilości wierszy zawartych w icłi 
wnętrzu. 

Rozczarowany wierszami Kasprowicza, 
spragnfony jakiejś pocieszającej lektury 
(poc!esza kama debra poezja, choćby 
mówiła o smutku i rozpaczy) biorę w rę· 
kę mały tomik Sępa Szarzyńskiego. Mło
d? zma.rfy przed wiekami poeta, który na
pisał kilka sonetów - i który nra zawsze 
pozostanie w liryce polskiej. 

. Te . s~omn~ wiersze mają cięższą wagę 
1 nap1ę.c1e wyzsze od hymnów poety, któ
ry chciał wyśpiewać requiem „Ginącemu 
światu"., . 

Mieczysław 'jastrun. 
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ERAZM RE·W Ol U C·J·A.· 
w LISTOPADZIE 1790 roku członek 

Zgromadzenia Narodowego de Vi
lette \\'.YStąpił w klubie Jakobinów 

. z wnioskiem o uroczyste spro-
wadzenie prochów Voltaire'a do Pan
te;0nu. Rewolucja fest dziełem myśliciela z 
Ferney - oto zasadnicza myśl jego prze
mówienia. Rewolucja zawdzięcza wszystko 
pismom Voltmre'a i -jego przyjaciół i to· 
warzyszy. ,,Gdyby bowiem nie filozofowie, 
'jeszcze i tera.z fanatyzm rządziłby w stoli
cy. Dekrety Rewolucji są dziełem filozo
fów. F:Iozofowie są tYmi, którzy fe propa· 
gują, filorofowie ~ tymi, którzy Ich bro. 
nią''. Wystąpienie de Villette'a było clopie·. 
ro początkiem wielkiej ofensyw.v na rzrc:z 
uczczenia Voltaire'a. Ofensywy bynajmniej 

'.nie łatwej. P>o ·reakcja, jeszcze żywa i za
wsze czujna, robi wszystko, żeby nie dopu
ścić do sprowadzenia Voltaire'a do Pan
teonu. Kur.sują ta·jtie pisemka, wzywające 
do walki z Rewolucją i jej filozofią, mury 
Paryża są pełne napisów I afiszów, poprzy
lepf.anych tajemniczą ręką, i wobec poc:ząt
kowej łagodności rządu jeszcze bezkarnie 
propa~ujących nietolerancję i idee wstecz
nictwa społecznego i polityczne"o. Co wię· 
cef, do Assernblee Nationale wpływa· pety
cfa, podpisana przez k.Ukudziesnęciu wyż
szych dudwwnych ·i dygnitarzy miejskich, 
domągająca się, aby „priewie.z.lenie zwłok 
Voltaire'a odbyło się bez zapowied~i1anych 
ceremon11". 

Ma.my wiosnę 1791 roku. Do bitwy po'i1 
Valmy jeszcze daleko. Król żyje l działa. 
Emigracja jest potężna w ludzi I w zasoby 
materialne. Paryż i inne m:·asta Francji są 
widownią ekscesów ogłupionego propa
gandą rojaU!.tyczną tłumu sklepikarzy t 
przekupionych łyków miejskich, ekscesów . 
przeciw protestantom, .żydom I f akob;nom. 
W tej sytuacji Imię Voltaire' a jest wyzwa
niem. Czy podejmie je Zgromadzenie Na
rodowe? 30 maja 1791 na trybunę wcho
dzi członek K~nstytuanty Regnand de 
Salnt·Jean-d'Angely: „O, dlaczego nie mo-
7.e wyjść z grobu apostoł tolerancji, ażeby 
zobaczyć wolność relig'jną, proklamowaną 
przez was, wobec tej nic nie znaczącej 
wrzawy ignorancji ł perwersji paru ludzi 
zbłąkanych r.zy przekupionych! Jakżeż n
wsłydziłby fał51lywych proroków, którzy 
chcą walczyć z prawdą i chełpią się napró· 
żno, ie ją zaciemnią! Jakże oświeciłby on 
te tys.iące ludzi, których się dziś chce <.śle· 
pić!" . 

Zgromadzenie postanowiło przejść do 
porządku nad petycją, protestującą prze
ciw manifestacji W()lteńańskiej I przen'esie· 
nie zwłok filozofa odbyło się z całym splen 
dorem, jaki chcieli mu nadać patrioci Ra-

. _porty współczesne i opisy opowiadają o 
wspaniałości konduktu ; entuztazmle wita· 
Jących go tłumów. Przeniesienie zwłok VoJ
talre'a stało 'Się olbrzymią manifestacją na· 
r-odową i jednym z najwspanialszych świąt 
rewolucyjnego Pary.ta. Kiedy kondukt za
trzymał się na placu Bastylli, powitał fllo
rofa napis, uwity z najpiękniejszych kwia
tów Francji: „Przyjmij, W olferze, w tym 
lt).lejscu, gdzie więził cię kiedyś des::>otyzm, 
hołdy ojczyzny''. Kiedy kondukt zbllżał się 
do Panteonu. radość ogarnęła tłum. Cha
rakter pogrzebu z solennego przeszedł w 

· świąteczny. Był to wjozd triuimfo!ny, Vol
taire w Panteonie - wiedziano o tym -
to było widome naw.iązanie Rewolucji do 
tradycji fHozoflcznej Ośwlecema, oznaka 
triumfu nad re&kcją, objaw dynamiki po
litycznej i Intelektualnej. Wśród uczestni
ków krążył anonimowy wiersz, dobitnie 
oddający nastrój uroczystości: 

Ce ne sont plus des pleurs que nous· d«· 
vons repandre, 

C'est le jour du triomphe et non pas des 
„egrets. 

Que nos chants d' allegre,sse accompl\gnenł 
les cendres 

· Du plu.s lllustre des Francais. 

Voltaire s)>OCzął w krypc!e świątyni 
thwały. Na tym samym placu, na wzgórzu 
św. Genowefy, w kościele św. Ste!~na leża· 
ły prochy wielkiego liberatora myśli fran· 
cuskiej Kartezjusza*) . Rewolucja była 
świadoma symboliki tej blis-kości. Chciano 
ją nawet uczynić jeszcze bardziej wymow
ną przez przeniesienie zwłąk Descartes'a 

•) Dz.iś zwłoki Ka·rtezjusza spoczywają w 
lw·śc!•ele St Germa i·n - des - Pres. W kościel.e 
~ l'!Henne - du - -Moot jest pochowainy Mi
rabeau i Marat. 

do samego . Panteonu (dekret z r. 1793). 
Descartes działał jeszcze w czasach uci.sku 
wolnej myśli. Jako myśliciel przezorny nie 
mógł -jesz.cze mówić jasno o wszystkim, co 
wiedział. Był O'S.trożny, a obdarz,~my. przy 
tym temperamentem chłodnym; nie do
śwladczał też prawdopodo.bnie pokus 
wprowadzenia bardziej drastycznych wnio· 
sków z rezultatów, do których doprowa
dziły go jego badania. Tym niemniej· dzie
ło, jakiego dokonał, · miało znaczenie fun
damentalne dla narodzin nowego poglądu 
n'a świat. Descartes, wwalnlając fHozof!ę 
od . więzów teologii, ograniczając pozna
nie do poznania naturalnego, wprowadził 
filozofię na szlaki czystego racjonalizmu. 
Mówiąc -racjonalizm jesteśmy oczywiście 

świadomi dramatycznej wieloznaczności 
tego słowa. Reakcja posiada - . trzeba -fet 
to przy.znać -· niezwykle wyczulone „pcd
niebienie spekulatywno - pojęciowe. Ra
cjonalizm? Racjonalistą był przecież i św. 
Tomasz i Duns Scotus. A scholastyka, czyż 
to nie czysty racjonali~? - Otóż nlewąt· 
pliwie tak, ale cała sprawa ,polega na tym, 
że jest parę ratjonaliz~ów. RacjonaUz· 
mem nazywamy pogląd, wedle którego · nie 
Istnieje nic, co nie miałoby sensu istn:enia. 
Racjonalizmem jest też teoria, wedle któ
rej pewne poznanie uzy~kuje się jedynie 

Jean Jacques Roussea11 

na drodze dedukcji l anal1zy logicxnej. Oba 
te ra~jonalizmy dadzą się pogodzić ze śre· 
dniowiecznym poglądem na śWlat, p.ozo
stawiają one szerokie pole · dla „poznańia 
ponadzmysłowego'' l co · w.ięcej, przeciw
-stawiają się empiryzmowi. Podkreślamy 

ten ostatni punkt. Racjonalizm i enipl
ryzm ! Cóż za moiliwości dla historyków, 
żeby ~dus:ć płodną prawdę o homogenicz
ności myśl:! Oświecenia i je.go politycznej 
dokumentacji! - Rewolucji francuskief. A 
więc słyszymy, . że le siecle des lumieres 
nie był tworem intelektualnie jednolitym, 
bo 'Y'akzyły w jego łon1e dwa wykluczają· 
ce się nawzajem kierunki: racjonalizm I 
empiryzm*•). że wobec tego jest oc~ywl
słym nonsensem powoływać się na wiek 
osiemnasty · jako na apogeum myśli, :wzór 
i wieczysty przykład jednor0odności kultury 
europejskiej. Sprawa komplikuje się l 
komplikuje w myśl i . w smak wrogów 
Oświecenia, bo znowu jeżeli zastanowić ·się 
nad empiryzmem, to oka·że ' sif;, że i on ·nie 
jest prądem tak bardro· j~·mym i jedno· 
.znacznym. Em9iryzm to doktryna, opiera· 
jąca poznanie na doświadczeniu. Ale na 
jakim dośw.1-adczeniu '? Bywają różne do
świadczenia. Bywa np. i doświadczenie . mi· 
styczne. Więc znowu radość i szukanie w 
literaturze 18-go wieku przykładów apolo
getów llluminacjl. W ten sposób obra·z 
Oświecenia' I Rewolucj•i., tak doskonale 
.zrozumiany prze.z prosty dnsty~kt ludzi, , za
ciemnia się, aż wreszcie nie powstaje_ z 
niego nic, z czego moglibyśmy czerpać 
siły. Ożywczy zdrój kultury Oświecenia 
zostaje przedstawiony jako bagienko, pełne 
najrozmaitszych dziwolągów, a Rewolucja, 
niewątpliwa konsekwencja Wieku Filozo
fów, jako przypadkowy wybuch zniecier:
p1iwienia ze strony mieszczaństwa. Ten· 
dencja stara, znana od początku naszego 
stulecia. Ci sami ludzie, którzy usiłowali 

00
) Por. dzi·eło zmadego niedawno Akade· 

milka Paul Ha:za.r·d'a „La 1>ensee euro.pemn:: 
au XVlII siiecle" Paryż 1946. 
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pogrzebąć. Ren~ens, . zafm.ują ~ę też . O- Co łączy wszystkich tych ludzi, o talC 
świeceniem i Rewolucją. różnych poglądach & za•interesowaniach '? 

Tymczasem. rzecz w tym, że poczu~e Je· Co daje Im tę homogeniczność, której wy
dnoścl kultury osiemnastego wieku, tak razem ,Jest Encyklopedia? Łączy ich właś
powsz.echne i łak optymistyczne, ·jest .w nie racjonalizm, le bon sens kartezjański. 
istocie dobrze ufundowane. Wiek. t8·ty. był RaĆjonallzm męski, nie lękający $ię służe· 
wiekiem racfonahmu, ale racjonalizm· .ten nia ludzkości. Racjona1'izm, który każe im 
trzeba pojmować w sensie pełnym . treśpl l wszystkim posługiwać się rozumem I wy· 
nieschematycznym, w tym semie hi-storycz- łącznie rozumem. Gdzieś toczą się krwawe 
nym, którego fundamenty położył Dcscar wojny imperialistyczne. Filozofowie milczą. 
tes, a który rozwinął wiek osiemnasty. żaden z nich nie jest szowinistą. żaden z 
Ratjona~izm jest empiryczny, nie przesta· nich nie broni ,,słusznej sprawy'' tych wo
jąc być racjonaE·.zmem, albowiem dla nie· jen. Fllo~ofia i bon sens łączą myśl'ciell 
go · doświadczenie jest możliwe tylko ·dla · wszystkkh krnjów. Wiek 1 a·ty jest wiekiem 
uJlllysłu posiadającego rozu!Jl (ratio), Ra- ko.smopołityzmu. Naejonal'zm ieszcze nie 
cjonalizm jest to bezwzględne zaufanie do powstał- ,do intensywnego życia. Manifestuje 
rozumu 'naturalnego i do kontrolowanego się tymczasem tylko w N!emczech. Niedłu
pr.zezeń doświadczenia, a votu~ nieubo- gQ rozleje się stamtąd, żeby uderzyć w ra
ści wobec wszystkiego, co jest poza ratio I cjÓnallzm . I unicestwić na jakiś cza•s zdoby
poza . racjonalną empirią. Racjonallstti tak- c;i;e · Rewolucji. Ale teraz, w przeddzień Re~ 
że w . tym sensię szerokim i praktY,cznym wolucjl na terenie Francji po prostu nie 
jest . Kartezjusz, bowiem poddaje ori w Istnieje. Francuzi mówią o ludzkości, o 
wątpliw<>:ść wszelki autorytet i . i!lum'.na~fe doli i nędzy człowieka gnębionego przez 
nadnaturalne i wyłącza je z badań ' nau}co- a1bsolutyzm, o przepełnionych więzieniach, 
wych I medytacji filozoficznych~- RacjonaM· o prześladowaniu zwolenników filozofów. 
stą ·jest też - przechodzimy już do~ Ośwje· & nie-zapominajmy, że p:sma filozofów 
cenia - Jeden z wlelk:ch jego przćdsta· Oświecenia były zabronione, czytan·ie ich 
wicfoli Diderot, z upocfcibań niewątpliwie karane często więzieniem dozywottliim, a 
empiryk ' i materialista, a przytym . eklek~ propagowanie ich ide·i niekiedy okupione 
tyk i piiSari, obdarzony tak wielkim; tempe- śmiercią. Nle zapominajmy; · że w przed

ł. . ·~ 
.Diderot (wg. obrazu L. M:' B&nloo) „. 

" j 

ramentem artystycznym l taką rb-zl~.ęloŚCią 
zainteresowań, że wprost wymyl(a . · się 
wszelkiej klasyfikacji, PodO'bnle racjo~ali· 
stą jest d' Alembert, najbujniej ·: . najgwał" 
towniej - Voltaire. Materializm? Wlek 18 
zna niewątpliwych materialistów . (l)ld~ot, 
Holbach, La Mełtrle). Zna I sensualistów: 
Cabanis, Condillac d Condorcet.-; 'r Ale 
Rousseau? · Co zrobić z tą naturą '· bujną, 
przewrażl-i1Wloną i znowu jakże . wsźech
stronną, dyletancką w najlepszym · seÓśle i 
zmienną'? Prawie każdy słyszał o , sławnym 
konkursie AkademU w Dijon (r. 1750): 
„Czy odnowienie nauk i sztuk przyczyniło 
się do polepszenia obyczajów?" Ale nle 
wszyscy wiedzą, że Rousseau chciał po
czątkowo napisać rozprawę w sensie pózy
tywnxm. Pojechał z gotowym plane1h ',ta· 
klej odp0wiedzi do Diderota, wlęziónego 
w tym czasie za materiaUzm na zamku . w 
Vincennes pod Paryżem. W roznl_owie · Di
derot poradził swemu ówczesnemu przyja• 
cielowl i przekonał go, że będ:i'Je orygi
Mlniej, · jeżeli ńapisze w sens!e. neg!}tyw· 
nym. Tak urod.llił się ,,antycywllizato~yzm'' 
Rout!.Seau'a, który, zaczepiony ' 0 pe\Vne 
sentymentalne tendencje epoki (ICult . dla 
człowieka .pierwotnego, le botl sauvag~). 
rozpoczyna istną epidemię · miłości do ,:na· 
tury · i ' „stanu naturalnego'' człowleczeń· 
stwa .. Sani Diderot bynajmniej nie ·podle
ga chorobie, którą przypadkiem ,w)'\\fąłał. 
A· Voltaire , WYtaźnic szydzi z Rousseau i 
fe~ - ;,dzikich" upodobań: natu~a - nie.jest 
dobra i dobrym móże być tylko - człowiek 
cywilizowany. „Nie wiem, poco f!ltnieJę -
odpowiada ,,matka natura'' w 'dlal~gu 
Voltaire'a - moi przodkowie byli b:ednl. 
Czy · to zasługa być biednym?" (Q~rona 
światowca, 1736). 

,,Naturalizmowi'' przeciwstawia :się· .• ~cy
wlllzatoryzm". Turgot przemawiając . w 
Sorbonie w r. 1750, stwierdza poleps.ienle 
obyc.zajów, więk~ze z.rownlenie między.'na· 
rodami, rosnącą oświatę - wszystko to 
dzlt:ki i!OStę~l CY,Wllizacjl. 

dm.eń Rewolucji nauka dzieci chłopskich 
polegała wyłącznie na nauce rellg:·i. Racjo· 
nałizm musi więc zdwajał wysiłki dla pro· 
pagandy ,,idei la'ickich". Nie czas myśleć o 
jałoW}'ch sporach na temat „istoty racjo
nalizmu'', kiedy protestantów zarzyna się 
jak zwierzęta po mia·stach francuskich, 
kiedy nie upływa miesiąc bez nowej wia· . 
donfości o intelektualiście, który wpadł w 
ręce zbirów. „Pan urod.z:ł się obdarzony 
geniuszem natbardziej męskim - pisze 
·Voltaire do d'Alemberta 4 czerwca 1769 -
ale Je.st Pan wolny tylko ze swymi przyja

· ciółml, kiedy drzwi są zamknięte". A w 
liście z l3 Upca 1769: „O moi filozofowie! 
Należałoby nam maszerować w zamknię
tych sxeregach jak falangi macedońskie''. 
„Mówi · się, że niedługo przeżyjemy cieka· 
we bardzo wypadki, które zrob ią dużo do• 
brego. Trzeba, żeby wszyscy ludzie pióra 
zainteresowali się nimi. Myślę 0 literatach, 
którzy zasługują na to miano". 
: Wiek filozofów! A przecież ani jeden a 
tych ludzi nie został szczerze zaszczycony 

.tytułem fllorofa ze strony pedantycznych 
profesorów niemieckich oraz ith europej· 
sk11ch wychowanków z serca i rozumu. Oni 
oczywiście nie umieliby tchnąć ducha w 
nadchodzące wy;padki i siłą swego pło
miennego racjonalizmu i talentu oddane· 
gO ludzkości przeobrazić gotującej się re
wolty w wielką Rewolucję. Dla nich spra
wa Cala.sa nie byłaby godna zainteresowa
nia.. Co lnnegó Voltaire : „Nie podobna 
podnieść gło•su za wysoko w 'Obronie prze· 
śladowanej n'iewinnośoi !'' (list do d' Alem
berta z 24 maja 1764). 
· Ludzkość nie stworzyła jeszcze prawdzi• 
wej hirstorH opinii ludzkich - mam na 
myśli opln!e najszerszych warstw. Czytając 
o Oświeceniu i o Rewolucji można łatwo 
ule<; zhidzeniu, że idee filozofów wywoła
ły same przez się, bezpośrednio , przewrót 
_inteleląualny I umożliwiły Rewolucję. Ate
izm, tel~m. pantei~m, determinizm, mate
rialimn, sensualizm - wszystkie te idee 
niewątptilwle zpalazły swój wyraz w poli· 
tyoznych i lmlturalnych poczynanii·ach Re
wolucji, ale mu~.iały upłynąć dziesiątki lat, 
zanim zasymilowały się one odpowiednio, 
dostając się do aparatury intelektualnej 
zwykłego Francuza "*~). Kiedy w r. 1744 

·Ludwik XV ciężko zaniemógł w Metzu, ca• 
· ła Francja drżała o jego życie. Stara bur
Ż~f~-zyjna Francja, wbrew kursującym 
ksiąikom i ulotkom, 'nie przes!-:lje wierzyć 
w· prawa królewskie 1 uważa się za włas· 
nóść monarchy. W połowie 18-go w ieku 
15tnieje po pro.stu nieprzebyta przepaść 
między warstwą Intelektualną a ręsztą spo· 
łeczeń·słwa, · które ze zgrozą odsuwa się od 
now}tch idei. Voltaire oddawał rzeczywi
stość, pisząc do d' Alemberta,. że można być 
wolnym jedynie z przyjaciółmi 1 przy 
dmiach zamkniętych. Kwitnie donos-iclel· 
stwo. Do ur·zędów policji płyną oskarżenia, 
nafcz-ęśclef anonimowe; I to · wszystko -

· •••). Znałmmi·te . studium tego zagadni·enla 
sitait1owi dz~eło 1>rme1S1ora Sorbony Daniela 
Mor.nci'a ,,Les Oriig1n~s l>!l'tellectuelles de 1a· 
Revolut".on Fra~1;aise''. Paryż 1934. 
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podkreślam - };>rzy „najlepszej woli" lu'dz.i„ 
nie wahających się posyłać swych bliźnich 
na śmierć czy · ~ęziehie dożywotnie. Prze„ 
paść między filozofami a społeczeństwem 
zmni•ejsza -się bardzo powoli, a istnieje aż 
do wybuchu Rewolucji .Sypiące się wy
padki polityczne, ' konieczność walki z re
akcją, spalone mosty porozumienia I gro· 
.Ząca lnterwencj'a zagranicy sprzyja1ą po
pularyzacji doktryn Oświ,ecen!a, i;zy nawet 
zmuszają społeczeństwo do przyjęcia Idei, 
które dla znacznej jego części są rewela
cyjne. choć wiele z nich umdzlło się wię
cej niż pięćdz!es'ąt lat przed tym. PoUłyl~a 
sfwana warunki sprzyjające dla .fdel fllozo 
fów I umożliwla.fące im zwycięstwo. Ale ta 
sama polityka w naJd~astyczni:ejszym roz,u· 
mieniu tego słowa, która powołała do ży
cia · myśl.I filozo.fów w Dekiaracfl Praw 
Człowieka i Obywatela, ' w trosce Rewolu· 
cjł · o oświatę (,.Po chlebie oświata jest 
pl,erwszą potrzebą ludu" ·- woła Danton)~ 

' w nadaniu obywatelstwa protestantom i 
Zydom, w podniesieniu .po raz· ple<rwszy w 

v dziejach . sprawy mui"zyń&ki.ef, · ta sama 
poHtyka zmusza teraz ludzi ' przez siebie 
odepchniętych do konserwowania I rozwi
tan:ra Idei nafhardz.ieJ wrogich i nienawlst· 
nych Ośwlecenju, Ludzie ci - emigranci-
było ich prawie 160 tysięcy -: opuśclll 
Fr.ancJę, złorzecząc fet ! za granicą, głów
nie w Niemczech, · natychmia:5t ślepym pra" 
wem reakcji przylgnęli do idei obcych I 
wr.oglch myśli frarncµskleJ. Sagnac, wielki 
hlst·oryk Rewolucjl, powiada, że em:grancl, 
przekroczywszy granice Francji, wpadli w 
istny szał miłości do f,olkloru l do s.ztuki 
gotyckiej i .„przez swój smak średniowlecz· 
ny 1JregionaHstyczny zbllżyli się do ludzi 
Europy północnej".' Nienawiść i poczucie 
rzekomej krzywdy kazało im !zukat inte· 
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lektualnych na<dbudów,ek wszędzie, gdzie 
to było możliwe, z tym jednak zastrzeie
ni!.em, a~eby nic w nieh ,nie pochodzllo ze 
~~ółczesinej Francji. Na emigracji działa 
osław!rony Joseph de Maistre, curiosum je· 
dy.ne chyba w dziejach kultury. (bardzo, 
bardzo czytany w d,obie faszyzmu ! ,i, Gorli
wy ,,klaitolik" (z. tych, co nie wierzą w Bo
ga) ; nrajwlększy chyba wróg Rewoluctl. 
którą nazywa „d·ziełem szałana", oraz e.n· 
'tuzja1Styczny a]:>oilogeta kata, którego wJz.lę 
wywołuje w swych „Wieczorach Peters.bUl
s~kh" (Kat pra'CUje, słychać gruchot łęma
nych kośĆ! t jęki <Ofiary. Kat służy „:rwrząd· 
kowil świata", który powa,żyła ·s.lę naruszyć · 
Rewolucja). 

Rewolucja mówi: Równość. Emigranci 
od1>,owladaiją: hierarchia. Rewolucja wal· 
czy o racjonałi~m - oni propagują misty
kę. RewOtucja układa prawa człowi eka. 
„Po ra.z pierwszy' w dziejach św!:łt usłysznt 
słowa skieriowarne do wsżystklch mieszkań· 
ców planety, do Słowian i Germanów, jak 
I do.- ludów łacińskich, do czarnych i Ml
tych, jak i do białych: Wszyscy ludzie ro
dzą_ się i pozostają wolni i równi w s-w)'~ 
prawach.' "" ) .. Ale emigranci znają tylko 
narndowości (Znam Francuzów, Holen
drów, Anglików i Rosjan - mów:i Joseph 
de Maistre. - Dzięki. Monteskiuszowi wiem, 
że mo*na być .Persem. Ale nigdy me społ· 
kałem człowieka) . 

Romantyzm, który poprzez swych przed
stawiciel! oryginalnych, poprzez swych epI· 
gonów I te klerunkii, które niby powstaw
szy ·samoTodn~e Jen;rn w Istocie zawdzię
r:zają swe lsłn'ienie (choćby Bergsonizm) 

· *) Mb~rt Bayet, ze ws;tępu do ,,Eveid 
cl.~ t>CUP'l'as''. 1939. 

taciemniły nasz ogląd do tego stopnia, że ku sił inny.eh mz rozum, zachwalając ml
wlelu ludziom współczesnym ·raczej per- stykę, kabałę, okultyzm, wykoEzlawia kul· 
wersja kontrrewolucji ·wydaje się być zgo· turę eur,opejską, a szukając podniet nie w 
dna ze zdrowym rmsądkiem, aniżeli idee sile, która ludzi łączy - :"OZllID, ale W 

Oświecenia. Zapom'ina się (i . trzeba to po- p:-.zvp-adkowościach klimatu i i;1leby, dzieli 
wtarzać wciąż l wciąż), że pogląd na świat, ludzkość na zamknięte „ghettę··· kultur re· 
opinie reUg!lfne, 5mak artystyczny I li~e- gionalnych. Wspominamy nawiasem, . że 
rackl, ba - nawet najbardziej „prywat\'le" Rewolucj.a zdawała sob:e doskr>nale spra-
i Intymne nawyki i „drgnienia serca" są wę z nriebezp.ieczeństwa ludzi, którzy pod , 
owocem hil5todl. Oświecenie I Rewoiucfa pororemi miłości regionalnej diial,ali prze· 
chc<l,afy wychować ' (c.zy ra.czeJ stwonyć) · ciw . duchowi :poczynań rządu. Czyt nie 
człowiek•a rozumu,· człowieka platońskiego, znamienne są słowa, jakie padły na Zgro"_ 
którego <moty są tylko wfody cnotami. fe· - m~rdzeniu Narodowym w 1794 reku? „Emi
źeH kierowane są najWyższą wartością - gracja i nienawiść mówi po niemiecku. 
rozumem. Wywyżs7-yć rozum }ako Jedyny federalizm i przesąd mówi po bretońsku, 
all/toryitet we wszystkich poczynaniach - język francu,ski, który miał za~zczyt służyć 
to była ist.ota Oświecemia, tak dobrze rozu- Deklaracji Praw Czbwieka, powinien być 
m~anego przez Kainta - entuzjas:ę _Rewo- językiem wszyst~ich Francuzów". 
lucJI, który w swej rozprawie, posw:ęconej 
Oświeceniu taką daje jej definicję: „Ośwte
r.enłe Jest to wyfścle człowi·e~a z nłedojrza
łaiśoi, w którą popadł z własnej winy: „Bon 

·'sens" jest, z,daniem Kartezjusza, powszech· 
ny wszystkim ludziom, ale nie -każdy po· 
tmfi z n~ego robić użytek Jaik r.óbić uży
tek z rozumu - to właśnie kapi.łalne 
przedsięwzięc<ie „Wieku Fifoz,ofów". Scie· 
rafą się między sobą skrafni dedukcfont· 
śct .i empirycy, sensuialiśdl i materialiśc!, 
deiści ł ateiści, afo nie ma wśród tych lu
dlJI - myślimy o tych, którzy wpłynęli du· 
chóWo na Rew0lucję - nikogo, kto by 
ośmi'elił się szukać autory.tetu w fak\ejkol· 
wlek sile araofonalnef. Drogi postępowa
nia., możliwości posługiwania się "rozumem 
d.zii1elą myślicieli Oświecenlra, ale kult- rozu• 
mu, który .zinalazł zresztą podczas Rewo· 
fo.cfi tak drastyczną dokumentację, łączy 
ich wszyst.l<!lch, czyniąc z Hl-go wicku Je· 
dną, homogenluns kulturę, I znowu -- ro· 
ma~tyzm, jarko prąd, szukający w czlowi1;-

N~estety Oświeceniu nie było danym za· 
beipleczyć na zawsze homogenlc.z.nóści kul
tury europejskief. Reakcja. która rozpeta!a 
się w Europie po Kongresie Wjede~skim 
wykorzystała natychmi.ast istniejące już r 
czekatące na swój D.ziień prądy romantycz
ne. Rok tMO, 184a - znowu fala optymlz· 
mu, nowy zryw· ludu do w:alk! z absolu· 
tyzmem, a.Ie jakie to wszystko nietrwałe, 
dziecinne„ barbarzyńskie niemal w porów:. 
·naniu z Wielką Re:wolucją. Przestano wie· 
rzyć w r-ozu;nl - jego miejsce zo.jął ,,mętny 
sentymentałf.l1'm"_ „Kochano" może, ale "już 
n!e! rozumlrano. „Ludy" miały· się „kochać", 
a z tef miłości dziec;nnej i sztucznej miała 
narodzić się Nowa 'Europa. Urodziła się 
też. - 'l"Ozdarta tragiczn1ie, nacjonalistyczna, 
straszna Europa Btlsmarcka, Wagnera, Hi-
tl~. . 

Erazm 

Paeyż, w lipcu. 

Paryż i Polacy w Paryżu podczas rewolućii (1789~94) 
PARYŻ PRZEDREWOLUCYJNY 

- W latach 1758-.'!'8 wystawiono w Paryi:u 
10 tysięcy nowych domów. Ruch budowlany. 
popierany przez możnowładztwo świeckie i 
duchpwne oraz przez bogate mieszczań
stw.o, zmienił oblicze miasta. Paryż stał się 
najelegantszym miastem w Europie, Arysto
kracja ulokowała się ·na przedmieściu Saint 
Germain, finansiśe'i na pryncypalnej ulicy 
Saint - Honore, wyżsi urzędn.lcy państwow1l 
na Placu Vendome, bogate mieszczaństwo w 
dzielniey Marą.is, masy robotnicze zaś na 
przedtnieściach Saint-Antoine i Saint-Marcel 
Ulice miasta były , oznaczone nazwami na 
~pecjalnych tabliczkach, częściówo oświe
tlone; ruch kołowy znaczny i niebezpieczny 
1:1-la przechodniów. Wspaniałe kabriolety na 
wąskich i zatłoczonych uliczkach obalały 
przechodniów. W ogole mało troszczono się 
„o pieszo chodzących śmiertelników" . Jesz
cze wiosną 1789 roku można było być w Pa
ryżu świadkiem nie byile jakiego zdarzenia: 
oto książę Filip Orleai'lski ścigał . ze swą 
świtą myśliwską, tratując wszystko " po dro
dze, jelenia od lV!antmartre'u przez Piat: 
Vendome araz najruchli;wsze . ulice miasta: 
Saint - Honoi:e i Ludwika XV. 

gawiedź zaprawiała się w ten sp.osób do póź
niejszych krwawych wystąpień podczas Re
wolucji. 

Istniał;a w Pacyżu dzielnica błogosławi0-
n.a przez ludzi stojących w kolizji w pra
W!ml, a szczególnie przez dtużników, dawne 
opactwo Temple, udzielająca zbawczego a- . 
zy:lu. Znali ją dobrze Polacy, żądń.i p:r;zygód 
na „paryskim bruku". przeważnie lat<Yrośle 
naj.pr~szych rodów magnackioh; rza
dziej mieszczańsldcl:i 

. 
PARYZ REWOLUCYJNY 

SEKCJE śniu 1793 roku przeprowadzono w sekcjach 
generalną czystkę, usunięto elementy . komu

Konstytuanta dołożyła wielu starań, aby nizujące, żyrondystowskie, klerykalno-rojal;i
podporządkować ·dystrykty Komunie i ogra- styczne i podporządkowano Komitety Rewo
niczyć ich wpływ na prowincję, Ustawa mu- lucyjne ścisłemu nadzorowi Komitetu Bez.. 
nicypalna z 27. 5. - 27. 6, 1790 r. zniosła . pleczeństwa Powszechnego. 
dystrykty. Paryż został podzielony na 48 ob- z rozbieiem sekcyj przez Robespierre'a 
Wodów administracyjnych, zwanych .sekcja_ osłabła główna siła rewolucyjna_ a w nie
mi, w których do· zebrań ogólnych dopusz- długim czasie masy sankJulockie patrzyły 
czeni byli tylko „obywatele czynni" t. 7.o!J.. obojętnie na upadek dyktatury górailskiej. 
ci, co płacili podaiek równowartości trzech Wyczerpał.a slę bowiem energia ' rewolucyjna. 
dniówek roboczych (cztery i pół ;franka). ~ której źródłem były sekcje paryskie. 
Upraw:rcien:Ia zgromadzeń. sekcyjnych zosta-
ły ustawą ogranicwne do wyiboru wł<adz sek STOWARZYSZENIA LUDOWE LUB . 
cji, delegatów do Rady Generalnej i do skła. BRATERSKIE 
dan.i.a przysięgi na wierność RewoluC:ii. Sek- , , . 

Komunar i dystrykty. W chwili wybuchu oje nie podporządkowały się ściśle przepi- Co druga z 48-u s~kcyJ paryskich m!ała_ 
Rewolucji Paryż· posiadał pewną formę sa- som ustawy. Komitety RewoUucyjne jako or- wł3;S!le stow~rzyszeme ludowe,_ zwane ma
morządu w postaci Zaxządu Miejskiego. na gari.y kierownicze sekcyj_ składające się 1 czeJ _ibr~tersk1m, k~órego zadamem było ws:
.czele któ1·ego stał przełożony kupiectwa przeciętnie z 16 komisarzy każdy, broniły u- chowanie obywat:li · 'Y _duc~u . rewolu'i~J
(prevót}. Atrybucje administracyjne tego prawnień. zgromadzeń ogólnych sekcy;j i nie nym przez, pub1:cmre ob~aśruen:~e. delffe•~-y 
samorządu były mocno ograniczone przez zawisłości od Rady Generalnej Komuny 0 _ ~grom.adzen N'.11·0~0"".y?h 1 dyskus~e nad b1e
specjalnego ministra. królewskiego d:la mia- raz rezerwowały sobie prawo odwoływania zą;~1 zagadmen!aIDl ~ potrzeba~1 ludu. Za
sta Paryża. · W)'lbuch .rozruchów lipcowych się w razie potrzeby do Zgromadzenia Na- lozy~1elem .stowarzys~en braterskicl;i był nau-
1789 roku spowodował zasadnicze zmiany w rodwego z pominięciem nacrz.elnych . wład~~ czyc1~ l~dowy Kaaudiusz Dansard. ~d 2 lute_ 
organizacja włi;tdz miejskich. .z 12' na 13 miejskich. Ustawa z 1790 r. poddawała jed- go zbH:Iał 0~1 w k~a~ztorze Kapucynow plebs 
lipca powstał Komitet Nieustający, złożony nocze5nie Komunę Paryską pod 7JWierzchni- p~rysk1 oboJga płci i składał mu sprawozda
z przełożonego kupiectwa ·Flessellesa i przed . ctv,ro Dyrektoriatu departamentu w spra- llll} '!- ;przebrtegu ~br~d Konstyt~anty. ':1'az 
stawicieli dystryktów, który został zastąpio- wach administ:i:acyjnych. A.ni K9muna, ani ob3asniał ~~~·acJę I :r:aw ~złowrnka i Otoy. 

Paryż - to w tym okresie miasto 200 kla- ny 15 t. m. czyli nazajutrz po zbl1I'zeniu Ba- sekcje, nie zastosowały · się do woli Konsty. watela. Zb1ork1 odbywały się_ po_c~tkowo ~ 
S"Ltorów i kilkudziesięciu kościołów. W pierw stylii, przez nowy zar1.ąd z merem Bailly ·i tuanty i zlekceważyły ustawę, broniąc zde- o~~ch klaszto~'Ilych w dme sw·'.J.teczne 1 
szych mało było mnichów. w drugich nie· Radę Generalną, do której wchodzili dele- cydowanie swej autonomii. Komuna nie .medz1ele. Z chwilą rozrostu te?o p1er~szego 
wielu wiernych. Pod opjeką duchowi~ństwa gaci 60 dysliryktów (obwodów wyborczych) , ,chciała się uzalemić od wiernego tronowi stow~zyszenia ludowego J~ob_mi rozciągnęli 
świeckiego i zakonnego znajdowały się w miejskich. na które Paryż podzj_elono dla Dyrektoriat\i departamentu Sekwany. sekcje nad n1m swą kurittelę. udz1elaJąc bezpła~e
Paryżu zakłady dobroczynności .i szpitale: przieprowad.zenia wyborów deputowanych nie miały zaufania do Komuny, kierowanej go P~;zytllik-u w 1okalu :własnym_ na .samt
w Hótel Dieu leżało około 30 tysięcy cho- stanu trzeciego do Stanów Generalnych. Po- przez 11.udz.i Lafayette'a, Sekcje wybierały 88_ Honore. D~ard okazał się wszakze mez<;Iol
rych rocznie, w Sail.petriere przębywał:o 7 ty- wstała w ten sposób nowa forma administra- dzi.ów pokoju ławników sędziów roz. nym do roli trybm:a ludowego, był ·bowiem 
sięcy opuszczonych dzieci, starców, obłąka· cji miejskiej _ Komuna Paryska __ która ~e sę eh· opanował:v zarządy' zakładów do- za mało rewolucY)ny; z.ostał .więc usunięty 
nych i kobiet złego prowadzenia; w przy- stanowiła wzór organizacyjny dla komun na · hemezy • cb. · giant Io ały opliek:ę spolłec.z- prze'.'= swych współtowarzyszy. W stowarzy
łułktJ Saint - Gervais c? n<;>e , kilkuset bie- prowincji i stała się uczestnikiem -· najważ- · lioczynny. ' · ~~ły 2ro~rz.edaż dóbr narc. szemu zapanował duch skrajnie rewolucyj
diików otrzymywało pozY"".1ei;u~ i nocleg. niejszych wydarzeń. w latach 1789-94, Dy- ~~W:~e~:~ły warsztaty pra-cy fila bez= ny. 1:'rzykła4~Dansa11:·da oddzyalał na sekcyjne 
Sz~eg b~s i_ stypendi~w KO~c~ell;y_1:h uła- , strykty paryskie nie rozwiązały się po prze- robotnych i czuwały nad aprowizacją lud- Komitety Re~olucYJne., Za ich sprawą pow
twiał:o b1edneJ młod?:1ezy ~JS~eJ naukę, prowadzeniu wyborów do Stanów General- . , p ź liczył na początku Rewolucji stało w :i;aryzu do, konca 1791 roku 19 sto. 
W r-0kl! 1781 otrzymał t'OO llwrow r.agi·.ody nych, lecz zaezęły drganizoV{aĆ się z własnej ~~~~d 60~rytysięcy mles:zikańców, z tego 40 warzysz~, br~tersk1ch. a. w rol~u nast<:;pny~ 
~ dobre . postępy · w~~b.owanek .Kolegmm inicjatywy. jako meustające organy admi- roc, stanowili . pro1etariusze. Na nich to doć }O SJ.~rna ,.dalszyi:h. sz~śc, łą.cw:e. ~o: 
sw. Ludwika Maks.1m1J1an Robespierre Rze nistracji miejskiej w sprawach policyjnych, ~aśnie opierały Komitety Rewolucyjne sek~ W,uod. załozyc eq znalez!1 się _ naJgłosmeJsl 
mioóło par~sI;ie lskar~al~ . się_ na ten nad~ ~dow:ych, skarbowych i linn!Yclh, konlmru- cyj ;wa siłę. Paryż jako największe ~kupi- przywodcy ludu _p<u:;vskie<;(o Jak Santerre, 

. l1lial' _u1atw1en i udJ~Ju-. . .-:~1 d~~- kształcąct:J jąc z Zar~ądem Miejskim i Radą Generalną. sko biedoty stał się najpotężn~1wm1 ogni- Pache, J: R~ux; ra1~1en, Sergent. • . -
się 0·1.>,~0-.y, która nl"! ·:h•~rł1.:i isc do termi- Rala dystryktów już podczas wydarzeń lip- skiem rt~wolucyjnym, taranem w wal~ z , W kw1etnm. l?U2 rnku powstała Uma ~ra 
nu i pra::ować przez lnlka l~t ta da;rmo ,n cowych 1789 r. była olbrzymia; one zmobl- . trQllem, t«tys11okratami, a p6źniej u,n\arko. te~ska Go~elmow z siedzibą w_ Kośc:1ele 
majstrów; wolała ona raczeJ kierować · się lizowały i uzbroiły pa:ryż przeciw wojskom waną żriondyStowską burżuaLją. Sekcje 0 _ Samt·M~rce,1. Pola.k K. F. Łazowski J:>.Y!, Jed
na ,pismaków gryzmołów'' . którzy nic- .,ie Ludwika XVI stworzyły Komitet Nieusta- b!:ldziły stolicę Francji w :rok.i 17lJ~ i przy- nym z 3ej z~łożyc 1el1. P~·ocedura przyJęc1a do 
posiadają oprócz pióra 1ub pędzla" . jący i przeorgMuzowały władze miejskie po goto"' ały Komutlę Powstańczą, w rnkrjac:-i stowm·z:yszema braterskiego (lud~wego) b~ła 

' . zamordowaniu zdrajcy F1.essellesa, one '.PO- llajpierw uformowały 8~ id.ie kJ))maii~tycz- na~puJąca: ~rn~dydat wY?~1a!. kwest10-
Zawód prawniczy był w Paryżu przedre- wohlły do życia Gwardię NM'Odową. Dlate- ne w lata;·h: 1792-3. Sek:cj~ czuwały w do- n<1rmsz danymi pe~·sonalnym.1. "J Jesh uzyskał wolucy3'nym nadzwyczaj rozbudowauy. Cen- · tn ·· - '/·" g·• ó ł k- t h go Z""tały uznane, aczkolwiek !ll!iechę .ił' buc ma,:imum nad cenami M~vkułów llierw- <± " • 10s w cz ·on ow uczes :mczącyc "'!' ze-'tr-um l'Uchu prawn'iczego -p\'zed · Rewolucją ""' · · b ó'- b ł ł t g t · przez Komunę za oficjallne organy adm:uu- sz,,i ~-: !zeby, uprawiały ;(Ill'<:\t~· miejskie lf!. . ranm og .Liiym.. Y og asząny za PrZYJę e o 

stanowił parlament patyslti, ins ytuc3a pr:ze- stracj1' nu'eJ·ski~J·. · Każdy _ dystrykt mi;łł wy. ,· ża.P.e o~ ugie"", twor'7Vły c"I'órlki działkowe l skł. adB:ł przep~sana pr~yP;ęgę o.by_watels.ką. 1Jtarzała. . dziwaczna. będąca w. powszęcl;mej ··• ~. „. n t · b t k h 1 1 k pogarClz1e za pr.:e;ekupstw1t i zdzil:li.'stwa, pbZO dział ob~watelski, składający się z 16 - 2·~ itp. - słowem zaspakajały potrzeby szarego o ,s .ov.:arzyszen ~-a ei;-s ie i:a eze I w w.1ę -
stająca w ciągłych zatargach z królem i mi· osób który ~ował zebraniami obywateli · azłow:!.ka. · szosc1 obywatele b1erm1 to tez z_ te%o wzglę-
nistrami z racjt odmowy rejestrowania e- i załatwiał sprawy bieżące. Wszystkie zaś du skł~dki ~złonkowskJe były. mskie. Stow~-
dyktów monąrs"ych. "'tanowiska sęilziów i dystrykty .paryskie miały własn~ . Centralne Rada Gen ln K P k . Za rzyszen1a. m1ał1_ y char~kter. ku~n1c r:woluc~J-„ ..., I" Bitl'ro Korespondencyjne, do· ktorego wcho- era a omuny arys iej i - nych, ruc za em , dz1wnego'. ze zameI?0koiłS'. 
prokuratorów · były· kupowane za sumy od strykt B ł t rząd Miejski tworzyły instytucję oficjallną Kom;tyt11 antę ktor poleciła Komitetowi 
30 - . ~oo tysięcy liwrów i· przechodziły z dzili delegaci z kilżdego dy u . Y .o . , j ,_ t . dz "' , '• . a. . . , 

v ż jtiż za.wiązek późniejszej Komuny Powstan- ogólnom1e ską i rroprezen acy]'ną, wła ę rze- ;:,l~dczemu rozc1ą~ąc nad n 1m.1 !1adzór poh-
.ojców· na synów. Nic zatem dziwnego, e czej 9 _ 10 sierpnia 1792 r. czywistą nad Paryżem w czasie Rewolucji cyJny. W obrome stowarzyszen ludowych 
poziom umysłowy członków pąr.l.amentu pa- sprawowały zgromadzenia i Komitety Rewo- występowały .stale demokratyczne pisma pa-
ryskiego był niski, a moralność przysłowia- Centralne Biuro KoteĘ!p(>ndencyjne po- lucyjne 48 sekcyj m:iejskjch, aż ido chwil", ryskie jak „Revolutions de Paris", P1~oud-
wa. rozumiewało się z. komunąmi prowlncjonal- ~dy centralizm terrorystyczny Robespi.ene'a honime'a i ,,L'Ami d;..l Peuple" J_ p . Marata. 

Na Placu ·Greve przed Hotel de V.ille nymi, tworząc w ten sposóp nie1~leżny od ugodził w .nię jako w ośrodki nf1eustającego Marat zamierzał uczynić ze stowarzyszeń lu• 
hraeono publicznie przestępców wśr~ wt.Y: :K.oo$tytua;n.ty orgoo kieriown.iczy ży<'.ia J;>o- fermentu poliycznego, tworzącego się na doWYch n.ie tylko ośrndki wychowania połi
~ych tortur. Oiek:awa i żądna sensacy;i litycmego wę :Franc.ii. podłożu społeczno-gospodarczym, We wrze- tycznego. lecz przede wszyS'tk.im narzę,dzie 

' ' 



Nr l& 

nacisku na Konstytuantę i przyszłe Zgroma.. 
, d.zenie Narodowe oraz użyć do zwalczania 

Wl'Dgów Rewolucji i przerostów ądm:indstradi. 
Całe życie FrancjJ podczas RewolucJi winno 
według Marata znajdować się pod stałą kon
trolą stowarzyszeń ludowych. Za zachętą 
Marata podjął republikanin Robert usilne za
biegi celem powołan;a do życia Centralnego 
Komitetu Porozumiewawczego stowarzyszeń 
ludowych, zakończone tylko częściowym po
wodzeniem, wobec przeszkód, stawianych 
przez zazdrosnych o swe wpływy na masy: 
Jakobinów, Kordel,ierów i Komuny Pary
skiej. (maj 1791). 

Robotnicy i rzemieślnicy tworzyli na wzór 
stowarzyszeń ·ludowych t. zw. unie brater
ski~. Nie miały one jednakże charakteru ce
chowego lecz społeczno-pol_ityczny. Poziom 
obrad stowarzyszeń ludowych i unij brater
i>kich był niski, język uliczny. protokóły po
siedzeń pełne błędów gramatycznych i orto
graficznych. Ale pod tą zewnętrzną powłokit 
prostoty i nieuctwa biły 'serca pełne uczul! 
najszlachetniejszych, całkowicie sprawie re
wolucyjnej oddane. „Moje wykształcenie 
jest słabe - mówił ślusarz Girard - . lecz za 
to uczucie czyste takie, jakim . obdarzyła m;ę 
natura, to. też mam !.iadzieje. że skorzystam 
z waszych światłych rad, jeśli przyjmiecie 
mnie do waśzego stowarzyszenia". (Isabelle 
Bourdin: Les Soc;etes popu:laires a Paris 
pendant la Revolution, Paris 1937 str. 134). 

Nazwy stowarzyszeń braterskich były róż
ne: „Biedacy", „Wrogowie despoty'Zinu" 
„Hale"; „Gobeliny"; „l'rzyjaciele Wo-lnośd, 
Równości i Ludzkości" itp. Powstało także 
stowarzyszen'e kobiece pod nazwą ,,Obywa
telki Patriotki, Przyjaciółki Prawdy", mie
szczące się przy masońskim „Cercle Social" 
Faucheta i Bcnneville'a a k :erowane ,przez 
zapaloną feministkę Hoienderkę Etę Palm. 

Centralnym organem rorzkazodawczym stał 
się rychło dla stowarzyszeń i unij braterskicll 
Klub Przyjaciół KQIIlstytucji, zwany pospoli
cie Klubem Jakobinów od swej siedziby 
(klasztoru św. Jakuba} przy ulicy · Saint-Hd
nore. Powstał z Klubu Bretońskiego, który 
k;erował walką deputowanych stanu trzecie-

:Marat (portret Geredon'a) 

go z przedstawicielami stanów uprzyWilajo
wanych podczas słynnego zatargu o sposób 
obradowania po otwarciu . Stanów General
nych w Wersalu w r. 1789. Klub Jakob.inów 

' miał początkowo charakteir klubu patlamen
tarnego, lecz w miaa-ę rozwoju wydarzeń re
wolucyjnych przyjmt.-wał do swego grona tak 
że osoby z poza Konstytuanty: postępowych 
polityków, naulrowców, artystów, ~teratów, 
dziennikarzy i t. p. Pierwszym przewodniczą
cyin Klubu po opracowaniu regulaminu 
(1790} był Menou, sekretarzami: Target, Bar
nave; Aleksander Lameth, Chapelier, A. Du
port - słowem lewica patriotyczna w Kon
stytuancie. Klub miał wydziały: korespon
Ćt'Ilcyjny, ba10•,,3acy. admin!strncyjny, spra
wozdawczy i wywiadowczy. Polityką Klubu 
kierowała w . tajemnicy przed resztą człon
ków grupka 10 osób t. z. Sab.bat, utrzymu
jąca łączność z wojskiem dla celów agitacyj
nych. Klub miał na prowincji swoje< kluby. 
afiliowane utrzymujące łączność z centralą 
paryską z~ pomocą specjalnych wysłanni
ków. Taka organiz?,cja zapewniała Klubowi 
Jakobinów szeroki wpłY,w na masy rewolu
cyjne w stolicy i na prowincji, czyniąc zeń 
najważniejszy ośrodek życia politycznego we 
·Francji podczas Rewolucji. Klub Jakobinów 
nie przej3.wiał stałego kierunku politycznego, 
był on raczej trybuną, zajmowaną kolejno · 
przez zmieniające się opinie i partie, kierują
ce Rewolucją i odzwierciadlał zmienność na
strojów publicznych: monarchicznyc?, kiedy 
Francja była monarchią konstytucyJną; re
publikańskich - po utworzeniu republiki; 
robespierrystycznych za dyktatury Robes_ 
pierre'a (Aulardl. 

Klub Jakobinów rejestrował u siebie każde 
stowarz.yszenie ludowe, udzielał swego upo
ważnienia na jego działalność w stolicy, przyj · 
mując jednocześnie najwybitniejszych dzia
łaczy ludowych na swych członków. Delegaci 
Jakobinów kontrolowali obrady stowarzy
szeń ,braterskich, c~ wywoływało c~ę~to 
wzajemne nieporozum1ema. Klub Jakobmow 
stanowił bowiem główną• bazę burżuazji i po
stępowego obom szlacheckiego, ki.e?Y w sto
warzyszeniach ludowych gromadzili się dro-

KU!NICA 

Lud na uliicach Paryża w dniach 12 i 13 lipca 1789 r. (sztych Duplessjs - Bertaux'a) 

bni posiadacze, robotnicy, bezrobotni / sło
wem proletariusze miejscy w przeważnym 
wypadku pochodzenia chłopskiego. W miari: 
jak radykalizowały się nastroje w stowarzy
szeniach ludowych, rozdźwięk między nimi i 
Klubem Jakobinów stawał się cocaz większy. 

O wiele serdeczniejsze węzły przyjaźni 
i współpracy łączyły stowarzyszenia brater
slcie z najbliższym im ideowo Klubem Praw 
Człowieka i Obywatela, zwanym pospolicie 
od swej siedziby Klubem Kordelierów. Miał 
on jednakże charakter klubu dzielnicowego 
o wyraźnym obliczu ludowym. Z jego szere:.. 
·gów wyszU: Mara.t, Danton, Desmoulins, Mo
moro, Dufour, Santerre. Rossignol, Rober t, 
Chaumette, Łazowski, Can1er, ł'onche, CollDt 
d'Herbois i wielu innych ' wybitnych rewoluc
jonistów. U Kordelierów gromadzili się dro
bni kupcy, rzemieśln:icy. artyści, literaci, niżsi 
urzędnicy sądowi, druka..--ze, P,rzekupnie, bez
robotni - słowem przeważrne „obywatele 
bierni". W przeciwieństwie do Jakobinów, 
Kordelierzy przejawiali od samego P..,'<:Zątku 
Rewolucji dążności demoikratyczne J republi
kańskie. Dzielem Kordelierów były wszystkie 
masówki sankiulockie przeciw monarchii, om 
pierwsi płacili trybut za przekonania repu
blikańskie na Polu Marsowym w dniu 17 lip
ca 1791 roku, m01rdowani kartac'zami i ogniem 
karabinowym przez gwardzistów . burżuazyj
n~ch Lafayette'a; Kordelierzy p·erwsi wpro.
wadzil.i hasło „Wolność; Równość Br.aterst
wo"; przyjęli czerwoną czapkę galerniczą za 
symbol wolności„ a czerwony sztandar-znak 
prawa wojeunego - za symbol męczeństwa 
ludu, uciskanego przez sługusów monarchii. 
KO'I'delierzy wreszcie użyli pierwsi stowarzy
szeń ludowych do walki z .tronem o'republi
kę. 

Salony: Neckera, pani Stael, masona Hol
bacha. książąt Larochefoucauldów, a nawet 
pani Roland -- przytulały tylko utyh~lowa
nych, dlatego nie wzbudza~y zaufanfa u ludu 
parysk;ego. By!y one przez ten plebs, nazy
wany pogardliwie przez salonowców ,Jrnna
lią" . znienawidz.one i podejrzane o knowania 
kontrrewolucyjne. W Rewolucji odegrały ro
lę znilromą. życie polityczne wgniskowało 
się bowiem w klubach', sekcjach i stowarzy
warzyszęniach ludowych. Opinię publiczną 
urabiały nie salony i „cerale towarzyskie"; 
lecz wspaniale rozw 'nięta prasa różnych od-
cieni ideowych. . 

Poważniejszą rolę od salonów w ksz tałto
wan!u opinii społeczeilstwa (>degrał •eatr, 
wystawiając sztuki o motywach starożytnego 
dem okratyzmu .j republikairri:ynu. (Woltera 
- , Bru1us·') Loże i pierwsze m 'ejsca w tea
trach były monarchi5lyczne, galeria republi
kańska. 

Kluby kontrrewolucyjne jak Klub de 
l'Hótel de Massiac (skrajnie monarchi
styczny), Klub Przyj:aciól Konstytucj i Mer 
narch'stycznej Cle:rmonl-Tonnere'a zajmowa
ły się zjednywaniem sankiulotów paryskich 
przez rozdawnictwo chleba · po zniżonych ce
nach, co wywołało ostry sprzeciw ze strony 
Jakobinów i kluby uległy rozw 'ązani.u . Inny 
Klub Sfederowanych 1790 r oku był emana
cją wojskowej aryslokraC]i, nastrojonej mo
narchistyr.znie a la Lafayette i BaHly. odda-
11ej uudwikov..'!i XVI. Został p;i.. rozwiązany 
pod naciskiem sekcyj paryskich już w 
grudniu 1790 roku. Klub 1789 r., inaczej 
zwany .P r o p a g a n d ą, korzeniami tkwił 
w środowisku Larochefoucauldów i masone
l'ii przedrewolucyjnej. Powstał jako protest 
przeciw majory:?Qcji, uprawianej przez bracj 
Lamethów u Jakobinów, Założyli go: La
fayelte, Bailly, Mira.beau, Dupont de Ne

Pacyfikacja po rzezi na Polu Marsowym, mours, Le Chapelier, Talleyrand, S ;eyes, 
zaprowadzona przez Konstytuantę i lafayet- Mazzei i kilku innych. W roku 1790 f iguro
towską Komunę Pairy;ską środkami policyj- wali na l'ście członków Klubu: Barere, Br's
nymi, odbiła się ujemn,ie na rozwoju stawa- sot, A. Chemer. Broglie, Dawid, B. Frank
rzyszeń ludowych; ich rozrost został chwilo- · lin, Maksymilian Łazowski, Ruhliere, Cham
wo zahamowany. Stan ten uległ zmianie fort, Marmontel. Claviere. Byli to w tym 
w roku 1792 w ZJWiązku z wojną i falą drożyc. czas:e ludzie Lafayette'a i Bailly'ego. ży. 
zny, jaka nlt\viedziła Paryż. Stowarzyszenia w~lność J?Oljtyczna K~ubu 1789 r ., była 
ludowe i Komitety Rewolucyjne sekcyj stały k~otka i me :wywarła. w1~kszego wpływu ~a 
się wówczas potęgą, od której zawisło ZWY- bieg wypadkow r.ewolucymyc~. Domjnowa1y 
cięstwo Rewolucji. o kierownictwo nad nimi w. Kllub1e 

1 
nasp.·oJe_ monarch1c~o-konslytu

stoczyły bój dwa najsilniejsze obozy rewolu- cyJne. 'YieJ.ll polskich , a~ystokratov.; znalazło 
cyjne: ŻYTO!hda i Góra. Kto miał za sobą sek- w Klubie 1789 _r .. goscmn~ choc bardzo 
cje i stowaa-zyszenia ludowe paryskie, teh koszto~ne przyJęC; e, gdy~ oph:~t.y człon
kierował Rewolucją, rządził w zmieniających k?wskie b~ły znac.zne, a dzi'.łłi;ilnosc klubow-
. z dz · h N od h · we Fran- cow ograniczała się przewazme do wystaw-

się groma en1ac ar owyc 1 · nych przyjęć. (bankietów). Bankiety klubo-
cji. we znailaZły niemiły oddźwięk w masach pa

INNE OŚRODKI PROPAGANDY REWOLU
CYJNEJ I KONTRREWOLUCYJNEJ W PA

RYŻU W L. 1789 - 94. 
Akademia francuska była kontrrewolucyj

na; Lyceum pani Villette zbyt ekskluzywne. 
tylko dla. wybranych z pośród arystokracj,i 
krwi i pieniądza, był to właściwie nie 
Pntrb)'1tek nauki le~ ośrodek rozrywkowy 
dla pań i panów. 

ryskich. W końcu 1790 roku większość klu
bowców z Condorceterrt, widząc, że Klub 
zamiera powoli, wróciła do Jakobinów. 
(Challamele: Les clubs Ćontrerevolution
naires ... Paris 1895, str. 391-143). 

Polacy w Paryżu w latach 1787-94. Paryż 
przyciągał polskich podróżników, przeważnie 
pochodzenia arystokratycznego. urokiem za
baw, sa'lonów, mody; rzadziej naukami, 
sztuką, lub rzemiosłem. Dla Polaków byt 

Uroczyste posiedzenie w Klubie Jakoblnó"'. (1792) (rycina franc, i końtia XVW w.) 

Str.' 

Parisius przede wszystkim Paradisus (ra
j,em) . Głównym punktem 2lbornym P.olcm.ii 
pairyskllej był .Palais Royal, gdzie zamieszki
wał były arbilter elegantiarum. towarzysz 
uciech petersburskich Stanisława Augusta, 

_ exmarszlałek nadworny Franciszek Michał 
Rzewuski. Pod numerem 145 w Palais Royal 
Il'ieścił się Klub Polski, którego patronem 
był Rzewuski. Była to zwykła nora szuler
ska, pełna zawsze polskich i obcych obieży
światów, którzy tu trwonili tysiącami duka
ty, zaciągali pożyczki i szli na pokutę do 
Fort l'Eveque, więzienia za długi. Dokuczał 
szczególnie młodym arystokratycznym lato
roślom bankier warszawtski Tepper, który 
potajemnie przesyłał do Paryża ich wekselki 
do protestu, aby paniczów w rodzaju Kazi
mierza Nestora Sapiehy, Kajdaną Prtockie
go, Tadeusza Mostowskiego i wielu innych 
uczyć na paryskim bruku żalti za grzechy 
i rozrzutność. 1 

Oprócz złotej polskiej młodzieży można 
było spotkać nad Sekwaną w dobie przed 
i rewolucyjnej byłych barżan (J. Miączyń
ski), szukających schronieńiia i kawałka 
chleba na gościnnej ziemi francuskiej , Ci 
nieszczęśliwcy losu prowadzili się bez roz
głosu i ujmy dla imienia pols.kiego. N.ie 
możn,a tego powiedzić o wielkich damach 
pdlskich: marszałkowej · Elżbiecie Lubo
mirs\dej, k ilku jej kuzynkach jak Rozalia 
z Chodkiewiczów Lubomirska i Teofilowa 
Lubomirska, oraz córkach: Aleksandrze Po
tockiej i Konstancji · Rzewuskiej, żonie het
mana polnego koronnego Seweryna; nie po
zostawały w tyle pod względem obyczaju i 
rozrzutności: Izabellla z Flemmingów Czar
toryska i Teresa Tyszkiewiczowa, bratanica 
Stmislawa Augusta. Pelno wokół tych dam 
wielkopańsk;ch różr-ych awanturników. o
szustóVI'.', lub pospolitych złodziei. Nawet ele
gancki Paryż, przyzwyczajony do skandalów, 

· miał o iych paniach jak najlichszą opinię. 
Oprócz rozrzutnych i bezmyślnych woja

żerów z dalekiej Poiski oglądał Paryż rewo
lucyjny także naszych mężów stanu, którzy 
przybiegli nad Sekwanę, aby knuć intrygi 
przeciw Stanisławowi Augustowi. patriotom 
Sejmu Czteroletniego i Konstytucji 3-go ma-

Chorąży świeta obywatelskiego w ·stron 
sankiu.iota (obraz Poilly•ego) 

ja, kryjąc w zanadrzu zbrodruę targowicką 
jak: Seweryn Rzewuski ·i Szczęsny Potocki. 
Zajrzał także cichaczem do stalicy Francji 
prymas Michał Poniatowskii jakby na prze
szpiegi; siedzieli z polecenia króla jako tajni 
jego agenci paryscy: Jan Kom~wski i 
Piotr Maliszewski. Szukali w Paryżu pola do 
dz!ałania, wę"sząc i intrygując w kllubach re
wolucyjnych: Jan Potocki z żoną Julią, Ta
deusz Morski w przejeździe do Madrytu, Jan 
Ubielski, Tadeuśz Mostowski i jego sympat :i 
Rozata -Lubomirska. Nadbiegli po Targo
wicy: Wojoiech Turski, Kazimierz Laxocheo 
Tad~usz Kościuszko, Barss, po ratunek dla 
ginącej Polski. 

Mimo faktu, że przejściowo znajdowały 
się wśród Polonii nac;tsekwańskiej osoby 
zacne i spraw:ie wolności szczerze oddane, 
Paryż rewollucyjny miał lichą opinię o Pola
kach. Robespierre w dobie terroru uważal 
ich za agentów ·koalicji antyfxancusk;ej , knu
jących kontrrewolucję do spółki z żyrondą, 
emigrantam,j i klerem. Z jego polecenia Ko
mitety Ocalenia Publicznego i Bezpieczeń
stwa Powszechnego proskrybowały Mią,· 
czyńskiego, Ubielskiego, Rozailię Lubomirską, 
skarując ich na ścięcie pod gilotyną w la
tach 1793-4, (maj-lipiec). z posród l icznej 
i barwnej rzeszy Polaków na czoło Rewolucji 
jako przywódca Sankiulotów parysk;ch wy
bił się Klaudiusz Franciszek Łazowski. Miał 
on słabe kontakty z Polonią paryską; czuł 
się wśród rodaków nieswojo. razjl go ich 
obyczaj i rozrzutność, żądza użycia i kom
pletna wśród w ielu z nich bezideowość. 
Przyjaźń łączyła go tylko z Józefem· Mią
czyńskim, z którym· zdobywał wspólnie Ba
stylię, symbol despotyzmu. Łazowski, 
syn kucharza Polaka - emigranta na dworze 
Leszczyńskiego w Luneville'u. wychowany 
starannie w duchu Encyklopedii i w atmosfe
rze liberalno-masońskich _sailonów książąt 
Larochefoucauldów, na Saint-Germain, stał 
slę głośnym p;-zywódcą robotniczych przed
mieść paryskich Saint-Marcel i Saint-Antoine 
podczas najścia na Tuilleries w czerwcu l 
sierpniu 1792 r. w czas 'e rozruchów mar
cowych 1793 r. 

Witold Łukaszewics 
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WŁADYSŁAW BIEr'iKOWSKI 

kulturalnego j Przeb.udowa • • 'zyc1a 

S
PRAWĄ, która bezsprzecznie wymwa 

się w naszym życiu coraz bardz.iej na 
czoło, fest przebudowa naszego kul
turalnego, intelektualnego życla. Nie 

tylko o oświatę idzie, id21le . 0 coś więcej. 

Staje przed nami, Jako kolejne zadanie, 
zniesienie tych barier, Jakle myśleniu lurdz
kiemu, wewnętrznemu życiu człow i eka I 
klas społecznych pbłożył miniony ustrój, 
okres n!e tylko nlesprzyfający kształtowa· 
nlu najgłębszych ludzkich wartości, lecz 
barbarzyńsko niszczący I okaleczatący fe. 

5toi sprawa, )ak cze!.to się Ją nazywa, 
odbudowy człowieka. Tylko, że my owego · 
człow' eka rozumiemy konkretnie. To nie 
Jest dla nas mltycznv. ani mistyczny stwór. 
Ten człowiek kształtufe się fuż dzlsiaf w 
naszych kopllln!ach I hutach. za biurkiem 
planufącego Inżyniera, kształtufe się cdo· 
wiek organizujący nowe :!ycle w~l. Idzie o 
pogłębienie tepo świadomości. Aby to, co 
myśli odpow'adało wielkości tego, co robi. 
Mówiąc ~łowami znanej przvpowlek! Idzie 
o C?.łowleka, który nie tvlk(l b1"i.zle wie
dział . !e clo~a kamień, ale br.:Me mlał 
śvl'adomość, ł.e buc!ufe w~panlnły gmach, 

Aby przyspieszyć kształtowanle tego no· 
wego człowieka. musimy wprząc do tef 
prncy wsiystkle środki. słut4ee wychow11-
nlu. Służyć temu -musi stkoła, książkL', 
sztuk~. 

Wiemy . .że Jesteśmy krafem, który ma do 
odrobienia wielkie r.alci;iłości t rlletego 
musimy się ·i.pleszvć, musimy nadrobić na· 
sze .zacofanie. aby nadą:tyć ta historią. 
Przewroty w &wiadomości ctłmv: eka za· 
chodzą wolno, znacznie wotnleJ, na w 
dziedzinie społeczncRO tycia. 

Wrogie postępowi społecznem~ siły chwy
tały się zawsze zo pozo$t&łoścl i newyki 
myślowe, aby Je wykorzystyw11t dla swoich 
celów. 

Zadaniem, stojącym przed nami, Je~t u· 
sunąć z naszego tycia te resztki obcet dniu 
dzisiejszemu przeszłości, .za które ukryć 
się zechcą l ukrywają siły wrogie demokra
cji, wrogie temu, co w clę!klm mozole 
kształtuje dziś naród polski. 

W pierwszym rtędtle przebudować mu· 
simy do końca szkołę pohiką. Porntnę tu 
jako zagadnlen·'e w tef debacie ~był spe
cjalne sprawę reformy szkolnej, dróg I 
metod fef reallzacJl, sposoby przekształce
nia treści wychowawczef szkoły. 

Pominę -również kapitalną sprawę tych 
momentów polttykl ośwlatowef, które _ oba
lić winny resztę zapór. stojących przed 
dziećmi robotniczymi I chłopskimi na Ich 
drodze do średnich I wyższych !zkół, to 
znaczy, sprawę środków prownd~ącyc11 do 
osiągnięcia właściwego składu socjalnego 
młodzieży tych sz.kół. 

'Podkreśliliśmy osiągnięcia w dzledzlnie 
· s.zkolnkłwa, osiągnięcia częsło niedocenia
ne. 

Tym łatwiej nam przyjdzie wskazać na 
braki, na te dziedziny, które muszą zmobi· 
lizować uwagę s.połeczeństwa I wysiłki 
władz oświatowych. 

Dziedzinę, w której pozostafemy w tyle 
jest przekształcenie treści wychowawcze} w 
duchu demokratycznym, Jest z~lązanle 
szkoły z Polską dz,115lejszą, Polską demokra· 
cji ludowe}. 

Nie fei.t to zadanie sztucz.nle prze7. kogoś 
wymyślone 1 narzucone szkole, fest to za• 
cłP.ri1e, fekie T'rzed szkołq stawia historia. 
Każdy rozsądnie myślący człowiek musl 
stwlerdz.lć, ii szkoła nie może l.~tnleć poza 
społeczn~ I narodCl'Wa rzeczywistością, mu
si czerpał ookarm dnr.howv, wychowawczy 
z tych wielkich problemów, fakle stoją 
przed narodem. 

Nie fe~t prawdą, !e my chcemy WJ>rowa· 
dz1ć politykę do szkoły. A.le prawdą jest. 
ie chcemy, aby młodzlei Msz11 wyrosła na 
śwl!idomych obywateli , aby ksztołdo sle 
śwladomll ogromnych 7.adań. Jakle przed 
nla 11-tofą, flbV rozumiała dro~~. Jaką prze· 
był I fAką dilś kroi:zy nnród polski. 

C.t-iccmy, aby kształciła patriotów. kocha
i"lct::Vch swót kraf A nie ma I być nie moł.e 
ratr·o1yzmu pot.a mlł(\śclą do kształcąceJ 
~:~ dz!ś w ciężkim trudzie odrodzonej Pot· 
ski. 

S:zlccłii. która nie WMlczepł teAO po:tytyw· 
n ego ideału (a ·wychowywać można tylko 
n?. 1de:ate pozytywnym) wychowywać będzie 
kal,..kl. ,moralnych lnwalld6w. 

Pned s~kołf) stoi zl\4anłe przemiany, 
przebudowy l<'lb.ilłtt wychowawr.zego - to 
rozumiemy pod term.lnem demokratyzacji 
szkoły. 

Zadanie to wykonał musi nasze nauczy· 
ctelstwo. 

Czy my uwatamy (co zauuca nam· ~lę 
niekiedy), te nauczycielstwo polskie test 
reakcyjne 7 

tu otwarcie, że zarzuty z powodu atmosfe· 
ry w s~ołach, powolności procesu zmiany 
tef atmosfery, nie zawsze obciążają tylko 
nauczyciela. Często władze oświiatowe nie 
przychodziły w dostateczne} mierze z po• 
mocą, n!edostaitecznle uZ'brafały nauczycie· 
la w podręczn1k\, p.omoce, które by ułatwi· 
ły I przyśpieszyły ten proces. 

Prawo obywatelstwa mu's~ą uzyskał te 
teorie t te metody badawcze, które odrzu
cane t potępiane były nie .z powodów nau· 
kowych, lecz właśnie pozanaukowych, po· 
li1ycznych i społecznych. Chcemy, aby teo
r.io ł · metoda mal'll<slstowsk>a .m+ała pełne 
prawo obywatelstwa na naszych uniwersy
tetach - to nie znaczy, że chcemy prze· 
mocą przerabiać naszych profesorów na 

Do pracy tej musi stanąć zawodowa or marksistów. 
ganlu11::fa nauczyclel-~ka ZNP. Cenimy tra· 1'ta zachodzie (nie tylk.o w ZSRR), we 
dycfe ZNP, są one n1ero,;erwalną częścią Francji i Anglii, nawet w Ameryce nafwy
tradycfl demokracji! polskleJ. bitniejsi . naukowcy otwarcie s.zukafą w 

W szeregach naszej partii, w szeregach marksizmie pomocy w badaniu i tłumacze· 
Innych partii demokratycznych wfdzlmy nłu z.j awlsk Czemu przypisał · ten para· 
powainą grupę działaczy, których walka I doks, że u nas nft1W1iększymi przeciwnika· 
Wysiłek orga.nl1.acyfny stwor,zył)( trady- mi marksizmu są oi, którzy natbardzieJ są 
cje ZNP. . w ten zachód wpatrzeni. Wytłumaczenie 

My, ohó~ demokracji , ludowej, jesteśmy jest jedno - że me w naukę zachodnią !lfł 
prawdziwymi spAdkobleorcaml tef tradycji. oni zapałrzeni, lecz w co-5, co z nauką nie 
ZNP jednak od chwili wyzwolenia dostał ma n1c wspólneao. 
się pod wpływy . obce: nic , albo niewiele Drugą dzle&lną, w które} odzwlercfa• 
mające z tym1 tradycjami wspólnego. Stąd dla 'Się stara mlnlona epoka (ściślej .stare 
Jego blerno.~ł. stąd fego obcość. ZNP nie · minione epoki) je$ł usłróf i or(łani,zacja 
włączył ~!ę do wlelkleJ pracy, rue ujawnił szkolnictwa wytszego. 
żadnej aktywności, cię:;to był terenem an· Tak, jak nowe zadania, stoJqce pn-ed 
tydemokra~yr.znych tendenctl, wyrządzając nas.zym państwem, spowodować musiały 
nauc~yłlelom, kh Interesom nlepowetowa- Lmilarnę ustr.otu politycznego, 'gospodarcze· 
ne 5 a y, · • · go, tak korueczna fest reforma szkolna -

Ten sta•n rzęczy musi ulec zml-anle. ZNP tak &amo koniec.zna i nieun'kniona Jest 
musi ;mowu stać się 'lr~a-°:ttaCfą, godną ~miana ustrotu i organizacji szkół wyż· 
swej demokratycznef tr1v:łycj!. siych. Nie dlatego, że tak s1ę komuś podo· 
Niesłuszne są prtefawlające się niekiedy b!'lło, a dlatego, że bez tego warunku uko· 

r>róby pomifanla, negowania ZNP, wyklu· ły nie będą w stanie wypełnić stojącego 
czan!ft ao z ty:ch 7.lldrtń, Jakle słotą pr.ted przed nJml zad~n:a. Rozwój wyższego 
szkoln1ctwem. Tnkh tendencJe byłyby szkolnictwa i nowe wynikające z nowych 
szk':'ldl!WP. Należy ·p.om& neU<".tycletom w warunków zadania przekroczyły, pnelały 
uzdrowiłoent~1 ZN?. nlli!ety wlać weń nowe się prr.ez ~tere formy. Trzeba Je dopaso· 
życie, aby ZNP Sil&ł się znowu }edną i czo· wać. aby nie były hamulcem ł kulą u nogi. 
łowych organlzt1cll pol&kleJ lntellgcnctl, Nie będę omawlał tu projektów reformy 
skupił olbrzyntt iH>łcnctał 1oo·tyslęcznej ar· - sprawy te poruszane były wielokrotnie 
m11 neuczycle<bk,1ef, wprzągnlętej w słuibę w publ'cznych dyskusjach, charakteryz.ow.a· 
;post~u . w !łdeło budowania nowet Polski. ne były równlet ł tu przed Wysokia lzbłl. 
A to J>l"l';P.Clei: j~t Ideałem 1 r10słannl.ctwem Jedno Je5t pewne. Reforma uslrOJIJ szkół 
kai.dego cdowleka, który ńosJ szczytne wytszych nłe może oQranlczać 1wobody 
mianu nauczyciela. badań naukowych. l Jeszcze Jeden walny 

I wreszo!.e sprewa szkolnictwa wyższ«:i<>. warunek: profes\tra nie mote być po.zba-
1 tutat także czę&ło świadom~ tendencja wlooa decydującego wpływu na te w1znł"' 
potrafi wypncz8ć, przekręc8ć 1 fałuował kle spra~. 'które wlążtt się z organlzac}tt 
zam1enen1a Riz~du w tej dsledzlnle. · nauki I nauczania w ramach uczelni, na 

Stwierdźmy na wstępie: Uważamy naszą 
kadrę profesorską za be'zcenny skarb naro
dowy, tak 5Jlnle uszczuplony w okresie 
wojny I okupacji. 

nie) musi spoczywać łro5ka o poziom I 
rzetelność nauki. 

Odpowiadamy kateaoryc.znle nie. Nau
czycielstwo polskie nie fest reekcyjne. My 
wiemy, te nauczyclP.l poi-ski ma piękne 
tradycje demokr1lłyc?.ne . Znamy historię 
walki, Jaką prowadził nauczyciel polski o 
podtrzymanie narodowego ducha w okre
sie rozbiorów, pam1ęte.my dzieje walk z 
cisnącym się do szkół foszyzmem, pam'ęta· 
my historię podziemnego szkolnictwa o· Stwierdźmy po drugie, ie klasa robotni· 
kresu okupactt. paml~tamy ofiarną pratę cza 1 ma.sy ·chłopskle, które dziś utęły w rę· 
w pierwszym okres·e Wyzwolenia. Nauczy- ce wład7.ę, podjęły się hlstoryczrtego zada· 
ciel pohkl był szermierzem po.stepowych niti odbudowy I rozbudowy Polsk1, nie mo· 
Idei, walczył 0 demokraty1.ację oświaty 1 głyby wykonać tego zadania bez udziłlłu 
kultury, walczył 0 demokrację, nauki i naukowców, bez udziału tych, w 

rękach kt6rych spoczywa naJ.potęźnlejszy 

Z te} trybuny padły lrłamllwe oskarte· 
nia o zamiarze odsunłęc!u profesorów od 
procesu habll!tncyjnego. Sprostowano Jut 
te zarzuty, nie będę więc do tej sprawy 
powracał. 

Pewne jest, że nowy ustrój szkół wyi· 
szych mu·~ być lepszy od starego,' mu&i 
stwarzać szer~ze ramy rozwoju nauki, roz· 
woju szkolnictwa, związanego n1ero:ter 
walnie z .zadanl•ami gospodarczej 1 kultu· 
ralnef odbudowy kraju. 

Czy Jednak są dz.iś między nauczyciel- oręż naszych czasów. 
stwem ludzie nlerO>Zumlejący (często nie 
chcący rozumieć) dzlsJej&Zef deniokratycz· Stwierdźmy po trzecie, że naukowcy na· 
no - ludowej Polski 7 · si: że profesorowie szkół wyi.iszych stanęli 

'f)s!ągnlęcla nasze w dziedzinie szkol'llc- · N' ewątpllwle są. Wlemv, ie I prz~szlość do ciężkiej pracy, nie bacząc na to, i.e od-
łur11 'Są wielkie. Potwierdziły to cyfry, przy· nauczycielstwa nie była bynafmnlef Jedno· rodzona Polska ni~ była w stanie opłacić 
toczone przez ob. Premiera. Cyfry te zna· lita. 2.e często postępowa .część zbler:lła te ich trudu, n1e moała zapewnił utrzymania, 

Nowa ustawa musi stworzyć ramy I wa· 
runkJ szerokiego plaindwanla w dziedzinie 
twórczości naukowej, musi silnie} zobo
·w1ązać państwo do popierania badań nau· 
kowych 1 troski o nasze kadry naukowe. 
Stworzenie naszym uczonym warunków, 
w których będą mogli oddać się całkowi· 
cle pracy naukowej, fest elementarną l 
wstępną koniecznością. 

mlonufą poważny zwrot, który osiągnięty laury, w które dziś przystrajać ~lę pragną a często i dachu nad głową. -
2.1ostał dzięki trzem czynnikom. t cl, co chclel'iby fe wykoriv&tać pneclwko Dziś Jui . olbrzymia 'Większość naukow

Pierwszy., to przebudowa ustrofowa Pol· 
ski, która wyzwoliła niesłychany pęd do 
nauki, która zniosła najważniejsze (acz 
jeszcze nie wszystkie) przegrody · zamyka
jące masom ludowym do$tęp do nauki. 
Odbudowywało się ~,zkoln!dwo. ponieważ 
zaistniała wielka społeczna potrzeba, zalst· 
nlały warunki ustrojowe. \\'. których Jedy
ną przeszkodą na drodze ,pełnego upo· 
wszechnienla oświaty były zniszczenie 1 u· 
bóstwo dźwigającego silę z mln kraju, 

Drugim czynnikiem była pollłyka rządu, 
który w miarę możhwoścl. a niekiedy I 
ponad możllwość, flnan!ował potrzeby 
szlrolnicłwa . Cyfrowe rezultaty: wzrost no
śol szkół, !zkół wyższych, Ilości katedr są 
tego widomym dowodem. 

Trzecim wreszcie czynnlklcm - to trze· 
ba mocno podkreśllć. - była ofiarna pra
ca naszych kadr neuczyclclsklch I f)rofe· 
aorskich. W warunkach c'~żklch, kiedy 
hra·kło wszystkiego (szkoły bez dachów I 
okien zimą. bez ławek, bez książek) żfo o· 
płacany nauczyciel I profesQr stawał do 
pracy, wypełniając społeczny o_!>owlązek. 

•) Fraigme.nt. przemowi·enta pod~zar; ostatniej 
a~H Seimu. · 

oostępowl. Wiemy, że chlubne tradycje ców, po doświadczeniach stagnacji I bez· 
ZNP nie są bynatmnief tradyctaml rałego wyfściowości okresu międzywojennego, po 
nauczycielstwa. . A.le to nie jest ważne - straszliwych dośwladczen1ach, czym jest 
ważne jest to, aby te dobre tradycje zosta· faszyzm, ta ·nagroźniejsza forma reakcji -
ły zachowane, aby zwyc 'ężył dziś l iwycię- że już Większość naukowców rozumie lub 
iył ·ostatecznie postęi>owy demokratyczny wyczuiwa, ie Jedynie demDkracta. pełna I 
nurt. kon•sekwentna demokracJa (a taką fest de· 

Nauczyciel ze swej funkcJl ~.połecznef mokratja ludowa), może zapewnić 'nauce 
' fest 1 być musi szerrnieTZem postępu, twór- czołowe miejsce w życiu narodu. otworzyć 
cą no\Vych wartości. Nauczyciel ze sweiio jef drogi pełnego nieskrępowanego roz
mlefsca w społeczeń~twle 'fest i być musi wofu. 
naJbllzeJ związany z masami ludowymi , · Ale z drugiej strony stwierdzić musimy, 
musi być tłumaczem !eh przyszłości. " że w nauce naszej t wyższym szkolnlctw1e 

Nauczyciel, który tego nie będzie wy• istnieje Jeszcze bardzo wiele nawyków wy
. pełn~ał, bedzle złym nau.czyclelem. złym kśztałconych w mlnloneJ epoce I do tef 
wychowawcą; nauczyciel. który będzie się .epoki dostosowanych, 1°!,t•nle}e wiele prze
prz.ec'·wstawlał tym zadan·lom. musi I po- sądów. które w te} lub tnnef formie zosta
wlnlen być usunięty. ,I to nie jest pol!Wk11. ły nauce narzucone. Takle stwierdzenie nie 
To walka 0 zdrowie moralne narodu. godzi w żadną z naukowych tez, nie pod-

Tak rozumiemy 1.adanla szkoły 1 nauczy- waża żadnego naukowego twierdzenia. 
clela tak rozumiemy zadania demokraty- Godzi ono w to, co stanowi! narośl na nau· 
zacJ!'. ce, falto obca dzJ9lefszef r:zeczywistoścl kla

sowa treść, odpowiadająca interesom pa· 
nujących do niedawna kl8'5, narzucona 
nayce często w sp0sób bardzo brutalny, 

To wlellde zadanie odbudowy roll wy· 
chowawczeJ szkoły, uczynienie z niej pot~
żnego narzędzia ksztnłtowanla przyszłości 
narodu muszą wykonać' władze oś.wlatowe 
wspólnie z armią nauczydelską. Harmo
niojna WJ,półpraca I zgodność wytyczonego 
celu jest warunkiem ~owodzenia. Dodajmy 

To właśn~e. ten obcy nauce element, 
szkodliwy dla samej nauki i f eJ rozwofu, 
mu'! ulec rewizji, musi zostać z naszych 
szkół wyższych usunięty. 

Wysoka Izbo! W uroczej komedI! „Wie-
le hałasu o nic'' powiedział Szekspir, że , 
umiejętność czytania i pisan.la otrzym:Jje 
człowiek jako dar natury. Jest w tym głę· 
!>oka prawda. 

Natura ukształtowała człowieka do pełnl 
życia umysłowego i kulturalnego. Dop!ero 
ustrój społeczny, oparty na panowaniu 
mnletszoścl nad wlększośc!ą, skazał ms 
nl,ewolniczy bydlęcy żywot . masy pracuft>< . 
ce. Z umieJętnośc! czytania 1 pisania u!:tr 
n:lł przyw!•lef dla nielicznych. 
Dziś chcemy przywróc!ć masom ludzko 

ścl to, co otrzymała ona od natury--prawo 
do pełnego umysłowego I kulturalnego ty
cia. prawo do kultury, zgodnej duchem r . 
treścią z życiem i wielkim dziełem, doko
nywanym dziś przez masy ludowe. 

Władysław Bleuk9wskl 

Jl_.d; ukazał się w sprzedaży plerWl!lzy nu
mer stud.enckrlego pisma społeczno-literackiego 

„PO PRO!STU". 

Plamo nawiązuje do tradycji przedwojenneJ 
grup1 wileńsldeJ. _ 
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,PAWEŁ HERTZ O D W I E D Z I NY U P RO U ·s TA 
W IELE mówi się o snobiźmie Prou

sta. To nieprawda. Proust nie był 
snobem. Relacje światowe, -mię
dzy innymi zaś długoletni·a 

i obfitująca w przykre dla Prousta 
momenty przyjaźń z Robertem de Mon
tesquiou, miały na celu coś zupełnie inne
go niż zaspokojenie próżności. Nawet świa. 
towe kroniki w „Figaro", które Pr-0ust pi
sywał przez czas dłuższy, a które zostały 
potem wydane · oddzielnie, już P-0 ukazani.u 
się „Czasu Utraconego" („Chroniques" 
Nrf) były nie tylko sprawozdaniami z wiel
kiego świata, ale przede wszystkim przy
gotowaniem do -0pisu przyjęcia u Guerman_ 
tes'ów. Przyjęcie to trwa zaledwie jedno 
popołudnie, lecz zajmuje kilkaset stronic 
druku. -

Ogromna ciekawość szczegółów i dro. 
biazgów, dotyczących nietylko ludzi i ich 
wzajemnych relacji; lecz szczegółów stro
ju, przedmiotów, architektury etc. mogła 
wydawać się przyjaciołom Prousta nonsen
sem i próżnością tak długo, póki nie uka
zały się jego książki, w których opis ka
pelusza Odetty lub cze1 wonych, balowych 
pantofli Oriany de Guermantes zajmuje 
tyleż miejsca, co rozważania na temat woj
ny 1914 - 18 roku. Przedmioty, bowiem 
i stroje są dla Prousta tylko pretekstem, 
pod nimi, poprzez nie przepływa czas, któ. 
ry je, niszcz<J, maceruje i zmienia. To co 
ostaje się tej strasznej pracy czasu, to mu
zyka Vinteuila, obrazy J;i:lstira, frazy Ber
gotte'a. Czas niietylko ich nie. niszczy, ale 
nadaje im jakąś ogromną prespektywę. 

~ycie światowe Prousta od dwudziestego 
roku życia toczyło się w salonach Faubourg 
Saint Germain. U księżniczki Matyldy po. 
znaje Proust ostatni.eh bohaterów Drugiego 
Cesarstwa, u księżnej de Polignac spotyka 
hrabinę Greffuhle, jedną z najbardziej cza
rujących kobiet ówczesnego Paryża, u Ma
deleine Lemaire, wielkiej malarki róż, spo_ 
tyka Mouneta-Sully, Masseneta, Saint
Saensa, Rejane i Coquelina. W salonach 
wielkomieszczańskich, u pani Aubernon, 
która jest jednym z wielu prototypów pani 
Verdurin., styka się Proust z radykalnymi 
politykami i ze środowiskiem zawodowych 
literatów. Sam bowiem jest jeszcze ciągle, 
mimo debiutu, uważany za dyletanta. U 

łów o Prouście. Pisarz ten jednak pozostał 
nadal mał-0 znany. 

Wróómy jednak do naszego klucza. Kiedy 
niedawno . przerzucałem kupione przypad
kiem pamiętniki Arthtira Meyera, . redakto
ra „Gauloas", pisane P-0 upadku II Cesar
stwa, we fragmentach poświęconych salo
nom paryskim tego czasu., znalazłem wspo
mnienia o osobach, które żywo przYP-OmL 
nają postaci Prousta. Nic dziwnego, młody 
Proust bywał bowiem w tych samych salo· 
nach i Wtidywał te same osoby. Zamiast 
jednak błądzić na ślepo i cytować odpo
wiednie fragmenty z Meyera P-Orówn.ywuj~ 
je z fragmentami Prousta, sięgnijmy lepiej 
do tak pewnego źródła, jakim jest mono
grafia Quinta i wypiszmy stamtąd ów 
„klucz" pasjonujący w latach dwudziestych 
intelektualnych ~nobów Paryża. , 

Prototypem Odetty jest pani Laura Hey
man „której . elegancja i wdzięk miały po
s.łużyć Prousto1.\'i d,o stworzenia kilku ry'_ 
sów i-warzy Qd3tty de Crecy,„ Podobnie 
jak Odetta de Crecy, pani Heyman przyj
mowała w swoich apartamentach przy ulii
cy Bassano ludzi z najlepszego towarzys· 
twa, z których wielu należało jeszcze do 
poprzedniego P-Okolenia. Laura Heyman 
była w bliskich stosunkach ze słynnymi pi
sarzami. Paul Bourget napisał dla niej no
welę pod tytułem „Gladys Harvey"„. Pro
ust, który ją, uwielbiał, lubił składać jej 
ukłony, gdy w czasie spaceru mijała go 
konno".„ 

Proust sam niejednokrotnie udzielał wy
jaśnień w sprawie „klucza". W liście do 
Gabriela de Larochefoucauld czytamy: 

„„.Rozdratniony wi:dokiem ludzi, 
którzy mówili mi: „Niech się pan nie 
broni: diuszesa de Guermantes, to 
jest pani G." (diuszesa de Guermantes, 
która jest podobna do wszystkfoh i do 
nikogo, to właśnie zupełne przeciwień
stwo pani G.) napisałem w „Oeuvres 
Libres", .ŻI'! ludzie nie zdają, sob:e '(>ra
wie sprawy z tego, czym jest twór
czośó. Nie wiedziałem - pisze dalej 
Pr:oust - że pewna kobieta.„ rozpoz_ 
nała swój portret w Odecie de Crecy, 
która jest zupełnym jej przeoiwień. 

stwem etc. Te głupie połączenia irytują 
mnię. Nieuniknione jest to, że pamięć 
poddaje nam jakiś rys, gdy malujemy 
postać zupeline inną. . Diuk de Guer. 
Ihantes nie ma nic wspólnego ze zmar. 
łym markizem de L., ale przypomina
jąc sobie markiza, opisałem. jak diuk 
goli się przed oknem". 

Tyle Proust. Ql.llint nieustannie poddaje 
w wątpliwość wszystkie swoje „klucze" 
przypominając, że w gruncie rzeczy wszel
kie wskazówki opierać się mogą wyłącz.. 
nie na poszczególnych aspektach · danej 
osoby. Jakkolwiek wątpliwe wydawać się 
mogą wszelkie „klucze", jeden jest zdaje 
się pewny. Robert de Montesquiou-Fezen
sac jako prototyp barona Charlusa. Rebert 
Montesquiou, „hrabia Robert" jak go 
nazywano w owe lata w Paryżu, był 
ekscentrycznym arystokratą, obdarzonym 
wielkim, choć wąskim bardzo talentem 
poetyckim.. Ogromna Wtirtuo::reria formy 
stawia go dziś nawet jeszcze k-0ło ba.rdzo 
wybitnych P-Oetów tego co i on typu. Mon-· 
tesquiou nie brał udziału w zawodowym 
życiu literackim, był dyletantem. W książ.. 
kach pamiętnikarskich i wspomnieniowych 
z tego okresu, Montesquiou zajmuje poczes 
ne miejsce. Jego słynne przyjęcia, połączo
ne z występami znakomitych artystów, je
go ,.Palais aux Roses", umebl.owany rzad. 
kiini i cennymi · antykami i zapełniony 
świetnym! bibelotami i przedmiotami sztu
ki stwarzały mu opinię znawcy. Ile było 
snobizmu, ile znów prawdy w życiu i twór
czości hrabiego Roberta de Montesquiou -
Fezensac tego dziś dociekać nie warto. Zaj• 
mę się nim jedynie z uwagi na jego wielo
letnią przyjaźń z Proustem, d!!.tującą się 
nieomal od roku 1893, a skońGzoną ze 
śmiercią Montesquiou, P-0 }{.tórej w nie
wiele miesięcy, w niespełna rok, umiera 
Proust. 

Lektura korespondencji z pierwszych lat 
tej znajomości jest prawie żenująca .. Tak 
wlele wiemy o PMu,cie, a tak niewiele mó. 
wi historia literatury o Robercie de Mon
tesquiou, że ze zdumieniem odczytujemy 
na przvkład następujący list Prousta z ro
ku 1895: 

pani Armand de Caillavet widuje Anatole'a ADAM BROMBERG Sprawy wydawnicze 
France'a, u pani Straus, która była roną 
Bizeta,· twórcy „Carmen", poznaje wielu 
innych, wybitnych pisarzy. 

Te salony i P-OStaci, któl'e Prouet widy
wał tam codziennie, są ogromnym mate-

PI a ny • 
I r e o I i z a c i a cm>*> 
SP. WYD. „WIEDZA" 

riałem jego wielkiej powleści. Metoda od· N A.TMŁODSZA ł najmniejsza spośród nia dla potrzeby wydawania czerwoniaków 
najdywania klucza ao dzieła literackiego „wielkiej trójki" wydawnictw spół- w ogóle ale za zupełnie niedopuszczalne uwa-
jest zwykle zawodna i ostatecznie niew~ele dzi~lczych ,,Wiedza" 11tartowała rok żarn próby wprowadzenia do ltteratury pl· -
'nas już dzisiaj obchodzi, kto służył jako temu pierwszą swoją książką: Pruszyńs- sanych na kolanie rewolwerowych sensacji, 
wzór postaci pana ' de Charlus, Roberta kiego - ,,Droga wiodła przez Narwik". czy też ckliwych romansów kuchennych, 
Saint-Loup, Odetty de Crecy, Oriany de 1 czerwca b. r. „·wiedza" notowała już setną Z innych działów wart.o się jeszcze przyj
Guermantes, pani Verdurin i setki innych swoją pozycję wydawniczą i dzięki szerokiej rzeć publicystyce stanowiącej przeszło poło-

własneJ bazie technicznej jest w trakcie dal- wę nakładów. Przeważają tu broszury wy
osób, które wypełniają_ świat dzieła Marce- . szej _szybkiej rozbudowy. dawane szczególnie intensywnie w r.' 1946 
lego Prousta. Mówię: „świat" - gdyż W Dorobek „Wiedzy•' ilustruje następująca (referendum i wybory). Inne działy - za-
istocie cykl „W poszukiwaniu straconego ta.belka: czynają się dopiero ro:i:wijać. 
czasu" jest modelem świiata, jakgdyby ktoś PRODUKCJA WYDAWNICZA „WIEDZY • Jeśli chodzi o popularność k.slą,żek - to 
przez odwróconą lunetę spoglądał na. na- DO DNIA l. CZERWCA 1947 R. . największe powodzenie miały „Kamienie na, 
szą ziemię w latach 1890 - 1918, dostrze- Objętość Nakład szaniec" - Kamińskiego, Wydrukowano ju~ 

F b S in G tuł Stan e'gt. w c~tery nakłady, łąC'zniE> 40,000 egzemplarzy. gając tylko salony au ourg a t- er. Ty Y Na drugim miejscu J'est Pru.szyński - ,,Droga · · dn · t · d .,.; J0 s lo Ilość w 0!o0/o„ %0/o•• mam z Je eJ s rony, zas z ru„~e - a - wiodła przez Narwik'' z 21.000 sprzedanych 
ny mieszczańskie. świat to niepełny i wąski, l. Sfowniki w tys. egremplarzy 1 Dygat _ ,,Jezioro Bodeńskie" 
ale zato opisany tak dokładnie, jak nigdy 3 1480 7,7% 70 3,80/o (12.000 egz.). Największą chyba w Polsce 

' jeszcze dotąd w żadnej innej powieści. !~ęczniki. powojennej sprzedaż poezji osiągnął tom Bro 
Skoro jednak klucz taki istnieje i to usta. 2. Prawo 4 256 1,4% lh5 6,30/o niewskiego - „Krzyk ostateczny'' (nakł.ad 
lony nawet dość dokładnie, nie widzę 3. Ks. naukawe 5 1860 9,7D/o 45 2,5% 10.000 na wyczerpaniu)_ NieslJodzhnk.ą jest 
powodu, by przyszły polski czytelnik 4. Ks. pop. - rów;i1~t w~rnerpanie nakładu ,,Autobiogra1'li'' 
dzi ł P t · był w nim zon'en naukowe 5 79-6 4,30/o 45 2,5% - · · a. e a rous a me -

2358 1215
0/o 965 5316010 Pobieżne przejrzenie planu wydawniczego 

towany tak dobrze, jak jest zorientowany 5· Publicystyka 30 ,,Wiedzy" wskazuje n·1 dążn•Jść do utrzyma-
czytelnik francuski czy angielski. Prousto- 6 · Liter. piękna as 93~G 50

,20/o 405 22,50/o nia tych samyrl.1 proporcji. w pl'1JYSz~ości: 
logia w tych krajach stoi na wysokim po- 6 ~r;~:tkczji) 4 618 3,4% 18 1 010 wyraźna supremacja lLteratury pięknej, dąź-
ziomie i wystarczy wyszukać ogromną lite- 7. Książki dla ność do gromadzenia cennych wznowień 
raturę o Prouście i jego dZJiele, by po kiL młodzieży 4: 1200 6,5% 75 4 010 literackiclh. Aragon, Silonie, a.le 
lku tygodniach lektury poruszać się w tym 8. Książki dla i Wolter, C~rvantes, Prevost, Dosto-

- 7 790 4•30/o 70 3,RO/o 3ewskl, / TolstoJ, Daudet. Jednotomowe IStrasznym, choć uroczym z pozoru świe- dzieci wydanie 'klasyków polskich~ Kilka nowych· 
lcie, z taką samą swobodą z jaką porusza- lOO 18·744 lOO lROR lOO tłumaczeń l<siąż~K rr.dzieckich Te obszerne 
my się w ~wiecie plotki „Wesela". Nieod. ~ównF działen:i pracy .redakcyjnej plany w tej dziedzfI!ie kontrastują z zupeł-
1żałowany Boy potrafiłby nas zbliżyó do _ „Wiedzy' jest w~ęc !-i~ratura p~ękna. Bele- nym brakiem poważniejszych pozycji nauko-

. .. . . . ł trystyka, poezja i książki dla dzieci i mło- eh z dzled · cjol li k i' Prous~a 0 wiele lepi;J niż t_o .czymę, tum~- dzieży stanowią wg objętości 2/3 ogólnej ~eszcze sł~;; 
0
fi

0 pol~ryce1 c~n~0~~~e w 
· cząc kilka fragmentow Z' k.siązek 0 Prouście produkcji. W beletrystyce pr..:eważają, jak „Wiedzy'• i w „Czytelniku" kalkulowane są 
i kompilując jego korespondencję. Gdyby dotychczas autorzy p0)scy, przy tym sporo dość wysoko _ na poziomie wydawcOw pry
artykuły Boya o „Czasie utraconym" zys- pierwszych wydań. Reedycje: Nałkowska watnych ( w wypadku gdy dysponujl\ przy
kały tę popularność, co przedmowy do iń- Uniłowski, żuławski, Boguszewska, 8 prze- działowym papierem). Czas już przejrzeć 
nych klasyków francuskich lub „Znasz li kładów, z tego tylko 2 nawo zamówione; re· kalkula~je t przyjąć zasadę opłacalnych na
ten kraj?" - ksiąhlta, która :llbliżyła nas szta to reedycje. Zwraca uwagę znaczna po- kładów i cen na książki zastugujących na 
'd l . y h ostaci Młodej Polski - prawa s~a~y graficznej ostatn~ch - m~jo- i;zexokie rozpowszechnienie, dostępnych dla 

o, ma O znan c P . . . , wych ks1ązek. Bardzo starannie wydany ~esl Judzi prący. . 
wowczas, być mote, me czytalnbys.my tylu Colas Breugnon - Romain Rollanda z ilu- Uzyskałem w „Wiedzy" tnformację, ze w 
ataków na tego pisarza, ile mo~na wyczy- stracjami Jurgielewicza. Rozpoczyna on serię księgarniach „nie idą" egzemplarze opra
tać na szpaltach naszej prasy literackiej książek ilustrowanych: Woltera - Kandyd wne, mimo, ze np, Napoleon _ Tarlego 
w okresie dwulecia. Dżieło Prousta, które · (ilustracje Uńiechowski), Don Kichot i Spar- w priLYZ.Woitej opraWde kosztuje tylko 
nie jest mniej uspoleczn.:One od „Spowie- 1akuś - Dobrowolskieg_o - (ilustr. Witza). o 150 zł. drożej. Kupowane są jednak egzem
'dz' dziecięcia wieku" stałoby sii; synoni- W starannym na ogol ~oborze temat~cz- plarze broszurowane. Wskazuje to wyraźnie 1 t ki,· t ób _ nym literaitury pięknej mezrozumiałe Jest na konieczność oszczędzania przez nabyw-
me~ ~o~ume~ u epo 1

• w ~n SP-O~ przy wydawanie przez „ Wiedzę" brukowych po · cę książek - stuzłotówka odgrywa już · po
naJmnleJ umknęłoby się wielu meporo~- wieści „Expressu Wieczornego'' - aż trzy ważną rolę przy zakupach. Nie należy więc 
mień. Tak się jednak nie stało. WoJna ,,Barbary'' czy ,.Joanny", z tego jedna w na- ,,zaokrąglać" ceny do pięćsetek - nie należy 

• przerwała pracę Boya - tłumacza i prace kladzie 20.000! Nie mam żadnego zrozumie- sugerować się nierzeczywistymi twim-dzenia-
Boya - mędrca, który zawsze potra:liił / mi. że jak ktoś ma kupić za 400 - to kupi za 
objaśnić nam urok i znaczenie francuskich *) Por. Kuźn.lca nr 22/47 (CzytelJl'l.ik) nr 24/47 · 500. - To jest niesłuszne i sprzeczne z za-
ksiązek. W „Wiadomościach Literackich" (Książka). ' · sadą spolecznegó wydawnictwa. 
pojawiło się zaledwie kilka jego a'rtyku- ··~ vv ~/o0/o ogólnej produkcji. . Ad,am !!romberg . 

Mój drogi Mistrzu, 
śpieszę napisać do Pana, żeby Panu 

· powiedzieć o wierszach, które są w 
dzisiejszym porannym „Gaulois", a z 
których pięć ostatnich należy do naj. 
piękniejszych z Pana wierszy, jakde są 
mi znane„. 

z ao grudnia 95. 
„Dzięki tysiąckrotne, mój drogi Mi

strzu, przyjdziemy obaj koło 9.15. lub 
9.30. W redengocie, prawda? Z po
ważaniem, oddany Marcel Proust". 

z roku 1893: 
„W tych dniach przerwałem lektur~ 

„Chef des odeurs suaves" (tom wier
szy Montesquiou - przyp. mój) aby 
czytać „Les Chauves-Souris" (tytuł 
tomu wierszy M. - przyp. mój), gdzie 
za każdym razem odnajduję nowe 
wdziękii i nowe głębie. Oddawna jes. 
tem pozbawiony trzedego arcydzieła 
(być może najlepszego z P-Ośród in
nych, a w każdym razie równego in
nym), jakim jest „rozmowa z panem" 
- rozmowa, której nieraz pragnął. 
bym być Eckerma.nnem - w.zruszo. 
nym, jeśli nie rozumiejącym". 

W ciągu dwudziestu pięciu prawie lat 
Proust nie przestaje. zasypywać MonteB· 
quiiou hołdami i pochwała.mi. Montesquiou, 
który traktował Prousta w młodości jak 
kogoś o wiele od siebie niższego w hierar
chii literackiej, w okresie, gdy sława Prou. 
sta poczyna wzrastać, czuje się niemal 
osobiście dotknięty. Ukoronowaniiem jest 
nagroda Goncourtów, która przypadła 
Proustowi, a o której marzył Montesquiou. 

„Niewątpliwie, w pierwszym tomie 
pis.ze Quint-Charlus jest je1'2!cze am.alga• 
matem. Można w nim odnaleźć niektóre ry. 
sy barona, którego Proust spotykał w sa
lonie pani Straus„. Lecz zwolna 'Charlus 
stał się żywym portretem„. który, bez 
wahania został przez wszystkich ziden
tyfikowany. N~e po raz pierwszy zresztą 
Montesquiou służył jako model. W „A re. 
bours" posłużył się jego. postacią Huys
inans, by odmalować Des Esseintes'a". 

Wystarczy uważnie porównać korespon~ 
dencję między Pr-0u.stem i Montesquiou w 
sprawie młodego :muzyka, Delafosse'a, z hi
stoI'lią opisanej w dziele Prousta przyjaź. 
ni Charlusa i Charlie Morela, by przekona~ 
się, że portret odpowiada oryginałowi. 
W korespondencji Proust - Montesqulou 
znajdujemy list z czerwca 1896 roku: 

„Drogi Panie, 
pewien młody człowiek, w którego to„ 
warzystwie nieraz - podobnie jak w 
towarzystwie Pana de Saussine - .za. 
1.!hwycałem się pięknościami Pafuskich 
dzieł - .Pan Leon Delafosse - (ten 
sam, który będzie grał partię forte
pianową w „Fantazji" pana Saussine'a 
na tematy „Chauves-Souris") skom. 
ponował melodie do jfSalve Malva.", 
„K.ds.s-Ess" i „Pecus" (tytuły utwo
rów Mont. - przyp. mój). Wobec te
go, źe pan Delafosse nie ma zaszczytu 
Pana znać, prosił mnie, bym eię wy. 
starał dla niego u Pana o pozwolenie 
opublikowania tych melodii. Według 
mojego skromnego zdania są znako
mite„. ". 

Nazwisko młodego muzyka powtarza się 
jeszcze nieraz w Ustach Prousta do Mon
tesquiou w rozmaitych kontekstach. Mon
tesquiou zajął się laru!owaniem Delafoe. 
se'a, podo'Qnie jak Charlus lansował More
la w salonie pani Verdurin. Charlus wy. 
daje przyjęcie dla Morela u pani Verdurin. · 
Montesquiou organizuje przyjęcie, aby 
„popchnąć trochę naszego młodego artys. 
tę''. Przyjęcie to odbyło się w ogrodzie Sa
ry Bernhardt i było wspaniałe. 

Tych podobieństw niezaprzeczalnych od
naleźć by można było bez trudu więcej. 
To, co jednak interesuje nas przede wszy. 
stkirn w tej długiej' przyja~ni Prousta z 
Montesquiou, który był wzorem d bożyaz_ 
czem pisarza w okresie jego młodości 
i przelotnego snobizmu, to cierpliwość z Ja
ką Proust znosi zmienne humory hrabiego 
Roberta, który nieraz stawiał Prousta w 
przykrych i trudnych sytuacjach. Montes
quiou postanowił czytać swoje wiersze u 
Prousta i polecił mu zaprosić kilkanaście 
osób. Podobnie jak pani Verdurin, Montes
quiou miał swoich „wiernych" i tych, któ
rych nie chciał widywać. Tym razem rzecz 
szła zdaje się o Lucjana Daudeta, jak to 
wnioskuję z imienia. Montesquiou nie ty> 
czył sobie by Daudet był 'obecny na tym 
wieczorze. Oto list Prousta z maja 1905 
-roku: 

„„.A teraz najtrudniejsza sprawa. 
Na liście zaproszonych nie umieścił 
pan Lucjana. Tymczasem jest możli
":Ve,, że Lucjan przyjdzie, bądź dlatego, 
ze usłyszy o tym w'eczorze, bądź też 
~o:er.ostu dlatego, że często mnie od-



wiedza. Nieraz go nie przyjm,uję, ale 
ty1ko wtedy, · kiedy jestem cierpiący. · 
W tym wypadku jednak Lucjan zoba.. 
czy w przedpokoju płaszcze, jeśli go 
wówczas odprawię, to będzie dla niego 
przykre, a nie chciałbym sprawić przy
krości takiemu przyjacielowi jak on. 
Jeśli więc już w żaden sposób Pan nie 
chce, by on był obecny, powiem mu 
wprost, żelzy nie przychodził, jak to 
już zapowiedmałem innym moim przy
jaciołom, etc.„ 

Przyczyna, dla której Proust znosi te 
WS:?.ystkie przykrości i nieustannie świad
czy . Montesquiou - poecie, jest bard~ 
prosta. W pewnej chwili Proust powziął 
plan napisania swojegą dzieła i Montes
quiou miał być właśnie tym człowiekiem, 
który niby Wergiliusz, przeprowadzi Prou
sta przez nowoczesne piekło paryskich sa
lonów i arystokratycznych pojęć o świecie. 
Proust, należy to przymać, wyzyskał tę 
znajomość doskonale. Montesquiou po ko
lei wydaje sekrety swojej kasty, Proust 
ma możność codziennej obserwacji. W kil
kanaście lat później Proust przyjaźni się 
z Olivierem, starym maitre .. d'hotelem od 
„Ritza", który z kolei ZTI'.)Si mu plotki 
i wieści o bywalcach tego wielliiego ·hotelu, ' 
gdzie Proust, zawinięty w futra, nieraz w 
loży portiera przesiadywał nad swoją po
wieścią, obserwując zza szyby przechodzą
cych gości. 

Oto kilka fragmentów z listów Montes
qufou do Prousta i z listów Prousta do 
Montesquiou w sprawie „klucza" do 
„Utraconego . czasu": 

Montesquiou do Prousta, wiosną 192i 
roku: 

„Drogi Marceli. powracając do spra_ 
wy „kluczy", fałszywych czy prawdzi
wych, obchodzą one tylko autora 
i mają dla nas wyłącznie znaczerule 
drugorzędne. To, co ma dla nas zna.. 

ANTONI SŁONIMSKI 

Siedzą od lewej do prawej: Marcel Proust, Ganderay, pani Emile Straus 

czenie to 'dziurka od klucza", przez 
' " . lb'ąd którą często przechodzą te wie :< y, 

o których Ewangelia sądzi, iż są zibyt 
wielkie by mogły przejść prze:r. ucho 
igielne. ' Przyszli c:r.ytelnic~ nie będ~ 
się mpełnie tym zajmowac, c~y. taki 
wielbłąd jest ochrzczony mmeJ czy 
bardziej katolicltim imienĄem.„ 

„J a, który wycofałem się z te>wa
rzystwa, ale znam dość dobrze poko
lenie, występuj'ące w pańskim dziele, 
nie znałem d'Albufeta„. Wydaje mi się 
sympatyczny taki, jak go Pan opisuje, 
zwłaszcza.„ na poręczy łaWki i usta
wiony przez Fokina (znakomity balet
mistrz ::--- przyp. mój).„ Wszystko to 
może znakomio:e odpowiadać również 
postaci Guiche'a, którego z początku 
wziąłem za model Saint-Loup, świet
nie mi to pasuje, o wiele nawet lepiej 

niż Charles Ephrussi jako Swann; 
Haas odpowia'd.a mi nieskończenie bar
dziej ,i z tą myślą , przeczytam ten 
tom.„ etc". 

Proust vdpowiadał wykrętnie na t_e listy, 
w których między •innymi Montesqmou od
gadywał siebie w postaci Cbarlusa: 

„Jedynie portret barona D .. „ który 
był stałym bywalcem salonu pani 
d'Aubernon posłużył mi do opisu p. de 
Charlus, gdy spogląda na mnie, uda
jąc, że mnie nie widzi ... Pani <le Ville
parisis jest mieszaniną pani de Bau
laincourt i hrabiny C. Co do Saint
Loup, to nie jest to d'Albufera... (był 
to przyjaciel Prousta, który zerwał z 
nim znajomość, gdyż zdawało mu się, 
że posłużył jako model Saint-Loup -· 
przyp. mój) „. jest to zwłas~za w 
scenie tańcą na poręczy w wielkiej 

; 

mierze portret Bertranda de Fenelo.n. 
(również przyjaciel Prousta - przyp. 
mój) który zginął w 1914.„". 

W ciekawej pracy wspo:ir..ni~niowąj pa~, 
de Clermont _ Tonnere mozna odnalezc 
niejedną informację, która dotyi!Zy źródeł 
pochodzenia rozmaitych nazw, imion i naz_ 
wisk zawartych w dzi.ele Prousta. Myślę, 
że na podstawie obfitej iiteratury o Prouś
cie, zwłaszcza zaś na podstaw~e owych 
sześciu tomów jego km.·espm.1dencji można 
by ustalić dość dokładne genealogie po
szczególnych osób dramatu. Ale czyż śam 
Proust nie oświadczył: „Nie mogę panu 
nawet powiedzieć, ile kościołów było mo
delem mojego kościoła w Combray ... ". 

Czas kończyć Wizytę u Marcelego Prous
ta. W darliśmy się bezceremonialnie do je_ 
go korespondencji, gdy-właściwie mieliśmy 
prawo tylko do wydanych przez niego sa
mego dzieł. Los jednak wystawia wielkich 
pisarzy na widok publiczny. Skorzystałem 
z tego obszern~e. starając się wzbudzić za
interesowanie dla ostatniego zapewne kla
syka mleszczańskiej Francji. Za kilkadzie
siąt lat dzisiejsze spory na temat metody 
literackiej będą należały do historii. Dziś 
wynikają one z konkretnej pGtrzeby po-, 
godzenia zmian którym podlega system 
społeczny, z ich reprod.ukcją w sztuce. Nie 
jest to zadanie łatwe ani proste, mi'mo to . 
jest konieczne. Nie znaczy to jednak, byś.. 
my mieli dlatego wykreślać Marcelego 
Pr-0usta z długiej Esty wielkich pisarzy, 
których Francja - r.i~stnidzenie od wieków 
daje światu. Posłuchajmy, co mówi Proust 
o ,śmierc::i BerP-otte'a: 

„Poi:howsn~· go„ )ecz przez całą noc ża- . 
foby, pod oświetlonymi. oknami, jego · 
ks:ą:T.ki, ułożone trójkami. je<ln.e na dnL 
gich, ':z-uwały jak anfoły o zwini~tych 
skrzydłach i wydawały się symbolem 
Zllllartwychwstania tego, któr~go już nie 
było"• 

Paweł Hertz. 

LITERATURA ·w ,UNESCO*>. 
Chciałbym w krótklm rzucie przedsta· kraju oraz wielkim kcncernom wydawnI- ajencje takle są w · krata<:h o wyse>klej wa

w.lt kolegom prace UNESCO w dziedzlnte czym. łucie. Otót itutąpfenle łeito przet organl
JMeratury, prace, które trwały pnez olaes L tym wiąże się sp.rawa tłumaczy. Zdaje- zację UNF.SCO wydaje się słuszne I wska
mniej wlęr.ef jednego roku. Jest k> plan my sob!e sprawę. że tłumftczenlc nie fest zatte. 
sekcji Uteratury w UNESCO, który był o- to sprawa mechaniczna l wiem:r. Jak tru- Jeiell chodzi o pomoc plsarA>m, to roz
pracowany przez Sekretariat i który został dno o dobrego tłumacza. Tworzymy kar patrywane były mo.żliwości stworzenia dla 
zaakceptowany na konferencj'1 paryskiej. toteki tłumaczy wartościowych. Dążeniem artystów tego rodzaju fundacji, jak Rocke
Nie są' to rzeczy specjalnie nowe1 ale mam naszym jest stworzenie światowego z.wiąz- fellera dla uczonych. Zwródem się w tef 
wrnżen!e, że ·są to projekty praktyczne ł ku zawodowego tłumaczy, bo łatwiej je!.t sprawie do fundacji Rockefellera I sądzę. 
wykonalne i że koledzy muszą ibyć o nich współpracowat ze związkiem zawodowym, że istnieje pewna nadzieja, że taka funda
poinformowani. niiż z jednostkami. Taki związek 1..awodo- tja może powstać. Fundacja Rockefellera 

Struktura .UNESCO jest dość prosta. Jest wy jest już we Francji. Sprawami tymi sta- dała po wojnie pomoc szeregov.i plsariy 
to organizacja, która dziel! się pa 7 sekcji, ramy się zainteresował kraje, które nie angielskich i to mieści s'ę w jej funkcjach. 
niektóre o dużym, bardzo szerokim zakre- mają związków zawe>dowych, ani żad=i~ Che>dziłoby tu o kwestię wyjazdu corocz-

. sle, a wlę<: na sekcję wych01Wawczą, sekcję organlzatjl pisarskiej, jale np. Turcja. nie z każdego kraju kilkunastu ludzi dla 
naukową, która ro.zdzielona jest na przy- Stworzenie takiego światowego zawod::>we- studiów zagranicznych. Pomoc ta przede 
rodniczą i se>cjologkzną, sek<:ję literatury, go zwlązku tłumaczy jest rzeczą, która wszystkim ohjqć powinna kraje, które 
sekcję plastyków i muzyków, ~ekctę t 7.W. - dla całej działa.lności UNESCO nie tylko na -uolerpiały w wojnie i e>dcięte były od kuI
środków szerokiego działania, tak radio, tP.renie literatury, ąle wszystkich sekcjl, tury zachodu. 
film, prasa, sekcję bihUotek I muzeów i jest -bardzo ważnA. Również rmważamy sprawę pomocy 
sekcję pomocy kulturalnej krajom znlsz- JeżeM · chodzi o przekłady, to projekt dla Penklubów. 
cronyrn przez woj.hę. . UNESCO przewiduje wydan·ie paru antolo-

0 W pierwszym rzędzie cpodziło o rekon· 
Sekretarfo,t składa się z przedstawicieli gil poezN ora•z antologię Cierpienia i :o- stytuowa,n·ie Maison Internationale W· Pa-

różnych nare>dów, ·dobieranych orzez Oy- ru (projekt delegata Czechosł?NwEaScCjij' t~- ryżu, który został zdewastowany przez 
rektora Generalne.go bez konsultacji, jed- „a ma być całkowicie przez U O su - Niemcó~ Instytucja ta miała· swój realny 
n""kże Z"' Z'godą pan'stw, na.lez·ących do wencjonowan~. , Projektujemy anto~ogię p kt" . 'd' ł d p . 

"" " p poezjii Ameryk! Łacińskiej (;es.t w opraco- sens. isarz, ory przYJez za o aryza, 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. ro- waniu), antologię poezji ch~skiej i poezji miał pokój I bibliotekę do swego rozporzą-
jelcl przeszedł dw;ie komisje wstępne w . . . dzenia. 
Londynie i składa się nie tylko z projektu, słowlanskier. Trzeci z głównych projektów, który był 
który dał Sekretal'~t, ale i z sugestii eks- - Oczywiście są to pra~e . ~a długą metę, na konferencji paryskiej aprobowany jed
pertów, biorących udział w tych komisjach. ale Sekretariat przystąpił JUZ do wstępnych nogłośn!e - to stworzenie międzynarodo
Pod:am tu ·~arę zasadniczych, główniej- prac. we.go Instytutu Teatralnego. Niebawem w 
szych piroje~tów w dziedzinie literatury, z Drugi projekt, aprobowany na konferen- Paryżu odbędzie się konferencja eksper
lclóryoo oczywiście na płan pierwszy wysu- cH paryskiej, przewiduje uiworze,n:e t.zw. tów międzynarodowych dla okreś!enia · ce-
. wa się StJ>rawa przekładów. . ajencji m1iędzyna.rodowej dla wymiany rę- lu i zadań tego Instytutu. Będzie to, m.ó-

Musimy 'skonstatować, że o]?raz literału- kopisów, której celem jest wybór 1 rozsyłR- wiąc najszerzej, wymiana grup artystycz· 
ry śwfo,towej, jeżeli · che>dzii o przekłady, nie najlepszych _utworów, wydrukowan~ch nych, np. ekspedycja malarzy do Chin czy 
fest niepełny, przede wszystkim na- skutek ~ natlepszych pl·smach: do, wszystkich a~~: . teatru chińskiego do Europy, wymiana fo

. komercjalnego stosunku więks1.0ści wy- literackich._ To. wpłynąc wmno. na wz J • tografii wystawianych utwmów, umożliwie-
diawców. Dzieła, które są obraźem kultu- ne pozname Silę często odle1:!łych od sie?I~ nie korzystania ze skryptów, wszystko sło
ry narodu, często nie są utworami, które rejonów kulturalnych. UNESCO weszło J~iz wem co ułatwia zbliżenie i współpracę 
miają szanse handlowe, dotyczy' to zwłasz- w kontakt z ~koto 56? pi~mam~ . Uł.at~ia~ mied~ynarodową. W Moskwie jest w pew
cza poezji, dtamatów, które albo wc~le n!e wzajemnego przemkama . mię~zy n:?1'1 ny~ sensie pe>dobna instytucja lokalna 
nie . są tłumaczone i nile ma ich w og?łe na c~ł~ świe~~ ~a pośrednlctwe?1 t~lue~ ·tzw. „Gabinety reiyserskie", w których 
na cyn.ku wydawni'czym, albo są ile tłuma- a•jen~JI l~terackieJ Jest rze~zą, ktora '.nte · każdy przyf eżdżarący reżyser może o·trzy
czone. Tego rodzaju instytucja jak UNESCO resu1e me tylko . str~nę :deo~~ n~szcgo mać całe dossier, dotyczące danej sztuki. 
Jest powołana do wypełnienia' tych łuk w programu, ale ktora Jest rowmez ·wazna zr Tu wrócę jesz·cze do sprawy przekładów. 
Ob""Zle llterat""'Y światoweJ'. Droga prak- wzg. lędu na interes ' materialny aute>ra. Bo. 

'"" .... 1 k' które, jeżeli chodzi · o teatr, są złe, a cza-
tya.na polega na stworzeniu listy książek, . jeżeli opowiadanie pisar.za po s i~go '!'~r iem kata·strofalne. 
·które nadają się do przekładów i, które dzie w 500 pi·smach, to 1 honorarmm 1e„u " 
po sformowaniu przed~tawiamy Minister- będzie w tym stosunku pow?ększcne. Ale Tłumaczenie poezji fest zagadnieniem wy
stwu Oświaty czy Kultury i Sztuki danego do tego je~t potrzebny aparat tłumaczy. Ję- ·ątkowo trudnym I skomplikowanym. Jes1 

· zykami obowiązującymi na terenie Orga· rzeczą ~asadniczą, że poetę ~usi tłuma

*) $prawozdanie z referatu Antoniego 
SłlOnimskiego na temat „Literatura w Une
sco", wygłoszonego w Łodzi, dn. 2l czenvca 
1947 r. · 

nlz.acfl N z„ a więc i UNESCO, są: 1mgiel czyć poeta. Nie jest trudno znaleić we 
ski, francuski , hiszpański„ rosyjs~i i chJń Francji poetę, który zna angielski, a w An· 
sld. · Istn!enie 'a.jencji l1iterackich jest uwa- gili poetę, który zna .język francU:ski, ale 
-runkowane względami ekonomicznymi, znacznie trudniej ' jest z.nałeżć nJ>. w Anglii 

poetę. który zn.a Język bułgankl , chiński 

czy polski. Mamy Jut tu pewne <!'Jhvlad
czen·!e, z.dobyte pny opracowywaniu anto• 
logu. 

Eksperymentujemy przekłady wler;zy 
drogą kooperacji ~ecjalistów j~zykowvc'h 
i poetów. · 

O~zywiścle w literackich planach UNE- ' 
SCO, które są bardzo obszerne, jest wiele 
punktów drobniej~zych, które są jednak 
ważne, jak np. sprawa utrwalenia tradycyJ 
oralnych, opowiadań, baśn', opowiadań lu
dowych. Należy je spisywat, opracować z 
za<:howan'em cllarakteru. Pamiętamy ró~
n1ież o alfa.becie Brail'a I o listach warlo
sciowych książek, które winny być dostęp
ne ociemniałym. 

Na temat języka m'ędzynarodowego bvły 

poważne deb:ity na terenie UNESCO. 
Ws.zelkle próby zastosowania esperanto by
łyby katastrofalne dla literatury. Zresztą 
okazało się kiedyś na Kongres.le w Glas
gow, że esperantyści nie mogli porozu··(l teć 

się między sobą bez tłumaczy, bo A.n!!licy · 
wymawlali inaczej niż np. Słowianie. Sek
cja literatuiry ma ścisłe związki z Innymi 
sekcjami UNESCO. Doskonale orientujemy 
się, że książka nie jest na pierwszym .mieJ
scu, Jeżeli chodzi o kształtowanie opinii. 
Dziś na pilerwszym miejscu jest radio . kino, 
a książka schodzi na punkt trzeci czy 
czwarty. Jeżeli chodzi o powiększenie wza
jemnych wiadomości między narodami . to 
środki te są pierwszorzędne, ale vf każdym 
z tych działów literatura jest za·~adniczym 
elementem. 
Również wchodziliśmy w kontakt ze 

związkami zawodowymi z . Fabion Society 
dla rekomendowęin'ia książek dla związ· 
ków zawe>dawych, świetlic czy. czytelni. 

Z tych wszystkich prac, które zostały o• 
pracowane na kongresie paryskim, niewie• 
le uda nam się zreallz.ować w roku 1947, 
dlatego, że sytuacja UNESCO jest dość 

'trudna budżet<>wo. Konstatujemy, niestety, 
spiadek zainteresowania Narodami Zjedno
czonymi, co odbija ·się oczywiście na ży• 
wotności i możliwościach finansowych 
UNESCO. Budżet na rok 1947 stanowi 1/J 
tego co miasto New-York wydaje rocznie 
na · wywózkę śmieci (25 mil. dol.). 
Oczywiście -sekretariat UNESCO doskona. 

le orientuje się w dysproporcji łych środ· 
ków i celów, nie mniej Istnieje świado
me>śt, że robić trzeba, że Jest to trud, któ-
1')'. musi być J>Odjęty i poczucie, że działo-



Nr l8 

my we właściwym kierunku dodaje odwagi 
w pracy. 

DYSKUSJA 

KOżNICA. Str. 9 

ktaidiem n:a1ulmwym 1 dzi.elllnika·nz. który cho• 
dzi~ na to. mrrbej byJ zaivnt·eresowany tym wy· je pesymvzm co do ucliowruila tyich dóbr. 

Mówiłem o tym z wiiielu l:wdiźm.J w AruglH. To 
· · R~d. ŻóN\óne1ws!d: Jaiki•e rzadv stoia w tei.i ,jest żaJg.adn~errie z dzi1edziITTY eko!o.l('ii. zaga· 

Propaganda UNESCO jest m~dostatecz- chw1[i .za twdenoj.lł!m~ _u trzY'tllanila_ ,LJNES.CO . din:nen1·e , w.zystOSCYWani.a się gatunków do .no· 
na. W Ameryce kłoś powied.ział Hux- w ·dh~raikte~ze. ml'i·ty;tuc11, • slużą~ie.1 . "ntenci~ : wyeih warunków. Cywi11i>za.cja technicZ111.a 
Iey'cwi, że oczyw.iście slyszał 0 

UNESCO, tiuxł-eY1ow&ki:i;n - ·ohn:iemn~e d~V.>1'1 wspot· stworzyła il10\V1e warrnmk! żyCii:a i ieśli t~złowiek 

.ktadem. To są rz.eczy przypa·llkowe .. „ _ 

P. łfortz: Jakie z pJ.::mów wvdawni.czych 
zosta!v zre:aEzowan·e. jakie ksi.a:żki zostarv 

że UNESCO to mały, ale bar<lzo dzielny pr.a•cy z Rosią? · 1 · n•i1e pr-zysi;.()ISIUje stę dio ni1~h. zidµie. Jeż~li 
na•ród europets.ki. A. Sląinimskt: To wi!a;ściwi.e nie są rzadY. fo 111ów:i sie o ka1t.a.stwf'1e kosmiez.nei. to dzi ś ta 

wvidan:e? -
-A. · Stonimsk!. : · Pro.sze Pana. 'n~ech Pan n'. e 

zaipomjna. że .to }est orgamz.aicia mto<!a. któ· 
nef pro:gram do.p•i ero 3 mi•esią,ce t:;mu zestal 
us!:atlony i za.twięrdzOlnY. J.ed11ak w -pewnyc!1 
dztbedz.ina1Cih sa rzeczY. któr·e . mbi s 'e. Na rok 
1947 mamy praioe 1J)rzy~{1towawcze; konfereu· 
cia w sprawi.e te.aitrafoei. opra·cowa.ui:e antuio· 
g<J.i .;C1eri!l'ienJia i Opwu". ~ w -s·ekc.ii li.tera:c· 
kj1ej fo!1Lka rzeczy będz'.•e pchnięty.ob 

sa lud,z~e. Jieiżieli chodlZi o bl:ok amecykańsk~ zaiiclada może przyjść z rai\ ludzkich. 

Istotnie jesteśmy małym, . ale dz,i-.i11ym ~ostal 
0
0.n wyel?m'uoowanv, na sk1:1tek pewny9h w Nai~a:saki i Hiroszhnue rodza si.e Dotwory 

nał"odem. Jesteśmy słabi, wiemy fakle są m~vwi!duwl.no•śc1, . k.tó_re . były na .~on.gresie. z naruszony.eh p•rzez ra;dliiOllkty\VlllOIŚĆ genów 

przed nami trudności, ale nie rezygnuje- W~{ - blok Silowi'!;lnski (bez ;RosJI Sowieic- lud:zkioh. zni1eik·sztakonie dzi1eioi o uośi:ii·etyoh 
my z walki o pokój i 4niflkację świata. Fi- kte! . Franc1!ł . . An.glia. pare krll'JÓW Połud:niQ· cztornkaicih itp, 

wi> 1, Ame~~ 1 ~ wszystko. „ . . . ~ve moritta prz.eiś( niaid tymi rzeczanni do 
lozofia UNESCO obala · ideę wojny. UNE- . Red. Ż~łk1•..,wski. Czy we P:ra1nc!J 1 :.\nghi to norz~dku. z.wta·sz~a · że bomba a.t'Omowa d ra· 

5CO jest instytucją · pa·cyfisły·czną. a Hux- Jest ~afozne w. pewnym .s·enS!tie orl u.•la:du silł ct1ioaktywnoiść n1ile sa i'edY'l)Ymi, które grożą 
ley niejednokrotnie podkreślał koniecznośc! Polityeznych, ti . . ':v An.~111 od~v<luJa la.bourzy• ludzko:ś~i. , 

J. Żulawski: J.ak pra1dycz·n'e z.:Js.la f nomY
śJ.any kontakt Sekretariatu z kr.a1iarnl? 

śc . .a we. Fra;11c11 deinm~y·~L? : , . J1efoH c;1hodzi o stosiunek UNESCO d-0 .tych 
współpracy z Rosją Sowiecką. Co do tych ~· ąt·omms.k}: Oc~ywis~1~ Ańirlra i franci.a spraw. istni·ej.e ·niewat;plilwie zaitrwo•ż.enie, a 
mo~liwości nie testem· z_upełnle pesymisty· boia s-1ę koof.hktów .1sta?!Jlll!ą .na to •. oo mo:że w zwi::tzku z t:\'m Clheć utrwallenia do•robku' 

A. Ston.i1rnski: Prz,ez detle:gatów. U nas w 
Polsce mamy delega:tów przv Mmisterstw'·e 
Ośwmty. Uw~rum. że był.01by d1oibr?e. a·~y „n" 
przysztei kon.f<eir.encjii by·lv wys.taw10.'.le iakeś 
deiz"Ylderaty p·olsłde w dizi·edzinie H1:~ratury. 
'N.ilesie.ty· na ostllitn'iej ko,nfe•J:1e:nc.ji ni.e byto kh . 
byłclbv wiec dolbrze. żeby ter.a'Z deve·gat po]· 
skii z czy,mś przysz.e<ll. Zda'ie mi &ię. że. zwią
ziek zawodO\v'Y Htera:tów polskl•dh .Powiinie'.1 
speciailne zeibralllie poświęci•ć ivm s1p rawJ:n i 
przedstayvlć sw,o·le posdady .. taik. ~mo. j.~·~ ~ 
mnne krai.1•e ip.rzyid:i z:.-: s.\l/'J'I:rm pro•i;.Jttam: 1 zv 
czen!ilami na te k-0i!llf:er.e.nr-Je. 

czny, one istnieją, zwła1szcza w dziedzinie pr:zY'CZY'IJt!ć S!ę do odipre'-'•enila. sytuacil. cywiH.zaicii. 
teatru' i nauiki ścisłej. R!ed. Żótkie.wskt: Z programu· UNJ:SOO H . . . ~~ 

wndlać, że jest w. tej ilnsty.tucji aleJcs.aindr'yjska P. ~r~z. Mó;-vt! Pa.n. ż,e <leJe,g~ .UN~:::>CO 
Na,stępny kongres UNESCO w Meksyku tendem.cia 'Olcihrooy dóbr. a -wi!ęc 'jest pewne sa ludZ1?11 nlezaffietz:rrymi, Ja.k t.o d:ueie &17, że 

będzie decydującr dla przyszłości organl· przieikonia.1J1le, że jalk'by u sahylku -kultury. na· de~~,acia . a1!1C:I"Y'kańska or.owadzi pol?;tykę 
leży j1e raitować. i to z.n.a1lazlo stlnv wyra.z w swo11;ta. zlilleizna? 

zacji, tam rozstrzygnie się przys,iłość tef prremówi1eniu Mailra:ux, który wndz,i za:Jama- A. Slonimsi~i: W deilieg.aoii amervk.a•ńsk!ej 
instytucji. ' nłe sie lru1turv tmma;ni:stycz~ei. {)J)artei na by.li ludzie z ~i-ucz.a PC>fVty.cmiego, W. inny-eh 

PJ.'fogram przyjęty na kongresie paryskim czf.owiel®. , państwaicih tego ni'e by.to. .ailbo w mn1•etlszym 

jest <lohry, ale środki dla realizacji są 'Sła· 1 A. Slb.nimsld: Wyipowied:zi MaiLraux były stoi:>ll'hl. Ameiryka1n1e przys0l.i z new.nn ek!:pą 
be i jeżeli przyszły kongres nie da tych w ramach mi1esil1ąica UN!BSOO. w Sorbo1niie pi· po1'J1t~cz.na. 

d 
ryisldei. &'dlzi·e łfiuxiley mi'ał również o.dc.zyt. Red.· ŻółJdewsld: A db.cz•eg;,o z •• miesiaca · J. żutawskii: Bylol>:r do1br;ze, gdvbv sek.;:ja 

I'i!teracka UNESCO mia!a ]}rc .iekt i 11ozes!aT:i 
g-0 <lo rosz•cze.v.6lnych z-wia.zków zawodo-wycJ1. 
.ia.ko punkt wyiśo'ia dfa uw'ag n:t t~mat te·go 
pro·j.e!ktu o•gólnego. 

śro ków, to instytucja padnie, fak padł AI~ to nie ma n1ic w.spóJ.nego z postawa sekre· UNESCO'' .zooby~y wieksza populamo~ć rze· 
kiedyś_, Instytut Współpracy. Międzynarodo- ta!'1atiu UNESCO. ' c.zy ipesy.mI•Sltyczine? Na ~rzyklad my o od· 

weł Ligi Narodów, jak padnie może wiele J:tJIŻe'!i chodZli. O. za/bezp.i1eiczernie kultury, ta ozy.cie Hu:dey'a nd1e w:1emy n~c. a o Malraux 

takich organizacji nim zwycięży fdea unt- rzecz i.est rnzwarżaina gi!ówn:1e w se.k!cH bi1b]il()· wiemy. . 
fik , t tek i tµ11z.e6w. Jest tendencja filmowania A. Stooiimski1: To j.~st win.a s·ervk~e'n Qbstu· 

' acji swia a. wsz:v&tk1oh w.a,r.tośoiiowvdh dlllektów ~mikro· gi, Mdra11x J·esit e!f-ekt()IWny 1 lrotwiieijszy, dla· 
A. Sto.n:mski: Stuszn6e. PwieM bę-dz le r<f.z.e· 

słany, Wię.ceij iui l!llilkt nie stawia zapytań '? 
N-0 to dzięku·ie ba1rd~o. (Ok!\ask:.} . Antoni Słonimski łlńOl&'raif~a;). ho 'llliie mQ/iina nieig'ow.ać. że istn~e· tego .ilnteresowaił': wykład Hux,\ey'a był WY" 

.<AZIMIERZ BUDZYK 

Skończyć z 
Rzeczyw.icie - racja. Czas skończyć z 

dyskusją i rozpocząć realną piracę nad 'opa
nowaniem panującego obecnie chaosu wy
dawniczego. Bo. że ten chaos istnieje, t.ego 

· wcale nie zaprzecza A. Bromberg w krytyce 
mojego artykułu i innych tego rodzaju wystą· 
pień. Swoją drogą byłbym osołJiście bar,dziej 
pobłażliwy dla. „ludzi pióra i nauki'', kltó· 
rych ów chaos wytrąca z ró\vnowagi i zmu· 
sza do zabierania głosu. Nie wydaje mi się, 
żeby nadszedł już okres, kiedy wszystkie t.e 
wystąpienia trzeba by uznać za szkodlli.we. 
Niewątpliwie okres t.en jest mam nadzieję 
bliski (widać już pierwsze jaskółki zwiastu
jące uzdrowienie stosunków) i dlatego obec
nie może istotnie należałoby zalecić większą 
oględność i przenieść rzecz na grunt bardziej 
konkretny, 

Odwoływanie sil;l do gruntownej znajomości 
• rz~zy każe oświetlać sprawę moi.Jiwie z 

rozmaitych punktów widzenia. i dlat.ego poz
wolę sobie uzupełnić fakfty przyitoczone w 
znanych artykułach A. Bromberga. Istnieją 
jeszcU! i inne źródła informacji niż te. które 
wyczerpał Bromberg i wyzyskanie ich mme 
przynieść interesujące oświeitlenie problemu 
i zmienić charakt.erystykę sytuacji nakreślo
ną w ostatnim artykuJe Bromberga. Styka· 
łem się kochę z tymi ma1teria!ami i dlat.ego 
jeszcze tę sprawę poruszam. -

' 
Przede wszystkim sprawa du):>letów wy· 

dawniczych. Powiada Bromberg. że nie jest 
to zagadnienie groźne i dodaje, że „wycho
dzi to czytelnikowi na dobre". Exemplum -
„~an Tadeusz". Otóż nie. Jednak to jest za-. 
gadnienie j warto mu bliżej się przyjrzeć. 
Jak wiadOII)-O, wojna i okupacja wyniszezyła 
głównie dwa rodzaje bibliotek: biblioteki 
szkolne i p9wS'Zećhne. Wedle cy.lir szacunko
wych mamy na tym odcinku w stosunku do 
potrzeb niedobór sięgający przestl-0 20 milio-

. nów egzemplarzy. ! , zastanówmy się teraz, 
co jest podstawą bibliotek szkolnych i :pow· 
szechnych? Czy czasami nie klasycy i aUito
rowie, których dzieł nie broni prawo? Czy 
więc nie ma w ten sposób pola do korsar
stwa wydawniczego, o którym pisałem po
przddnio? Zresztą spójrzmy nieuprzedzonym 
okiem na rzeczyW'istość. Nie dysponuję ścis
łymi diu1ymi (nikt obecnie ich nie ma) afe 
konia z rzędem temu, co mi udowodni, że 

·przeszło połowa lektur szkolnych· i książek 
przewidzianych m. in. do bibliotek powszech
nych nie ukaw.ło się w edycjach zdublowa
nych i to nie'r7.adko zdublowanych. wielokrqt· 
nie. Nie chodzi oczywiście o ustalenie win-. 

, nych i'' słusznie Bromberg powiada, że mój 
artykuł pisany był na pewno bez zamiaru 
znieważan:ia wydawców. W tym konkretnym 
wypadku powiedziałbym, że dublety wydaw
nicze, choć są obiektywnie szkodnictwem, 
mogą świadczyć , o jak ·najlepszych intencjach 
i dużym pączuciu obywatelskim działają

cych firm wydawniczych. Jest bowiem kon· 
kretne zapotrzebowanie społeezne i wszyscy 
starają się je wykonać. Ostre słowa jakie tu 
padły dotyczyły wyraźnych spekulantów, od 
których wszyscybyśmy się chcieli uwolnić. 

Tak czy owak, dublowanie wydawnictw 
.jest nie~amierzonym wprawdzie, ale jednak 
marnotrawstwem. I musi się znaletć instru
ment któ:ry do . tego nie dopuścl. bo nas po 
prostu na to nie stać. Obawiam się, ' że sami 
wydawcy nie potrafią tego zadania rozwlą· 
zać i że wobec, tego mimo pesymiiqnu ~rom
berga musi się tego podjąć ów leger:dairny 
jeszcze państwowy ośrodek dyspozycyjny <ila 
spraw wydawniczych. 

Druga sprawa, to celowość kulturalnO:. 
społeczna publikowanych książek i kontrola 
be2lbłędnego wydania pod względem edytor· 
skim. A. Bromberg jest zdanja, że zagadnie-

burzliwa 
- ' dyskusiq w sprawa.eh , wydOwnlczych 

nie to .,sprowadza się nie do '.k:ontr~Jll oddziel- dzialny potrafi p1anować nie znając wpierw mę szkolna żeby jej dalszy ciąg (czytelnić· 
nych książek, ale O.o stawiania odpowiednich swych możliwości ~ak!tyczrcych - czyli two;!) p~'z:ostawtiiać. ,,własnej koncepC'J~'' 
wymagań wydawnic°t"Nom". Tak się złożyło, właśnie pozostającego do jego dyspozycji pa· firm wydawniczych. A poza tym gd.z1e 
że przez wiele miesięcy stalle mam z 1ym do <eru. Wynika stąd, że wpierw' trzeba, przy- wśród najbardziej uspołecznionych wydaw
czynienia na pewnym odcinku produkcji wy- najmniej orieilllacyjnie, przydzi,eilić papier, a ców znajdzie się takl szalony ideailista. któ· 
dawniczej i nie wierzę w skuteczność samego potem żądać przedłożenia konkretnych pla· ry z własnej inic;]aty-.,.,.y będzie wydaw~ł 
tylko staiwiania wymagai1. ·Pouczającą pod nów i pilnować ich wykonania. nierentowne książki naukowe. I czy rue 
1ym względem rzeczą jest przyjrzeć się jaki • Jest to zadaniem jakiegoś centralnego · o-
procent książek odpada przy komisjach kwa- K:rytyka obecnie działających ośrodków środka'. dla spraw wydawniczych, żeby spo-

lifikujących je do SJJkół i bibliotek szkOll- dy$pozycyjnych przydzielających papier nie wodować, ·by zalegające oo lat rękopisy 
nych. ile •też -otrzymuje wymowną kwalifi- mogła być celem mojego artykuhl choćby prar: naukowych mogły ukazać się drukiem? 
kację: „zatwierQ.zona czy polecona warunko- dlatego, że w t!'llkci,e pisania go, owe ośrodki Jest to niewąt-pUwie ciężacr i sprawiedliwe 
w'o do czasu ukazan'ia się poprawnego wyda- po prostu jeszcze nie istniaiły względnie nie rozłożenie go na wszystkich wydawców wy
nia''. Znawcy lit.eratocy dziecięcej obradują- zaczęły działać. Ale i niezależnie od tego, co daje się konieczne w sytuacji, gdy państwo 
cy ostaitnio w Warszawie również dochodzili rolli ów „praktycznie osiągal"ly oś10dek dys- temu ciężarowi nie potrafi podołać. Nie 
do smętnych wniosków w ;;prawie celowości pozycyjny" przydzielający papier na cele o· znam takiego odcinka życ!a. na którym sa
wydan.La dużej części książek, które nfestety gólnie biorąc oświatowe; &prawa ta nie bę· mo tyilko odwoływanie się do dc<brej woli 
okazały się pooiżej poziomu. Być może, że dzie .mogła być rozwiąZl!l'!a_ w tzybie przyję- dalo_ pożądane wyn'iki. Jeśli w ten sam 
sprawa ta z biegiem czasu przestanie być tym obecnie. Wysuwałem w swym artykule sposób przez analogię oceniam sytqar.ję na 
ak;tuaJlna, gdy aparat wydawniczy wszystkich zagadnienie czasopism i przerostów na tym naszym :rynku, wydawniczym, nie oznacza 
firm będzie działa[ sprawnie. w każdym rli- odcinku. żadna komisja przydzielająca papier tCJ wcale nieu;llrwści względem ,wydawrów. 
zie obecnie jest to bolączka ba:rdzo istotna i nie postawi na .nogi produkcji wydawnie1tw Po prostu inaczej być nie może, choćby każ
musi się znaleźć odpowiednie wyjście z sy· książkowych, jeśli nie przywróci się normal- dy z nich osobiście chciał jak najlepiej, Je
iuacji ,Jest rzeczą dyskusji wyswkać rozwi~- nych proporcji między periodykami i nie śli chodzi o konieczną s·.vobcdę własnej• 
zania praktyczne. które doprowadzą do celu. periodykami i nie przestawi się odpowiednio koncepcji wydawnicz"'j, tutaj oczywiś<;ie 

produkcji _papieru z gazetowego na dziełowy. musi bycl respektowane prawo do specjali-
Sprawa papieru.„ Barqzo truana to spra- W swoim artykule dawałem .argumenty po- - zacji, nieodzowne dla nastawienia apilratu 

wa i chyba nie miejsce tutaj do rozpatrywa· pierające tezę, że obecnie nalleżałoby zerwać redakcyjnego · i nikt prawa tego zaprzeczać 
nia jej w szczegółach. Jedno tylko chciałbym z supremacją periodyków i w hierarchii wy_ nie będzie. 
poruszyć . .Przydzielanie papieru na podstawie dawniczej wysunąć na czoło książki. Nie . 
zgłoszonych planów Wy:dawniczych . nie za- wiem czy może to znajdować się w rejeSit;rze 
prowadzi nas · daleko· z dwu względów. Na- zadań działającej obecnie komisji przy .M"mi· 
leży się spodziewać, że wszyscy poważni wy- sterstwie Oświaty. · 

Sprawa ,,idealnego planu wydawnicze~ 
go". Nie taki groźny istniejący w tym sfor
mułowaniu .,idealizm". ChOdzi tu P.O pro· 
stu o określenie „popytu" na pewne_książki 
i shannonizowanie go · z ,,podażą·' zapropo
nowaną w okresowych plan;:<ch wy.dawców. 
Czy jest to konieczne - jak chce Brom· 
berg ...:._ prowadzenie za rączkę wYdawców. 
dowód nieufności.? Nie wydaje mi się. My
ślę, że iest to raczej właściwe rozgranicze· 
n:ie kompetencji. Nie wydawcy, lecz działa-
1cze kUllturalno - oświatowi lepiej wiedzą, ja·:. 
kie w tej chwiU jest zapotrzebowanie na 
książkę w bibliotekach oświatowych, profe· 
sorowie (członkowie Towarzystw Nauko· 
wych) orientują się lepiej niż. . wydawcy w 
poti;zebach szerokich rzesz studentów i w 
potrzebach 'nauki, analogicmie zespoly czy 
QI,'ganizacje· fachowców, ·każ.da w swojej 
dziedzinie itd. Nie ' sądzę1 . żeby dokładnie P· 
kreślenie „popytu" ze strony .zaint.ere$owa· 
nych m<>gło być groźne dla wydawców. czy 
ubliżające nawet poważnym firmom -wyda
wniczym. Jestem przekonany, że· ich lpicja· 
ty'fa poti:afi dać lepsze wyniki, gdy btidą 
znać korikiretnie istniejące potrzeby: Bo ów 
„idealny" plan wyclawniczy nal&żałoby p\1-

blilrnw:;ić, okre1mwo go uzupełniać czy ·po" 
prawiać. 0cz.yWi3cie .gdzieś muszą się cen
tmlizować te p;race i sądze. że odpówiedni& 
kmnórką mógłgy być ów nieistniejący jesz· 
C'z:e państwowy ośrodek wydawniczy. 

dawcy potrafią przedłożyć teoretyczny plan, -
któ:ry w j.edriakowym stopniu będzie spełniał 
wymagania co do wwtQŚCi i hierarchii pro· 
jektowanych wydawnictw. M~rytorycznie 
nie będzie więc żadnego kryterium, kilóre 
nam każe przydzielić papier temu, ą odmówić 
innemu. Po drugie pie wyobrażam sobie wy_ 
dawcy, który w sposób realny i odpowie-

JULIUSZ ŻUŁAWSKI 
• 

Pozostawianie wydawcom swobody włas· 
nej koncepcji wydawniczej - jak tego 
chce Broinberg - prowadzi, jak mi ·się 

zdaje, do wypuszczenia z rąk kierownic
twa akcji kulturamo · oświatowej, na co 
Ministerstwo Oświaty chyba n.i.e zechce się 
zgodzić. I słusznie. Nie po to robi się refor-

„ Zołnierz · i bohał~r '~ G. B. , Shawa 
Wszystkie sztuki Shawa, z tego •Qkresu - z oibywatiela reviiJbliki" ~ jest na wszelki wY

okresu lait dzieiwiećdziesiątych - posia·dają pa;dek wJaścic'e)em ki!lk11na•siu hCJlteli. 
wśr6d swych temłencji pewna ws,pólną, po· Ale cale wildowi:s.ko jeis.t '113iJlCWno węsote i 
wtairzai!l!C~ stę z mzmaJ1tym , ną.teżen:iem. dowc;iipne. I<amerailnxr Terutr Domu żołnierza 
strzaiJke ·lderunkową, która wskazywać ma . wystawH tę sztukę z dlf,lża sta:ramnościa ~eiży
na wllzerune'k ,,praiw<l:żiweirn cztow.~eika". Ja· seria Józefa Wyszomilrski.eigp utrzymała a.keję 
ki·ż to jest ten „prawidzhvy cztowiek'' Bemar w dobrym t-emP']e, u-staw.iła sytuacje w SP{l,sób 
da Shawa? Jest to czlowliek. wyzbyty wsz·eJ· baircłzo tramy ( dafacy peJ1nY wy.raz komt!d' o· 
kiego z.aktammia. w:szelklteJ pozv. wu.tny od we! i, cl!araktery·s:tvezn·ei dfa sałn:t a71.g,[e;Jskiei 
lmnwencjonalnyc'h przesadów - poza tym ll!tmo'werzę sztuki. O- il1e pami•ętarn. pl,erwszv 
raczej cyniczny obserwator stosunków i wa· raz wl1dzie1'iiśmy tu p.o wojnie dekora.cie Kon-
runków życia, niiż ic:b ws•pottwórca. stain:teuro Mackiewicza. Swoja kolomwo1śc:ią 

. . . .. dolbrze ahyba wi~z<!'Iy się z cahi ta ·satyrą, 
W. swo"m momenc~e łt1:stmy·cznym ta.kie po-• dO'brz·e ·preze111tawa:ly an1gi1elsbe wyo·brnżenia 

s.taw:eni•e spra~ _vr~~d· ocz~": :tJeł.n:ei hl~o" o balbńskim egzotyźmie " 
krYZll pubhcz;nosc1 m1es.zczansk.1•e1 m1alo me- · . . . , 
wą1tpliw:e swói po.zytyWltly sens. ()ld1grywato Z-espór aktorski ~a '?ig_ot <los·~omrle z·grany. 
swoją 11o·le ill'ko ostrze. cetnie· irafia.ją;ce w za- Ludw.!.k .Taitars·kll 11ai1le:JJ'le1 spełml swe z.ądam~. 
śnl·~dziaJe mity .i ml·eszcz·ańska ko.11wenojo· st"W_airZClJ!i!.C na11Jrawdę i. ca1łkow1de. pefna p-0-
nai'llość. Czer:piac .teobnvke sy~aieli s'c·en!cz- · stac s~e~~pzną._ Da'!mo1e Szaflarsk:·e,J - przy 
nvoll z na.j lepszy·Clh wzorów fr.ar.cuski•el ko· catym Joel wdz1e:k~ 1 dolbr.el g;rz.e - przeszka· 
medii - sztuki ·aenna.rda Shawa sa bo-gatsze dzaolo troclhe w 1e1 k0i."lled•lowei roli to, że jest 
o cal~ swa tendem·cję spofoe,czną. u tendencję ak~rnnką. wy-.rdnde dramaity~ną, f"o·też p~i;;tać 
wvrazni·e nawet poHty.ezna. wv.prowad.1lona- z . R~11ny m1ekledy lan:ia;!a sle nieco. Z~kow&be:mu 
postawy społecznei. Naweit tll'k stos·u11kowo tez ~dm·zwlo się JIUZ w lininy~h r.o]ach lepie! 
błaih1a sztuka. jak „Żołnierz i Bo·hater", wy· zamykać cal()lść postaoi, Jegio MaiOT · Se:rg-ius1 
raźnie te.n sens p(liHtyczny - na ówe czasy m;.at Pe\Vllle nieznaczne braki w. ogólny111 
aktua•1nv - posiada, . ~wym c11:a1raikte:rz'e. 

Inn.a rz·e.cz. jak pa.trzvmY teraz na sprawy. Reszta. po.staicl w clbarakterz·e swym wła·śni·e. 
w tei sztuce zawa:rte, iak patrzymy na spa· w p·e.~n1 swe.go życia soe111i•oznego--.doskonal·a , 
sób i.eh przedstawienia przez autora sztuki. A więc p-rzede wszyi;;tkim Boczy1isika iailm Ka
Wyda,je na.msię to dziś conaimniei dzjW111e i . tarzyna. falej Mlillmt.aj·ewsiki jaiko Ma.jor P·et
śmi.es.zni·e wązi-utkie w swei ba.zi'e s.gQl,ecmej, kow, Bi_eUicllfa Jaik.o Luika i ioori, 
gdiy ów ,.prawdziwy cztow'ek". wyzbyty tl-0" W bifa!Ils~e ogóllnym - dofrrz·e i mito · zro-
zy i za:ktamainta na tle zakłamarnego o•tocze· bicme włdiowi.sko. -
n:la. opr.omte:niłony dostojeństw.em „w:o'lneigó · Juliusz żula.wski 

. Na poc.zątku wspomnfatem. że widać już ' 
pierwsze j&Skół:ki zwiastujące uzdrowienie 
stosunków. Niektóre zarządzenia zapowie
dz!.a~e były w dziennikach, jedno ~ pocią
gmęc uwiecznione zostało przez zawsze 

. wścibslde „SZJPHki". Z artykułu A. Boc-om
berga dowiadujemy się ponad to 0 komisji 
działającej przy Minister&1wie Oświaty 
przydzielającej papier na wydawnictwa któ-

. rymi Ministerstwo się interesuje. W t.ej 
chwili . jest to być może jedyny praktycznie 
osiągalny ośrodek, ale wąski zakres jego 
działalności nadaje mu charaker rac;;;ej do
raźny. I dlatego przypuszczam, że \Vbrew 
opinij A. BrQmberga okaże się konieczne po· 
wołanie komórki nadrzędnej, wyposażopej 
W rozległe kompe1encje, która będzie mieć 
za , zadanie. kierować · akcją wydawniczą z 
punktu widrenia poltifyki kulturalno-oświa
towej .w skali odpowiadają..::ej reformom już 
na tym oddinku realizowanym. 

Kazimierz Budzyk 
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INSCENIZACJA „CE LES TY NY" 

J~dwig.i. Chojni:.ckr., Maria Kor~nów..ia., Tadeusz Cygler, Jadwiga Gosławska, Zdzisław Szymański w tragikomedii F. Rojasa „Celestyna", 

G 
DYBY Władysław Dasrewski p0,.. 

mylił sie w insccni7.a~jj plastycz. 

nej sztuki, dla której projektuje 

dekoracje i kostiumy - pomy

liłby się niemniej logicznie. konsekwentnie 

i z tym samym wytrawnym smakiem, z ja

kim trafia w edno. 

Szczupłość fiCęny Teatru Wojska Polskiego 

1 szerokość zamyt;łt1 r.eżyserskiego Leona Szy

lera w reallzacjt „Celestyny", - stworzyla 

trudności, które scenograf pokonał. 

Prostota, jasno8ć realizmu 'lrchitektury 

8cenicznej i wierność historyczna „Celestyny" 

w ujęciu Daszewskiego - nie jest bynajmniej 

wynikiem improwizacji, lecz jest koncepcją 

artysty, który opierając się o wiedzę doś

wiadczenia talent osobisty - wiedział cze

go chce i miał dane, aby to zrealizować. Kon-

• cepeja ta dała w efekcie doskonałość koloru, 

formy, rysunku i użytkowości kostiumów 

i dekoracji, oraz poświadczyła trafność, z ja

ką scenograf odczytał egzemplarz sztuki. 

Prostota wyższej klasy, zwłaszcza w oó. 

niesieniu do architektury scenłcmej, niestety 

nie przychodzi sama; trzeba ją wypracować 

I zdobyć, przy pełni świadomości i stałej kon

troli, graniczącej z surowością - nie w sensie 

artystycznego niedoboru, lecz w znaczeniu 

oszczędności środków, jakle właśnie dzięki tej 

św.ladomej wstrzemięźliwości, dają w wyniku 

bogactwo. Tak w rzadkim przypadku, pro

stota graru.czy z bogactwem. inscenizacja 

plastyczna, „Celestyny" oglądana. przez wni

kliwego widza robi wrażenie lo1;·icznllj i jedy

nej, lecz pamiętać trzeba, że zanim te cechy 

zostały osiągnięte - musiała przejść ona 

wszelkie próby, redukcje i wahania, aby osią

gnąć w końcu swój wyraz ostateczny. A wy

raz ten uzyskał Daszewski w pełni - dzięki 

Władysław Daszewski 

o 

.... 

odsłona 3 
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Schemat kompoz)'cyjny 

o 

czemu uzńać go należy za współrealizat.ora 

sztuki na równi z reżyserem. 

Scenę w „Celestynie" Podzielił Daszewskl 

na dwie części: przednią, która odgrywa rolę 

pro~nium li sceny właściwej, oraz na tylną 

- drugiego pianu, jaka stanowi równocześnie 

częsć pej7,ażową ujętą plastyc:znie. Przy sta

łej ogólnej architekturze, artystycznie szczę. 

śliwie, zastosował podest, który pozostaje 

pn.~z wszystkie siedem odsłon. Plan drugi, 

mbno płytkości sceny, został technicznie tak 

celnie rozwiązanr, iż ~je poczucie głębL 

Kostiumy w formie i gamie kolorystycznej 

wykwintne - wywodzą się nie tylko ze zna

jomości kostiumologii, lecz opierają się rów. 

nleż na wyrażeniu propo1·cji, sylwetki, kolo

ru, umiejętności wykorzystania materiału 

J dostosowane są do indyuidualnego typu ak. · 

tora. Barwniejsze i treściowo ważniejsze ele

menty sztuki, j.':lkiml aą ak.Wrz~-, poruszają się 

na tle bardziej stonowanych dużych płasz. 

czyzn, pogłębiających wł'kżenie zamkniętego 

śwfo.t, iiiredniowiooza. 

Oceniając pozycję „Celestyny" w stosunku 

do całości pracy Daszewskiego, należy jednak 

zdać sobie sprawę, że ciasnota sceny i brak -

urządzeń technicznych, nie pozwoliły mu po

kazać w całej pełni rodzaju swego talentu, 

który tak · doskonale zabłysnął na scenie Tea_ 

tru Polskiego i innych. Daszewski jest bo. 

wiem jednym z nielicznych scenografów 

o skali europejskiej, i on właśnie pozwolił 

nam Źetknąć się z inscenizacją pojętą współ

cześnie. Pierwszy też podkreślał problem za-

warty w sztuce, - tworząc dekoracje dla 

człowieka, potrafił odrzucić balast zbędnych 

omówień i form, które tylko przez złe tra.dy. 

cje pokutowały w teatrze. 

MIEOZYSŁAW PIOTROWSKI 

S_zkice do kostjumów 
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STEFAN OTWINOWSKI 

w KRAKOWIE· 

Lato zaczęło się wcześnie. Miejscowości kii~ 
matyczne zostały zaskoczone zjawiSk1em w 
przyrodzie - i przegrały. Sezon raz ro2!pO· 
częty mógł by wytrzymać nawet , chwilowy 
spadek ·temperatury. Zresztą w południowej 
Polsce pogoda się już poprawi·a„ 

Mniej wdęcej co godzinę wyjeżdża na ogół' 
przyzwoity autobus z &takowa do Zakopa.ne
i!JO. Jedzie się trzy godziny wśród okolic pięk· 
nych. Ale kto zna drogę dobtze - nu<Wi się. 
Pewien wybitny gastronom z Krakowa uczył 
nas w czasie ost.atnlej takiej podiróży prawi
dieł towarzyskiego zachowania. Polacy poza 
stołem to naród mrukliwy. Boją się rozmowy 
w .obcym sobie towarzystwie. I tu stare kla· 
sowe przesądy grają swoją rolę. Przeceniamy 
- inteligenci - naszą obrotność umysłową, 
czy konwersacyjną. dchematyczna, przeważ. 
nie z lektury czerpana wliedza o życiu ludz. 
kim nie daje na ogół obrazu żywego, głębo
kiego. Dopiero spotkania wv:izelkiego tY'Pu po· 
głębiają obraz i uczą koniecznej umi~ętiności: 
zachowania. Odpowiednie, lud2Jkie zachowa.. 
ni-e tinteligenta uwierzytelnia go w kręgach 
sirołecznych, które mądrość czel'l(lią raczej nie 
z książek. Na w&półżyciu optera się zaufail!ie. 
A zaufanie to etyka postępu i demokracji. 

Oczywiście nie jest to 11treszczeil.ie myśli 
gat1tronoma, lecz moje wnioski, wywod:zące 
się z rozmowy, która dziękii umiejętności to
warzyskiej jednego partnera potoczyła się ży· 
wo. 

A więc gastronom zmusił nas do ogól.nej 
rozmowy - sam tocząc wątkJi główne. Dobie· 
rane w imię potrzeb i sytuacji. Mówiło się o 
ekonomii - ale teoria kształtowała się san'la. 
Na przykład: kuchni.a polska - mówił o rze· 
czy sobie najblimej. Schemat psychOlogicz. 
ny jedzącego ograniczony jest wyobrażeniami. 
noża, widelca, łyżki. Od rYb ludzie stronią; 
ponieważ nawet prostruk wie, że ryby nie je 
się nożem. Jeśli zaś nie ma noża, nie ma peł
nego schematu Ryba jest pq:ekąską. Wyra
finowaną przekąską. Najeść mo7..na się praw 
dzlwiie tyi)to mięsem ... 
Już drugi człowiek, „któremu sprawa pol

skiego dorsza l~.ży na 11un1ieniu" poWiedlZ!ał 
ml z tarllwoA~lą rewolucjonl ty: panowl pi_ 
sarze róbcie wielkil krzyk, go&podarka naro
dowa przez giuple nawyki snob6W tra.ci milio 
ny, rybę mo~na jeść nożem, poniew'a1J dOn!t 
jest kalorycznie nie gorszym potywleni m od 
cielaka.. Jeśli nie przyzwyczaimy naszych 
obywateM do jedzenia ryb, wówczas czeka 
nas nie tylko utrwalenie klęski nad;prodtikCjQ 
dorsza, ale i ostateczna klęska naszej obory. 
Mówiło się o polityce. że rząd ma jedyne 

dro'gi do wzrostu zau~ania przez efekty po_ 
stępu: gopodarczego, technicznego, w przed
miqcie bezpieczet\etwa. Oburzył się gastronom 
- jakto nie wzrasta u nas postęp techniczny, 
nie wzrasta bezpleczefistwo? Przecież oto 
dziesi~ć kilometrów jedziemy po nowęj na
wierzchni, ten oto most w Chabówce za dwa 
miesiące oddadzą nam do dyspozycji - tutaj 
na szosie o 5 .km. od miasteczka jeszcze rok 
temu obrabowall mrule doezczętnle, e. dziś, mo 
gę się pafistwu przyznać, wiozę 100 tysięcy 
na mwe!ftycje sezonowe bez strachu. Jadę do 

Nowego Targu przyg<>towa.ć moich kolegów 
do nowego systemu dl.etetycznego. Nowy kii 
ent - nowy pan. Te okolice oddane zotaJDą 
d_żieciom. Do samej Rabki przyjedzl.e 18 ty 
sięcy naszych najmłodszych i najnowszych 
panów. Miasto dzdeci. I nie jak dawniej wy
branych przez los. M1alilto - ot•ganwującej slę 
przyszłości. 

* 
A tyni~asem w Kra·koWie - dni miQSl:a 

kultury. Nierówna pogoda psu.je pła.ny orga
niZatorów. WiększoM imprez miała elę od. 
być pod gołym niebem. Ale niebo rzadko bY· 
wa błękli.tne i wygWleżd:Zone. LepJej w1edzie 
się teatrom. Frekwencja wzrosła. „Stary Te
atr" dał premierę „Otella". Teatr TUR-u W 
nowej sati „Wariatkę z Chaillt>t". Zwłaszcza 
to ostatnie przedstawienie p0budziło umysły 
i tak Dies,pokojne. Zdania są. bardzo sprzecz
ne. Polewka kręci gławą niezadowolony - i 
1llie chce mówić. Promiński tWierd~i, jaik zwy. 
kle poohopnie, że Giraudoux dosz.edł w tej 
sztuce do najwyższego kunaztu-w hoOhszta
plerstwie umy.słowym, Kwiat'kowski chodzi 
uraczony, jak po wizycie w nowym, ulepazo. 
nym „Lunaparku". „Wariatk<J. z Challl-0t" .to 
ostatnie i niezupełnie skończone d~eło autora 
- Breza nazwał Je pogrobowcem. Dla, po
trzeb przeciętnego widza polskiego wystawie· 
nie az tak dziwnej 11ztukl nie miało wielkiego 
semiu - tymbBJrdziej, że z.robione było we
dług ins'letli.zacyjny'°h wzorów fra:ncusklch. 
Francuz mówi dwa razy szybciej od Polaka, 
a, myśląc nawet najbardziej abstrakcyjnie, 
nie gubi drogi do etacjl konkretnego celu. 
U nas w pół-obłędzie żyje większość ludzi, 
utrzymujących, że teorii reformatorskiej po
śwl\lcają życie. Ci ostatni tragedię osobistą 
wiel'klego pisarza wezmą za kolei.eństwo w 
swej pomylonej wierze. 

W KrakoWie odbył się odczyt Stefana Mł· 
kiewskiego „Z problemów polityrki kultura!. 
nej". Jl!.lłlle postawienie zagadnienia przydało 
się bardzo w mieście, które wytwarza, jak 
C'hyba żadne inne, opLnię kulturalną, ale or, 
ganizuje słabo. Zeszli się w Kr8'kowakiej 
„K\fźnlcy" przedstawiciele katolicyzmu wo 
jującego, hutna.nilścl obiektywni, marklfiścl. 
Prelegent honorował instrukcje głoszone prze. 
ze mnie z 1;Jl.ktem 111adzwyc:i:ajnym: Wyee mó
wił ,,profeFtJr Wyka", Natansonowi. „doktór 
Natansoo", o Szczepańskim „Jan A,lfred 
Szczepnllskl" do Hołuja. zwracał się - w le
wo, do Turowicza. - w prawo, do Balickiego 
na wprost. Z dyskutujących najlepiej mówił 
prof. K. Grzybowski - jak a:wykle - najdłu
-Zej Zagór!!ki - jak· zwykle - najdynam'cz 
1niej Wirski - jak zwykle - na]słuszniej za. 
kończył dy11ku11j 11ati1 prelegent. Nie t1~. a 
s:ę bać, że pod eło'IYem organizacja kl·yje sle 

_propaganda jednej \dei wiążą.cej. Państwo 
jest instytucją powołaną prLez ustrój. W U· 
~troju demokracji ludowej pozblllWJione p~awa 
organizacji i rozprzestrzeniania. będą tylko 
Idee wrogie ludowi, humanizmowi, szczęsch1 
powszechnemu ludzkości. Katolicy bojn stę 
nietolermcji. Katolicy boją się. A ewangelicy 
-- nte. I to coś znaczy. 

Stefan Otwinowski 

I 

LIDIA ŁOPATYŃSKA 

CZY NAPRAWDĘ „ POEZJA POZORU"? 
jakim sa wiersze J:iertza: - Ki1erunki klasycy· 
zują.ce XX w. (ściślej: kie11Umki operująice rno. 
tY'\vami sitarożyitnymi zar6'w110 w dziedZJ!nie 
treści ja1k stylu) ą - obolk szru-egu trmydh 
fop. ntiaaJa „Wleilkłego Mearul!nes'a) WeiI1UITT'" 

Krytyk ma prawo WJ-idać o pi.sarz·u ujem
ny 6ąd. Ma też prawo do metafor i do imipre
s·jonizmu. Ale ma obowiązek uwa:inego prz-e
czytania dziel.a ktY't) kowanego. Ma 01b01Wią
zeK uzasadnienia wydanego .sąidu. Ze wzglę
du na zrozllll11ialość vowitiieu też siprowadzać 
metafory do dmb.nych dawek. 
Tak~e ·to komunały nasu.~·aia się przy czy-· 

tanitu <1rtytkiulu Sandauera I „Poe~Ja poz0U1U" 
(Od!l'odzenie nr 21). Ze względów me1odyicz
nyah uważam. że iesrt rzeczą pożyteczną 
by przyjrzeć się '.Dbliska niektórym z poniszo
nych w tym art:yikule zagad•uLeń. 

ArtJ"kitfl ten wprowadza ctytel11.ika od1razu 
w - powie<.Lzmy: zaczarowany k.rąg poetyic
kioh wizyj i grO'/.nych łów· ZnaidnJJemy tam 
„obiiosfegio gumci i żelazem .skorupiaka'', „ain
tynaiburalny kompleks", „pozę" „parodię", 

. „'ll'ia:ł, dhaos i ziejącą pustkę" - ujęte zre.sz
~i w wy'Wody slllbtelne i intereSUijąice„ A1e 
ł!'.IY mniej więcej w połowie artylmfu paida 
oaz.wisiko PawŁa Hertza. wyiwofuJe efe;kit nie- . 
~odzianlki. Więc ohodzi o recenZiię z „Dwu 
pod1róży''? Więc skorupiaGc i an1tytlaturalny 
kotnJJ)]elks były potrzebne po to. ż.eiby doilść 
do Heritza? Alle uies1podzianki trwają dal ei: 
Dowiadujemy sie o 1-aktamani,u Hertza. do
wiad:aiemy się, :le Hertz .. baczy na pozorną 
i ortogratficzną i. e tl y n i e (pocllkireślenie 1110_ 

je) ~odmość wyrazów'' w ry1mle (dlatego. że 
raz rymuje: Vigny-sygnet). że wlers,ze iego 
zawierają błędy językowe. erudycv-ine. chro
nologiczne. 

Kwestia zakilamania w literaturze i pojęcia 
tego·ż '" krytyice iest subteina 1 zawHa i nie 
da słę jej zbyć w kilku zdaniach. Ohcę jedy• 
ni'e WY<')ttCHlĆ twierdzenie natury · ogól1nej. krtó. 
re · moim zdaniem trafniej niż pokcia zaikta
ma111a zda sprawę ~e zjawiska llterackDe,go, 

. karni u.cieczlki Qd żyda (,,evasion''). jakie wy
stęwią jako odr·u.Clh amoOłbrony w epdkaoh 
tmorty>eh l wymagaJącyiOh od Je·dnositek i 61PO· 
leczet'tsitw wieffikiego ~.słJ!kiu energii. Otóż 
postruwa 1l'Ciec7Jki od życia. jest ćzymś ZilliPel
nie sivaz,eryrrn, powiedziałam i11ż: od:ruchertt, 
i 'różni sie zasadniczo od zakła1111ania. 

O ile ohodizi o kwe ·tię 1>01Pra'\~"1ości języiko
wei, to oczywi!;cie tu nie można nigdy być 
dosyć 5urowY1111 i aiu1tor. !który daje chocla.M>y 
pretek.Sit do lego wdzaiu zarzwtiu. ni1e ma ra
cji. Co się Jednak ly.ctiy łnnyoh zarzutów po. 
s.taiwillll'lYCh przez reoenzenta, wyda.Je ml się, 
re uważne czyta.nie wien;zy Hertza ś iad~ 
czy racze] na Jego korzyść. 

Wi1ęc przede w·zy t1lrun - Hertz wcale· nie 
dziwaczy w rymaelh. RY!lll ,1 ·ygmet-VJ.gny" 
Jest czymś •mpetnle Slj)otadyczmyim i nie dad,ą. 
cym 1Podsitaiwy do uGg{;l»liania. Przeciwml1e. -
Poeta u.żywa - z,'\V\laszcza we w1czelŚ.Ilieiszych 
poetnafach Zibloru - tytttÓW ZVlj)ełnJe fa
twyClh (w.i·eJ1Sze - pierwsze, chfod,na - nle
modina). Nie i'e t to byinai1l1lllieij pochwała, jest 
to po prostu twierctzenie s.przec:mie z twier -
dzenfem recem.1eirrta i to twierdzet1ie podei· 
rnu.ję ię udowodnić prostym tacbiunkiem, 

Da·leJ: wyda.le s'ę. że Hertz ie t pi.sart~m 
o czy ta n y rn 'i nie za•r:vzYkowa.fabym 
twierdzen.ia o jego bfędach, wynlkaJiicycll 
z niewiedzy. Są to błędy świadCJime (albsitta_ 
hiując od \'iartości esfetycwej tych 11lędów). 
ttertz piisze o Safonie „w twoje pat.rZę ksiąi
ki". a nic n'ie wiemy o k!s!..,©kiaclt Safo;ny' ZliQI" 
da. At!<> - od ki1eidy „twoda k.si~a" Z111aczy 

iedy111ie i wy•łą;cznie ,;k&ią.ż.ka pnzez ciebie na_ 
pi:sana", je.żeli właśnie to :znaczy to l()p, w 
„.(\'1.0lilm Paiuście'' Vaile!!y'eg-0 &potykamy rów· 
nte cie~aw{l- b~Liograiiię, a niDklt jakoś nie 
wypo,mn~ar ailery emu braku eriu.dyc)'i. 

. il<iwest1a lHJ.a<:lhr·onf1lrltu i est dość ci elka wa 
by się ~ad nią bfilei Qla5taaiowić. Anacilrionizin{ 
jest dz1siai.i w poeziii i w dziełach opemjąieydh 
fantazyjną. transpo.zyicją rzeczY'wistości z.ja
wJslki1eim bartdzo częstym. callkowk:iie zamie_ 
rn001Ytm i bardzo wdzięcz.nynn. Najczęściej 
sipo;tyk;aany go \'ifaśnie w dziełach opeirują
cy&. moty1wami starożyłilymi, czy fo będzie 
.Homer i OrrclMderia'' czy ,,Obrona Ksam1ty· 
py'', ozy 6·Zltuki Giraudoux i Cocteau czy 
„UJ.k:a srundaJniików" Ni.la PetJCJrs~mt i 
wystę.puje tam zawsizc ze sw-0~s-ta war- · 
toścą, ):,afor.gue, ied,en z ctoJowy'Clh poetów 
s:\l1llllbO'lnzmu francus.kieiw. WfPTOWadila anaiahro 
ni1J111 sytuacyany i st)i~tycwy do swoich noJ 
we! i liiryiki, roziwiiaiąc nieZJWy!kłą roZl!)lę<tość 
lego wa·rtości - od. absurd111 do lron1tempJaQjj 
wiec1111i:>ŚCI (więc raozei: acthroniz,m) i t-etJ 
wł.aśin.le chv.yt na.daje 6$)ecyii.czne piętno i·e
gio olJ.li:cw poetydkiemu. 

Co się ty.czy Hertza, anac.hronivm · .1est jego 

.sta!yltll chwytem, choć l>tosowanym baJ'ld.ZiO 
dysik.rełl'loie. Po'l1ega naj•oz.ęścLej na z.estawieniu 
prze:dmaotów równoważ,ny.ch (mn ietl l•u1b wię
ctj), a IPO®Odz~cy:dh .z róż.ny.oh epok, np. , 

.„i .I>Od WSll>Otn.nienlem ldade jak pod kraj
obrazem 

ma.szynę do ,pi.i,ania i lu,tnię zarazem. . 
Zestawienia fo;go roclzaju podklreśilaią św 1i a 

d o im ą 1konwenciooa'.ność wY'branvch atrybu
tów: ety dzi iaj poeci mogHby na se1rio mó
wić o 11utni• $a.m za\Ś wiers1z przyto-czo.ny przez 
Sa111dau.era (o miesiz!kańcaah Ziei N:uihvy W°'p()
m~nają.cydh Spa•l'ltę) wyimaga przY1JJotnmieir,1ia, 
że Nin1iwa jest u Hertza motywem leksyikal
nym, do którego autor si-ę ch ,~tJtie rtcielka 
i kitary stanmwi dla l()iego rodzaj "ikrótu ozy 
sym!bol•u o wa:ritoś.ci zatJeżmei od zabanvfe(!Ja 

. k0i11tekshl. Naprzvklaa: 
„. czaimej wstążki 

w1plecio.nyd1 w ru1Clb wtosów wyisdką Niniwę. 
Na tej podstaw1ie, t. zn, na podstawie u

waiżnego i rze!1e1~nego czyitaini'.a, wierszy Hertza 
twie.oozę, że btędów WYtknięty.cth mu przez 
Sandauera nie mc>ż.na sie w nich doO'.l~r„~ć. 

Lidia Lopatyńska 

P - RZEGLĄD PRASY 
Układ polsko-czeski, który ja.ko instrument 

pokoju ma Wie:Lkle znaczenie dla stabilizacji 
po\vojeinn~j Europy, zawiera między innymi 
ważną dla obu stron umowę kulturalną: Za
interesowanie wzajemne w dziedzinie kultu
ralnej przejawiało slę co prawda i przed 
wojną, lecz napięte stosunki polityczne, róż
nice struktury wewnętrznej obu krajów, 
wreszcie bolesna dla polskiej derrtokrac,fi 
sprawa zaolzia, -wysunięta przez sanację w 
chwili dla Czechosłowacji niertajłatwiejszej, 
oołabiały je I komplikowały niezmleI'nle. To 
też o prawdziwych kontaktach kulturalnych 
polsko-czechosłowackich mówić m<>żna do
piero od niedawna. Trzeba tu zauważyć, że 
&trona czechosłowacka uczyniła jak dotych· 
czas o Wiele więcej w zakresie popularyzacji 
kultury i literatury polskiej ntz my w zakre. 
sie udostępnienla nruizetnu społeczeństwu 
tych wartości, które reprezentuje związana 
z najlepszymi tradycjami europejskimi sztu· 
ka i kultura czechosłowncka. 

Wystarczy choćby wymienić ilość książek 
polskich - i· dawnych i nowych ~ przyswo
jonych meraturze czecho.słowacldej, wystar
czy przejrzeć póważniE!jsze czasopisma lite
racko-społeczne, Ukazujące się na terenie 
C;o;echosłowacji aby przekona<: się, że raclm
nek ten nie jest róvmy. Do tej cchwili nie u
kazało się, poza jednym prtkkładem dość 
błahej książki Hofmili!łtra, ani jedrto tłuma· 
.czenie z literatu.ry cz{!Skiej, nie . mówię jui: 
o roweOkiej, która z r.ac;)l swoj go trm!ejsze· 
go zasięgu mniej być 1hoże dla nas interesu
jąca nii:'literatura cze&ka. Przy okazji chciał· 
bym tu ?Jwtócić uwagę, że i ta jedyna po 
wajnie książka t>rMtłuinaCZ<>na .z języka 
czeSkiego Ukm:ała się nakładem wydawcy 
prywatnego choć wydaw loby 8łę, ze to 
właśnie wielkie spółdzielfiie wydawnlcZe mia· 
łyby obowiązek zająć się tą tak ważną spra
wą. Nie należy sobie bowiem wyobraźać, że 
sytuacja jednostronnego zainteresowania mo-. 
że trwać długo bez jakiegokolwiek rew-anźu 
z naszej strony. 

Ola informacji czytelników podaję że. 
wśród poważnych pism a-.e&klch, które docie
rają do nas, stałe rubryki spraw polskkh 
przynosi m. :Inn. „Slovansky P.rehled". P-0-
zatem w literackim piśmie „Kytice" poświę
cono ostatnio wiele kolumn przekładom 
i artykułom o pQllskiej literaturze współ
czeimej. 

Po naszej st.ranie bilans dotychczasowej 
przyja2mi przedstawia się mniej korzystnie. 
Coprawda w okresie wizyty l)lsarzy czeskich 
i słowoolclch, która miała miejsce przed kilku 
tygodniami, pisma periÓdyc~e polskie za
mieściły nieco materiału z za.kresu obu tych 
bratnich litera.tur, ale, choć i ten fakt nale-: 
ty uznać za wysoce IJ(YLYtyw:ny, wobec całko
W!it{\j posuchy, ltillk:.a wieriszy i fragmentów 
nie da polskiemu czylf;elnikowi blilżsrzego po
jęcia o WSJ)6ł~ej Czecho.słowacji 1 jej kul
turze. 

Platego dobrze s.ię stało, że dwa poważne 
polskie nnesięcmilki wyda1y numery specjal
ne i poświęcane nauce i kulturze naszych po
łudniMVYCh sąsiadów. 

Nr 6 „Myśli Współczesnej" zaW:lera kilka
naście artykułów i prac omawiających pro
blemy polityczne, ekonomiczne i naukowe 
współczeanej Czechosłowacji, zaś nr 5 „Twór 
czóŚCi" stainoWi dość bogatą antologię współ
ezesnej literatury cześkiej i słowackiej. Oto 
po.k:r6tce zestawienie treści numerów specjal
nych wyżej ~enionych pism: 

,,Myśl Współczesna" za.W!iera wstępne sło
wa przedstawiciela dyiplomaitycznego Czecho
sł<>Wacji w War.:;za,wie i Polski w Pradze. o 
uOdrodzonej Czechosłowacji", o jej obecnej 
struktuł-~ politycznej i gospodarczej r>isze 
Jarosław Prohaska. „Nowa C:iechosłowacja
kończy swój szkic autor - przyłącza się do 
krajów, którym . daleka jest sfera międ.Zyna
rodorwego imperializmu.„ kroczy swą wł~ną 
drogą - drogą pokoju i demokracji - ku 
nowemu, doskonalszemu Ładowi społeczne
mu". 

O tym ja!k przedstawia się wewnętrzn« 
s.truktura demokratycznej republiki czecho
~łowa.okiej informuje nas wyczel'pująco stu
diutn F. Bauera: „Polityczna sytuacja w re
publice Czechosłowackiej". Autor omawia ni. 
hm: z.miany pomiędzy linią polityczną p'ierw 
szeJ (1918-38) i drugiej Republiki, wskazu-

jąc, iż były one k~mieczne i uzasadnione ł 
podkteśla, że obie emigracje czechosłowac
kie, jak również i F?Qłeczeństwo wewnątrz 
kraju z uzasadnienia tych zmian zdawało 110-

bie d°"konale sprawę i sprzyjało im od po. 
czątlru. O ekonomice, o gospodarczym mode
lu Czechosłowacji pisze V. Hromadko. Szcze
gółowo omawia 7.llliany gosp<>dwcze, jakle 
zaF.zły po oswobodzeniu Jaroslav Fukatko w 
oddzielnym, obszernym i zaopaitrzonym w 
dane statyst~-zrte artykule. O „Szkolnlctwle 
czechosł-01Wackim po rewolucji majowej 1941> 
roku" pisze L. Zilka. J. Mukarowsky za. 
mieszcza pracę „O ideologii czechostowackleJ 
teorii sztuki". W zakończeniu tej pracy czy
tamy „Od czeskiego herbartyzmu do dzislej. 
szeg-0 strukturyzmu pojęć teorii sz.tukl pro
wadzi długa droga pełna zmian, w których 
najważniejszą w ostatnich dwuch dziesięcio
leciach było zetknięcie się z dialektyczną lo· 
giką. Jeśli pokusiliśmy sie o naszkicowanie 
dzisiejszego stanu następstw tego decydują
Ce!Jp zetknięciu, zrobJllśmy to poto, by odno
wie porozumienie przerwane 1ragiczn·e przez 
wojnę, między czechosłowacką estetyką poe
tyką 1'tp., a tymi kierunlrnml nauk:>wym1 w 
Polsce, które wtedy gzly drog11 bądź l)odoiJną 
do naszej, bądź całkowicie z nią zgodną". 
Następnle mamy KM'ela Krcjciego pra·cę o 
„Tle społecznym ideologii słowiań kieł w 
Czt:ch?ch" ~ Novaka pracę o „Ochron:e p~zy· 
rody i kraJobrazu". Numer uzupełn'aja kro
niki, Wliród których wyróżnia siq J. Kopec
ky'ego kronj.ka teatralna i Brejchy-mm"JWa. 
O plastyce informuje nas Anna Masaryko
va, o muzyce przed 1 po wojnie - A. Paca
kova. 

Jak widać z przytoczonej tre$ci numeru 
mamy tu do czynienia z prawdziwą mono: 
grafią współczesnej Czechosłowacji, i to w 
dodatku opracowaną przez specjalistów cze
ch~owac:1ctc~. Redakcji „Myśli Współczeis
neJ, nalezą S!ę gratulacje "' okazji tak intere
sującego i starannie opracowanego numeru. 

Sprawy literatury nie znalazły miejsca w 
omawianym przeze Innie zeszycie „Myśli". l 
słusznie, gdyż jest to obszerny rozdział w kul 
tu!Z~ naszrch sąsiadów, wymaga więc więcej 
m1.eJsca. mż by mu mogła poświęcJć „Myśl''. 
Irucjaitywę w dzied.z.inie za.poznania nas z te
kstami współczesnej literatury czeskiej i sło
~a.~_ej wzięła na siebie „Twórczość" i po
sw1ęc1ła temu cały numer 5. Jaik1«>lwiek 
Edw~d? Benesza wstęp o litera tutte (prze
mówienie wygłoszone na zjeździe pisarzy 
czeskfoh~ jest z pewnością bardzo kompetent
ne, ~o J~~k . należy żałować, że redakcja 
„~ori:zo~ci me po.starała się o zamieszcze
~e krotki~go bodaj ryl1u literatur czeskiej 
i • słowackiej. Ułatwiłoby t.o czytelnik-0Wł 
onentację. 

Proza czeska reprezentowana tu jest pr-.t.e1.. 
Ju/liusza Fuczfka. ~ostovsky'ego, Drdę, Rze
zacza, Olbrachta, słowacką reprezentują -
Badenek, Jesensky. O Fucziku, wybitnym Pi· 
s~rzu czeskim, zamęczonym przez fasz~stów, 
piSZe wspomnienie Maria Pujmanova, jedna 
z cE!Wn1ejszych O'Zeskich powieściopisar~ i nie 
dawny gość w Polsce. 
Poezję re.prezent11ją dw.ic kolumny - cze

ska i słowacka. Pl'zeklad~ naogół staranne. 
Wobec tego, iż w lym samym numerze 

, .Twórczości" został zamieszczony „Diariusz 
kultury po~skicj za r. 1946'', opracowany jak 
1 poprzedniego roku przez Piotr.a Grzegorczy
k~, nie mogę nie omówić tej pozycji, . choć 
mema ona nic wspólnego Ze sprawami cze
chosłowackimi. którym poświęciłem moją 
kronikę. Albo raczej ma tyle wspólnego, że 
jeśli interesujący się Polską Czech lub Sło- · 
watk sięgnie do „DiM'iu;;za", to dow1e się wie
lu interesujących rzeczy, m. inn. i tego, że 
w_ Kielcach ukazał się Nr ' 1 pisma re
g10n~lnego _,Cychry•1 i tego, że w Rze
szowie P?Ws>h1ło . T-w0 Teatru i . Muzyki 
Ludowej, 1 tego, ze w Jerozolimie została 
otwarta wystawa ,Spójrz na Polskę". nie do
wie się natGmlast niczego o działalności łódz
kich teatrów, łódzkiej l!'ilharmonii ani też 
łódzki.ego oddziału ZZLP. A jak mi się wy
dale zycfe kul1urah1e Lodzi było dość ożywio_ 
ne w roku 1946. Podobne pretensje zgłoslłv 
! ~nne centralne wydawnictwa (np. „Tydzlen';) 
1 i stytucJe kultuTalne. Wartość takich Dia-
l 6 " I " r u,sz w po ega1 na ich rzeczvwlstej komplet-

~osci. Tego_ należy sobie na p1•zy złość zyczył!. 
1 od cenne1 w zasadzie .Pracv o. Grzegorczy-
~a. pb 
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Bieńkowski contra Bieńkowski 
Z dyskusji sejmowej (fragment przemó

wienia pos. Władysława Bieńkowskiego): 

„Krótka lekcja pod adresem posła Bieńkow
skiego, ułożona dla ułatwienia nauki sposo 
bem_ katechizmowym w pytaniach 1 odpowie. 
dziach: 

(Dla wproszczenia pomijam w pytaniach 
s pójmk „czy", który słuchacze będą łaskaw: 
dodawać) . 

KU!NICA I 

I ; 

Wydawnictwa czeskie 
Coraz częściej i regular.nięj docierają. do 

nas wydawnictwa czeskie. Przychodzą książ
ki z zakresu literatury, wydawnictwa popu. 
larno · propagandowe, ostatnio otrzymaliśmy 
piękne polonicum: czeski przekład „Anhelle
go", dokonany przez Józefa. Matousa i wyda· 
ny w Pradze pr:\ed kilku mies;ącami. Wiemy, 
że druk.arnie czeskie nie zostały zniszczone, 
że warunki wydawnicze w Czechosłowacji nie 
dają się porównać z naszymi, mimo to jesteś
my pełru podziwu. Tak pięknej graficznie 
ksią.żkli .nie tylko nie widzieliśmy w Polsce po 

My wiemy, proszę Jasienicy, że „denun· 
cjacją" skłonny jest nazywać wiele rzeczy 
ten, kto boi się „wsypy", kto ma nieczyste 
sumienie ale niechże się w końcu Jasien:ca 
uspokoi: ta fOrma walki jest nam najzupeł
n'iej obca. 
Będziemy natomiast nadal i za.wsze piętno

wać każdy fałsz i każdą hipokryzję, z jaką 

w najróżnorodniejszych przebraniach usiłuje 
omamić naszą czujność ta czy inna forma 
reinkarnacji faszyzmu. I o tym radZlimy pa_ 
miętać wstrzymując się samemu od ,,damn
cjacji" i prowokacji. 

Pytanie: Muszą. być stworzone warunki, wojnie: rzadko spotykaliśmy podobne i przed 
któreby umożliwiły katolikom czynny udział nią. . Staranność z jąką drukarma Orbis w 
w klształtowa.niu rzeczywistości. Pradze złożyła antykowy tekst poematu, pięk 

Odpowiedź: Warunki takie stw-0rzone zo na stylizacja szaty graficznej {Frantisek Ko 

A wtedy il.ie trzeba się będzi.e uska'l"Żać na 
brak powszechnej ŻY'Czliwości. r<lc. 

Podręcznik historii literatury 
stały w demokratycznej Polsce. Miliony kato. bliha·) czynią z czeskiego wydania „.A.nhell'l- Z podręcznikami historll literatury dla lice. 
lików - rt>bobników, chłopów i inteligentów go" smakowity kąsek dla bibliofilów i pięk- urn jest tragedlia. Nie mamy dziś amii jedne · 
biorą b. czynny udz1ał w kształtowaniu naszej nie świadoz.ą zarówno o stosunku do polskiej go, który by odpowiadał minLma!:Ilym choćby 
rzeczywistości - również na · stanowiskach literatury jak o kulturze społeczeństwa, w wymaganiom w zakresie trafności wyboru 
kierowniczych. którym tego rod-zaju wydawnictwo znajduje t wartości-0wania, rzetelności metody nauko. 

Uwaga metodyczna _ aby się 0 tym prze odbiorców i realizatorów. • wej, zwykłego rozsądku w spojrzeniu na roz 
kona15 :n:al..7.v przyglądać się ludziom ubralilym Doszły do nas także czeskie wydawnictwa wój kulturalny. Nie myślę o podręczniku 

-„ popularne, poś"Wlięcone zbliżeniu czesko • ra· ma...,,·-is· tows'·'m, myślę J'edyn1·e o p-"-ęczn• 
w zwyczajne szare robocze stroje, między nl- LlAo"> "" """ •· 

ml. jest wielu katolików. dzieckiemu. W ośmsetną rocz~cę powstania ku, który by zadawalał minimum wymagań 
Pytanie: Przebudowa ustroju dokonywuje miasta Moskwy, czeskie Ministerstw-0 Infor- naukowych, dawał choć trochę prawdziwej 

się w myśl zas8.(1 marksistowskich. macji wydało piękną antologię wypowiedzi wiedzy o kulturze, uczył nowych i trafnych 
czeskich mężów stanu, pisarzy i poetów, p:>- gustów artystycznych. Takiego podręcznika 

Odpowiedź: Przebudowa ustroju w Polsce, święconych sto!Jicy Związku Rad:l'iieckiiego. nie będziemy mieli szybko. W tej chwili nikt 
jak i gdzie indziej dokonywa się w myśl za.sad Jednocześnie wyszła książka, rodzaj turys· u nas nie. potrafi go napisać. Ostatni-0 wyda
t. zn. według praw, które Marks . wprawdzie tycznego przewodnika. po Czechosłowacji w ny podręcznik Wojeńskiego jest bardzo my. 
pierwszy odkcył d naukowo ~sad.ytił, ale któ języku rosyjskim. Książki te wabią o'.ko lący, nie trafny w wartościowaniu zjawisk 
re istniały przed Marksem I istnieją obecnie. i przykuwają uwagę już swym wyglądem z.e. literackich i społecznych. · 

Uwaga - do ni·edawna jeszcze wielu, a wnętrznym, spełniają,c w ten sposób swe Co wobec tego robić? Czekać? Ale jak dłu· 
obecnie niektórym wydaje się, że gdyby pierwsze, główne zada.iite: zainteresowanń.;i. go. Sądzę, że jedyną radą jest wydanie miate
MaTks :nie wymyślił wałki klas, rewolucji, ży- czytelnika. Kiedy bierze s:ę je do ręki, p·a- ria.łów do historn !literatury w Pblsce, opra
liby sobie spokojnie jak u Pana Boga. za pie- tTzy nti, pięknie zmontowane układy zdtięć, cowanych zbior-0wo przez specjalistów. Jest 
cem. Pogląd ten ostatnio wyszedł z mody na. przegląda urozmaicony spis tr~ści - trudno wielu historyków literatury, polonistów i pisa 
wet u naiwnych. s : ę powstrzymać od sl.Sw uznania: tak należy rzy, którzy potrafią jeden okres literacki, czy 

Pyta.nie: _ Należy stworzyć moaus vivendi robić celową propagandę. Warto aby je u nas jednego pisarza opracować I pokazać w no 
między państwem, a _kościołem. zobaczono. Nie są to · rzeczy' nieosiągalne. wym świetle. Trzeba się do nich ZWTócić. Tak 
Odpowiedź: _ Słusznie. Pytanie skierowa- Możnaby zrobić podobne i w Polsce. Trochę w-_ydane „Materiały" byłyby rodzajem pod'rę-

ne pod niewłaściwym adresem. inicjatywy i dobrych chęci. / m. cznika dla nauczyciela i studenta, prz<Jniosły
by jakąś podstawową orientację, punkt wyj. 

Pytanie: - Skupienie sz,kołlllictwa w rękach O „iyczliwości1' czyli o tym jak 1ię ścia dla nauczania historii literatury. 
\Państwa i samorządu jest sprzeczne z intere- • I' , . k Ć I Ale nie wolno dłużeJ· zwlekać. vv ciagu ro-

k t likó zycz 1w1e prar.;n~e ws a.xa pa cem .., 
samd a o · w. · .;, ku tej zbiorowej pracy można dokonać. Nie 

Odpowiedź: - Tak sądzono w XI - xy tych, których się uwaia za „nie• b~zie doskonała. Wiemy o tym. Niech będzie 
stuleciu (tzw. średniowieczu) później zaczę· iyczliwych" · początkiem, pierwszym przełamaniem dotych-
to ten pogląd rewidować. W Polsce już w Dobrze znany Jasienica obłudnie rozwodZli czasowego gaworzenia o literat1N"ze w szkole 
kot'lcu XVIII wieku ks. Kołłątaj, ks. Piramo- się w „Tygodniku Powszechnym" nad podnie. średniej. rp. 
wicz i Wlielu in!lych czcigodnych księży uzna- sioną przez prof. Chałasińskiego potrzebą · 
ł~, że w interesie ka:tołików leży skupieni_e nf>0wszechnej ~iiwości". .Jak był.o odx'azu Dewizy i prawa autorskie 
oswia~ w ręka<;h: J?aństwa. <?klaski} · Ks.. PI.- do· przewidz011.iA · ze specjalnym upodo Ba'tdzo jest pr~o- starać się za am~ 
ram.0W1cz .l Kom~1a ~dukaCJI N~odoweJ, '!' . .niem smakuje „'ż anie Profesora „Potępić Je• o ~ycie prś: ~U sld'ch n.a. przekład kliląź 
~tór~ zllSladall bli!~Upi! , ~~nall, iż „edultacJa· Q.nak należy , pr.z.eszczepienlie na nasz grunt. kl ,C!ZY wystawiefile sztuki. Kiedy przychodZ1 
~est mteresem I?Ubllcznym • Poglą~ _ten prży- hitlerowskich form denuncjacji'', dając nie- do rozmowy z wydawcą lub agencją, słyszy 
Jął s~ę następnie w całym cywilizowatlY?l dwuznaczny wyraz przekonaniu, że jl!-ko hi- się niejednokrotnie: „I poco IJ-OdpisyWa.ć urno. 
świec1.e. . tlerowską denuncjację rozumie przede wszyst. wę, wy i tak jej nigdy nie dotrzymujecie". 

Pytanie: Ponieważ pojęcie demokracji jest _kim to, co ktoś kiedyś powiedział w p.olemi- Niewątpliwie, dużą część odpowiedzialności 
nieuregulowane, nie należy w szkole mówić kach z jego prowokacyjnymi . wystąpieniami. za tę naszą niesolidność ponosza ogran;cze-
o demokracji. Zastana\Yii.ające. Kto tu mówi o życzliwości? nia dewizowe. 
Odpowiedź: - Słusznie. Demokrację oddać Nawet zwrot „metody złe i nlebeizpteczne". Są dwie różne gprawy: wysokość kredytów 

do U.Tegulowama, a tymczasem mówi~ o oen- przypomina nam ordynarną napaść na dwóch na wymianę kulturalną i stosunek do tych 
erze. pisarzy lewicy, ·.vy.smażoną niegdyś przez or- za:gadnień komisji dewizowej. Wiemy, że mu. 

Pytanie ostatnie: Nale2y skreślić z łmdżetir gan Kurii Biskupiej w odpowiedzi na polemi S'imy oszczędzać dewizy i że tistriieje hierar
Minister.stwa Oświaty symboliczną złotówkę. kę w której Jasienica znalazł się w kropce. chla potrzeb. Wiemy, że samochody i lekar-

Odpowiedź: Nie. - Lepiej d-0t1'3.ć symboldcz- i kto tu jest denuncjatorem? Proszę tylko stwa musimy sprowadzić, a b,blioteki nauko
ną. złotówkę z przeznaczeniem na. akcję przyjl7..eć się dobrze zdaniu: ,,na Ządanie we mogą jeszcze r-0k czy dwa zaczekać. Nie 
uświadamiającą wt.ród niektórych młodych wskażę szczegóły ... ". Kto kogo znieważa i de· chcę obecnie krytykować tej raz na zawsze 
kaitolików o znaczeniu oświaty. nuncjuje publicznie imputując mu popełnia- ustalonej hierarchii potrzeb, gdzie obrazy kul 

Jako zadanie domowe otrzyma. poseł Bień. nie „świadomych f~szów" i ,,kantów"? tury są zawsze na ostatnim miejscu. Poroz 
kawski Witold do przemyślenia pytania: 

1) Czy katolik koniecznie musi być obsku· 
rantem? 

2) Jeśli ktoś w młodym wieku doszedł już 
do obskurantyzmu - w jakim kierunku bę-
dzie się rozwijał dalej?" rdc. 

Katolicy i kapiłC!lł 
W · numerze 24 (117) „Tygodnika Powsze

chnego" ukazała. się w „Kronice" następująca 
notatka: . 

„KONGRES PRASKI I KATOLICY. W lecie 
ma się odbyć w . Pradze „światowy festival 
młodzieży", jako kongres „światowej Fe<le
racji Młodzieży Demokratycznej" utworzonej 
w 1945 r. Nie wezmą w nim udziału katoLic· 
kie o~anizacje młodzieży Francji, Belgii, Ka 
nady i inne. A to ze względu na k-0munisty_ 
czny chlm"akter wymienionej Federacji". 

Redaktor Turowicz obstawiony Jasienica. 
nti i Strebejkami zbyt często pada ofiarą sta. 
rych endeckich sloganów. Wiemy dobrze1 
czym była dla tego typu panów prze<l r. 1939 
„żydokomuna". Przyzwyczajel).ia językowe 
tych panów okazują się trwalsze. aniżeli u
stroje · państw i społeczeństw. „światowa Fe. 
deracja Młodzieży Demokratycznej" jednoczy 
<'lzlś wiele milionów młodzieży. Młodzieży ca. 
łego świata, wszystkich ras i narodów. Mło. 
dzieży zjednoczonej pod hasłem utrzymania 
pokoju. MłodzLeży różnych przekonań, wyzna
jącej różne światopoglądy. Prócz faszystow. 
skiego. W .ż'adnym sensie nie jest organizacją 
komunistyczną. Jedynie młodzież komunisty. 
cz.na llależy obok reprezentantów ńnnych 
światopoglądów efo Federacji i wszyscy, nie 
sepa1.ując się od ko.~um.istów, w jednym z n i
mi f.rMcie pracują nad utrwaleniem wolno 
ści demokracji i przede wszystkim pokoju. 
To' właśnie jest przyczyną, iż reakcja amery. 
kańska, imperialistyczny kapitał rozpętały 
agitację przeciw „Federacji". Między innymi 
walczy sl.ę argumentami komun.i.stycznej wy. 
łączności tej organizacji. W najemnej prasie 
ka,pitalistycznej to jest zrozumiałe. Ale dla
czego powtarza te kłamstwa organ katoldków 
P,Olskich z. 
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mawiamy o tym pod koniec trzeciego roku 
planu gospodarczego. 

Idzie mi dziś wyłącznie o sposób załatwia
nia tych spraw przez komisję dewizową„ Nie 
jest w porządku, jeżeli zagraniczny pisarz 
musi parę miesięcy czekać na honorarium au
·torskie · w wysokości kilkunastu tysięcy · 
złotych. Nie ·jest w porządku , je2eli nie 
mo:llna doprosić się komisji dewizowej o kil· 
kadziesiąt tysięcy franków na prawo wysta
wtenia sztuki głośnego autora francuskiego. 
I to przy głodzie repertaurow-.rm teatrów ·11 

Polsce. ' 
Istnieje hierarchia potrzeb, ale równiet 

i hierarchia sum. Odmówi<m1e czy zwlekanie 
z przyznaruiem kilkunastu czy kilkudziesięciu 
tysięcy na potrzebny cel, nJie jest żadną osz
czędnością, ale niechlujstwem. Poczucie pro
porcji jest rzeczą wa:llną. Nie należy go za-
tracać . · rdc. 

Sprostowanie i troska 
W Nr 17 „Kuźnicy" wydrukowaliśmy :nade

słaną nam notę z cytatami z rzekomego 
skryptu wykładów „Prawa Administracyjne
go" prof. Wachholza li Langroda.. Otóż dowia..: 
duję się, ze sfer prawniczych, że padliśmy 

ofiarą mylnych informacyj. Cytowany przez 
nas skrypt - nie był odtwor~e!fiem wykła· 

dów wyżej wzmiankowanych profesorów U. 
J. Był kompilacją wielu źródeł dokonaną 

przez nieznane osoby nieprzedstawioną ni.gdy 
żadnemu z wykładających na u. J. Wydaw• 
nictwo tych skryptów jest również anonimo
wą, prywatną, piracką imprezą. 

Przykro nam jest, że · zostali.śmy wprowa. 
dzeni w błąd, przez autora notatki. Ten osta
tni zresztą prawdopodobnie również zoetał 
wprowadzony w błąd przez ~awcę skryp
tów i ich anonimowych autorów, k ~órzy swo-: 
je \ . :;rdawnictwo podpisali nazwiskami kra. 
kowsklch profesorów. 

Przykrzejszym jest jednak fakt, iz w 
Polsce w nikiim nie budzi większych wątpli· 
wości rzekorhy cytat z k.sią,ż:ti uniwersytec• 
kiego znawcy prawa administracyjnego, CY-: 
tat, w którym są. teoiogiczne brednie o du_ 
szy, o demokracj i, która tkwi w duszy. są re• 
akcyjne napaści na refo!"mę rolną. Najprzy. 
krzejsz.a jest to, iż wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że takie ustępy w książce profesor. 
skdej są zupełnie możliwe, że można podobne 
garściami cytować z profesorskich rozwa... 
żań. To jest smutae napraw~ę. źłk. 

Literaci i podatki 
Dostałem nakEtZ zapła.cenia podatku lokalo. 

wego w wysokości: 100 proc. kwoty rocznego 
komornego. W takiej wy::.okości płacą poda. 
tek lokalowy jcdyn:e rucp ra.cu.jący ZłQżyłem 
odwołanie. Zarząd Micjslui w Lodzi odrzucił 

dwQl8.nie. Dlaczego P Poru~wa.Z jestem ilterlL 
tenr;"Literaci muszą płacić 100 p:roc. śliczn1t:! 

Wobec tego mówię, że nie tylko jestem litera. 
tern, ale również pracuję (literaci, jak wii.a.
domo, nie pracują) i jako zatru<lnlony w 
,.Czytelniku" mam prawo do redukcji podat.. 
ku, tak jak moi wszyscy koledzy z tej Insty
tucji. A na to czcigodny naczelnik urzędu: 
„Nie, proszę pana, gdyby pan tylko pracował, 
chętnie byśmy panu obniżyli wymiar, ale po- . 
niewa.ż pan jest również literatem, musi pan 
płacić 100 proc.". . 

Bardzo rnli się to podoba. To świetny po· 
mysł: dodatkowe obćiążenia dla pracujących 
pisarzy. Sądzę, że nastąpi teraz odebranie 
kartek żywnościowych nawet tym pisarzom. 
którzy pracują. w instytucjach, 1wrzystają
cych z uprawnień do kartek. żadnych rów-
nych praw. Jesteś pisarzem., płać! rkm. 

Umierać - nie żyć! 
W piśmie Polonii amerykańsk i ej , ,Głos lu

dowy" z dn. 5 kwietnia 1947 roku czytamy 
zachęcające życzenia świąteczne: 

Wesołych świąt i Wesołego Alleluja życzy 
Całej Polonji Jan Jurkiewicz i Synowie 
pogrzebowi i licensjonowani balsamatorzy 

Nowczesny Zakład Pogrzebowy 
Najllepsza Obsługa w Mieście 
Dwie śliczne Kaplice żałobne 
Organ w Kaplicy 
2396 CANI~. Róg Brombach TO 7-2290, 

TO 7-2298. 
rdc. 
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„ ... Pozwolę sobie na tak ie - nie talen· 
towe, ale katolickie - zestawienie. Trzech 
p:sarzy: Chateaubriand, Mauriac, Dobra· 
czyński" 

z artykułu Ksawerego Pru
szyńskiego : .,Jan Dobraczyński 
czylli trudnosci katolickiego pi
sarza,". „Odr<>!lzenie" Nr. 26. 
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